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Kolejne depesze z okazji
Święta Odrodzenia Polski

WARSZAWA (PAP). Do przywódców Polski napływają
kolejno depesze od przywódców państw, z życzeniami dla
narodu poltóńeg® w ewłązku ■ obchodami Święta Odro­
dzenia.

Depeszo nadesłali; aekratans generalny KC Jemeńskiej
Partii Socjalistycznej, przewodniczący Prezydium Najwyższej
Rady Ludowej Jemeńskiej Republiki Ludowo-Demokraty­
cznej — AM Naser Mohamed i premier rządu Jemeńskiej
Republiki Ludowo-Demokratycznej — Haldar Abu-Baker
Al-Attas, wtelki książę Luksemburga — Jan, prezydent
Socjalistycznej Republiki Związku Birmańskiego — U San
Yn, prezydent Demokratyczno-Socjalistycznej Republiki Sri
Lanki — Juniua ‘Richard Jayewardene, prezydent Republiki
Kenii —• Daniel T. Arap Moi, prezydent Zjednoczonej Repub­
liki Tanzanii — Juliug Kambarage Nyerere, przewodniczą­
cy Wojskowego Komitetu Ocalenia Narodowego, szef pań­
stwa Mauretańskiej Republiki Islamskiej — płk Maaouya
Ould Sld’Ahmed Taya, prezydent Republiki Zambii — Ken­
neth Davld Kaunda, prezydent Republiki Wybrzeża Kości
Słoniowej — Felis Houphouet-Boigny, prezydent Republiki
Ekwadorskiej — Leon Febres Cordero, prezydent Republiki
Zairu — marszałek Mobutu Sese Seko Kuku Ngbendu Wa Za
Banga, premier Jamajki — Edward Seaga, przewodniczący
Rady Ocalenia Ludu, szef państwa Republiki Liberyjskiej
— Samuel K. Doe, prezydent Republiki Burundiii, •przewod­
niczący Najwyższej Rady Rewolucyjnej — Jean-Baptiste
Bagaza, prezydent Federacji Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich — szejk Zayed Bin Sułtan Al Nihyan.

Republika Południowej Afryki

Po pięciu dniach stanu wyjątkowego -

16 osób zabitych i 900 aresztowanych
LONDYN (PAP). W RPA nadal dochodzi do starć czarnej

ludności z policją i przedstawicielami sił bezpieczeństwa.
Jak poinformowano w piątek rano w Johannesburgu, w

ciągu kolejnej doby zginęły w nich dalsze dwie osoby, a 99
zatrzymano.

Tak więc w piątym dniu od wprowadzenia przez władze
stanu wyjątkowego w związku z gwałtownymi wystąpieniami
ludności przeciwko polityce segregacji rasowej, tragiczny
bilans ostatnich wydarzeń wynosi 16 ęsób zabitych i około
900 aresztowanych,

*

NOWY JORK (PAP). Rada Bezpieczeństwa ONE na zwo­
łanym w trybie pilnym posiedzeniu omówiła sytuację w

RPA. Większość mówców zażądała zastosowania wobec Pre­
torii obligatoryjnych sankcji, przewidzianych Kartą Naro­
dów Zjednoczonych.’ Tylko delegaci USA i W. Brytanii wy­
powiedzieli się przeciwko skutecznym krokom, które zmu­
siłyby RPA do odejścia od nieludzkiej polityki.

*

SZTOKHOLM (PAP). Światowa Rada Pokoju wydała w

piątek 25 bm. oświadczenie, w którym z całą mocą potępia
wprowadzenie przez biały reżim RPA stanu wyjątkowego
w 36 miastach-gattach zamieszkanych przez czarną ludność.
Wprowadzenie stanu wyjątkowego i jego następstw* w po­
staci śmierci ludzi i masowych aresztowań jasno wykazu­
ją, że rasistowskie władze tracą kontrolę nad sytuacją i są
zmuszone coraz częściej uciekać się do brutalnej przemocy,
aby utrzymać dominację białej mniejszości — stwierdza
srp.

Stany Zjednoczone

Rozwój stosunków amerykańsko-chińskich
WASZYNGTON (PAP). Przewodniczący Chińskiej Repub­

liki Ludowej Li Kiannian zakończył oficjalną część wizyty
w Stanach Zjednoczonych. Po zakończeniu rozmów w Wa­
szyngtonie udał się w podróż po kraju.

Prasa chińska informując o spotkaniu Li Kianniana z ame­
rykańskim ministrem obrony Casparem Weinbergerem pisze,
że obaj politycy dokonali „przyjacielskiej i szczerej wymia­
ny poglądów”. Weinberger stwierdził — pisze agencja Xinhua
— że nawiązanie trwałych stosunków z Chinami jest jed­
ną z sześciu głównych zasad polityki USA w Azji.

Li Xi.annian ze swej strony zwrócił uwagę na wysiłki, Ja­
kie czyni amerykański minister obrony na rzecz rozwoju
stosunków między ChRŁ i USA w daiedzinśe .wojskowej.

S?d federalny odrzucił argumenty księży
udzielających schronienia uchodźcom

WASZYNGTON (PAP). 26 bm. sędzia sądu federalnego
USA w Phoenix w Arizonie, Earl H. Carrol wydał orzecze­
nie w sprawie oczekujących na proces 12 przedstawicieli
Kościołów i organizacji religijnych oskarżonych praes rząd
prezydenta Reagana o wykorzystywanie instytucji religij­
nych dla ukrywania w Stanach Zjednoczonych uchodźców
politycznych z Salwadoru i Gwatemali. Sąd federalny w

Phoenix nie tylko odrzucił wniosek obrony e uwzględnie­
nie motywów religijnych i moralnych księży, zakonnie 1 pra­
cowników organizacji kościelnych udzielających pomocy
uchodźcom politycznym x krajów Ameryki Środkowej, ale

przychylił się do stanowiska administracji prezydenta Reaga­
na; która uzńaje osoby udzielające tej pomocy za zwykłych
przestępców.

Zabójstwo szefa filadelfijskiej mafii
WASZYNGTON (PAP). W Stanach Zjednoczonych nie

ustaje krwawa walka o władzę w łonie mafii. W Filadelfii,
w jednej z dzielnic w południowej części miasta, zastrzelony
został Frank D’Alfonso, lat 55, znany również pod pseudo­
nimem „Frankie Flowers”, a w kręgach policyjnych także
jako „Ambasador” 'ze względu na swoje powiązania z ma­
fią londyńską. Frankie został zastrzelony przed jednym ze

sklepów, w późnej porze nocnej, gdy zatrzymał się na

chwilę, by przypalić sobie papierosa. Trzech niezidentyfiko­
wanych osobników oddało do niego dziesięć strzałów.

Frank D’Alfonso jest. 24. ofiarą porachunków ma­
fijnych w ciągu ostatnich czterech lat.

Austria

Skandal z zatrutym winem

przybiera rozmiary światowe
WIEDEŃ (PAP), w Austrii w dalszym ciągu najważniej­

szym tematem jest skandal z fałszowaniem win przez nie­
których nieuczciwych handlarzy — hurtowników. Prowadzo­
na jest intensywna kontrola i badania wszelkich gatunków
win wytwarzanych w tym kraju. Dotychczas policja au­
striacka zatrzymała dziesięć osób zamieszanych w tę wielką
aferę, która już od dawna przekroczyła granice Austrii.

W USA wprowadzono zakaz sprzedaży wszelkich gatunków
win austriackich aż do pełnego wyjaśnienia sprawy. Bry­
tyjskie ministerstwo zdrowia ostrzegło 25 bm. smakoszy win
austriackich., iż dopóki nie wyjaśni się sprawy ewentual­
nej zawartości glikolu, dopóty nie należy pić win austriac­
kich. Tego samego dnia wino austriackie zostało wycofane
ze sprzedaży w Japonii i Hongkongu. Władze francuskie

wstrzymały import win austriackich, w Szwajcarii znale­
ziono wino z 13,5 gramami glikolu.

Dziś o godz. 17 — uroczysta inauguracja festiwalu

Moskwa stolicą postępowej
młodzieży świata

MOSKWA (PAP). Dzisiaj, w stolicy Związku Radzieckiego — Moskwie

rozpoczyna się XII Światowy Festiwal Młodzieży i Studentów. Na to

doniosłe forum postępowej młodzieży świata przybyły delegacje ze 150

krajów, reprezentanci wielu międzynarodowych i regionalnych organi­
zacji, przedstawiciele młodzieży rozmaitych wyznań i światopoglądów.
Łączy ich festiwalowe hasło „O antyimperialistyczną solidarność, pokój
i przyjaźń”. Jest wśród nich delegacja młodego pokolenia Polski Ludo­
wej...

W Poznaniu, 22—26 października

Międzynarodowe Targi
Rolno-Przemysłowe

POZNAN (PAP). W 1933 r. Celem imprezy jest wyeks-
Sejm PRL zatwierdził rządo- ponowanie sagranicznej ofer-
wy program działań zmierza-- ty maszyn i sprzętu rolnicze­

go, rolno-spożywczego, narzą­
dzi i środków dla rolnictwa,
jak również rozszerzenie mo­
żliwości jej prezentacji; pro­
mocja polskiej oferty w za­
kresie wyrobów całego sekto­
ra rolno-spożywczego i rolno-
przemysłowego; stworzenie
forum dla wymiany doświad­
czeń i warunków sprzyjają­
cych nawiązywaniu kontak­
tów handlowych. Zakres to­
warowy „Polagra-Agroespo”
obejmuje: maszyny i urządze­
nia do uprawy i hodowli, u-

rządzenia do kompleksowej
mechanizacji prac w hodowli,
środki chemiczne, maszyny i
urządzenia dla przemysłu spo­
żywczego, produkty rolno-spo­
żywcze, nasiona, sadzonki,
kwiaty, wystawę zwierząt ho­
dowlanych. oraz pasze.

Udział w imprezie zadekla­
rowali wystawcy z 14 krajów.

jących do unowocześnienia
polskiego kompleksu rolno-
przemysłowego. W ramach
realizacji tego celu powitała
koncepcja wyodrębnienia z

wielobranżowych Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich
całej grupy tematycznej doty­
czącej rolnictwa oraz gospo­
darki żywnościowej i zorgani­
zowania specjalistycznych
Międzynarodowych Targów
Rolno-Przemysłowych „Pola-
gra-Agroexpo”. Obecnie trwa­
ją przygotowania do pierw­
szej tego typu imprezy, która
odbędzie się na terenach MTP
w Poznaniu w dniach 22—25.

października br. Organizatora­
mi targów są: MTP, przy
współpracy z Przedsiębior­
stwem Reklamy i Wydaw­
nictw Handlu Zagranicznego
„Agpol”.

III tom przemówień
W. Jaruzelskiego

WARSZAWA (PAP). Na­
kładem Wydawnictwa
„Książka i Wiedza” ukaże

się w tych dniach kolejny,
trzeci już tom przemówień
I sekretarza KC PZPR, pre­
zesa Rady Ministrów PRL,
gen. asm® Wojciecha Ja­
ruzelskiego.

Książka zawiera kilka­
dziesiąt przemówień i wy­
stąpień publicznych, wygło­
szonych w 1984 r.

W. Jaruzelski

przyjął
C. Aleksandrowa

i D. Staniszewa
WARSZAWA (PAP). 26

bm. I sekretarz KC PZPR,
prezes Rady Ministrów
PRL, gen. armii Wojciech
Jaruzelski przyjął członka
Biura Politycznego KC
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej, I zastępcę prze­
wodniczącego. Rady Mini­
strów Ludowej Republiki
Bułgarii Czudomira Alek­
sandrowa oraz

KC Bułgarskiej
munistycznej
Staniszewa.

W trakcie
podkreślono i
niem, że współpraca w

dziedzinie politycznej, go­
spodarczej, naukowo-tech-
chnicznej i kulturalnej
rozwija się pomyślnie i
jest realizowaną zgodnie z

ustaleniami . podjętymi na

spotkaniach najwyższego
kierownictwa obu partii i

państw.

sekretarza
Partii Ko-

Dymitra

spotkania
zadowole-

Konwent wyborczy pracuje pełną parą

Napływają zgłoszenia

pierwszych kandydatów
(Inf. wł.) Zgodnie z kalen- rozumienia związków zawo-

darzem wyborczym trwa

zgłaszanie kandydatów na „„____

posłów do konwentu wybór- socjalistycznych
czego. Przypomnijmy, że pra- młodzieży,
wo zgłaszania kandydatów
mają: PZPR, ZSL, SD, Sto­
warzyszenie PAK, Ch-SS,
PZKS oraz PRON. Mogą też
ich zgłaszać wojewódzkie
władze lub wojewódzkie po-

W przyszłą sobotę

„Lato z Radiem"

i „Gazeta" -

W przyszłą sobotę — 3
sierpnia — „Lato z Radiem” i
redakcja „Gazety Krakow­
skiej” zapraszają wszystkich
chętnych do Cikowic nad Ra­
bę. Planuje się zorganizowa-

w Cikowicach
nie wielu ciekawych imprez,
dyskotekę na wolnym powie­
trzu, różne konkurencje spor­
towe oras mecz „stulecia”
dziennikarze — działacze Bo-
(DOKONCZENIE NA STR S)

Zimny prysznic
no „internie”

(Inf. wł.) „To nie jest ko­
tłownia, tylko...” (tu — słowo
wielce niecenzuralne, choć pre­
cyzyjnie oddające istotę rze­
czy i wykrzyknik). W trakcie
wysuwania propozycji, co się
powinno zrobić zarówno z pro­
jektantem, jak i wykonawca­
mi zanurzony po kolana w

zimnej wodzie pracownik Kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa
Instalacji Sanitarnych z nie­
małym trudem ustawia w nie­
wielkim i ciemnym pomiesz­
czeniu wężownicę tak, byśmy
mogli zobaczyć, że wszystkie
jej otwory zamyka gruba war­
stwa osadu pochodzącego z

wody. Nie tylko zresztą wężo-
wnicy: większości przepływów
tzw. kolanek i rur, w których
złogi odkładające się w bły­
skawicznym tempie nie po­
zwalają na przepływ wody.

Szpital im. Józefa Dietla
przy ul. Skarbowej 1 ma wy­
jątkowego pecha — trudno
zresztą mówić o pechu budyn­
ku, dotyczy on właściwie pa­
cjentów i personelu. Choć
funkcjonuje dopiero od 4 lat
— jest mocno zagrzybiony, a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Na Dworcu Białoruskim w

stolicy Kraju Rad gospodarze
festiwalu, przedstawiciele le­
ninowskiego Komsomołu i Mię­
dzynarodowego Komitetu Or­
ganizacyjnego. młodzi mie­
szkańcy Moskwy powitali bar­
dzo serdecffiiie przybyłą dwo­
ma pociągami w czwartek w

ipóźnych godzinach wieczor­
nych i w piątek rano 600-oso-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dowych, społeczno-zawodo­
wych organizacji rolników,

. i związków
organizacji kom- '

batanckich i kobiecych oraz

innych organizacji o zasięgu
krajowym, zrzeszających oby­
wateli w miastach i wsiach.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

10. rocznica podpisania
Aktu Końcowego KBWE

30 lipca w Helsinkach rozpoczynają obrady,
ministrowie spraw zagranicznych

państw-sygnatariuszy
WARSZAWA (PAP). W

dniach 30 lipca — 1 sierpnia
w Helsinkach obradować będą
ministrowie spraw zagranicz­
nych 35 państw Europy, USA
i Kanady, aby zgodnie z zale­
ceniami spotkania madryckie­
go KBWE uczcić 10. rocznicę
podpisania Aktu Końcowego
Konferencji Bezpieczeństwa i
Współpracy w Europie.

Podczas helsińskiego spotka­
nia odbędzie się 5 sesji ple­
narnych; każda z nich będzie
miała swego przewodniczącego
wyłonionego — podobnie jak
kolejność mówców — drogą
losowania. Przewiduje isię, że

spotkanie otworźy prezydent
Finlandii. Szef polskiej dele­
gacji zabierze głos podczas
pierwszej sesji, jako ósmy w

kolejności mówca. Odbędzie
się także wiele spotkań dwu­
stronnych.

Przypomnijmy, że Akt Koń­
cowy KBWE podpisany został
1 sierpnia 1975 r. przez przed­
stawicieli 35 państw Europy,
USA i Kanady. Wagę tego do­
kumentu zwiększa fakt, że
powstał on w wyniku wielo­
letnich dyskusji, negocjacji i
ostrych batalii politycznych,
(DOKOŃCZENIE NA STR. S>

Posiedzenie Rady Państwa
Wnioski z sejmowej oceny realizacji ustawy o systemie rad naro­
dowych i samorządu terytorialnego Zasady reprezentacji
organizacji społecznych i naczelnych organów administracji pań­
stwowej w Radzie Ochrony Pracy Ratyfikacja konwencji
i umów międzynarodowych Nominacje sędziowskie Nowi

ambasadorzy PRL

wych z pismem wskazującym
na konieczność szczegółowego
przeanalizowania zadań rad
narodowych płynących z do­
konanych ocen i wniosków.

Rada Państwa w związku
z nowelizacją ustaw w spra­
wach związków zawodowych
dokonaną przez Sejm w dniu
24 lipca br. rozpatrzyła, zasa­
dy reprezentacji organizacji
społecznych i naczelnych orga­
nów administracji państwowej
w Radzie Ochrony Pracy.

Ustalono, że kandydatów do
rady zgłaszają: prezes Rady
Ministrów .— 10 osób, Ogólno­
polskie Porozumienie Związ­
ków Zawodowych — 30 osób
oraz po 2 osoby: Naczelna Or­
ganizacja Techniczna, Naczel­
na Rada Spółdzielcza, Krajo­
wy Związek Rolników, Kółek i

WARSZAWA (PAP). 26 bm.

odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa.

♦ Rada Państwa rozważyła
wnioski wynikające z dokona­
nej 10 bm. przez Sejm PRL

kompleksowej oceny realiza­
cji ustawy o systemie rad na­
rodowych i samorządu tery­
torialnego. W uchwale Sejmu
PRL stwierdza się, że proces
wdrażania nowego, ustawowe­
go modelu samorządności rad
narodowych i całego systemu
samorządu terytorialnego —

mimo szeregu uwarunkowań
leżących w sferze ekonomicz­
nej, a także społecznej —

przebiega we właściwym kie­
runku. W nawiązaniu do u-

chwały sejmowej Rada Pań­
stwa postanowiła zwrócić się
do wszystkich rad narodo-

Organizacji Rolniczych, Liga
Kobiet Polskich i, na zasadzie
wzajemnego porozumienia, so­
cjalistyczne związki młodzieży.

Rada Państwa zaleciła pod­
jęcie czynności niezbędnych do
działania Rady Ochrony Pra­
cy, która w nowym kształcie
mą być organem, programowa­
nia i kontroli działalności Pań­
stwowej Inspekcji Pracy.

Rada Państwa dokonała
analizy działań związanych z

ratyfikacją umów międzyna­
rodowych. Od początku kaden­
cji Rada Państwa rozpatrzyła
81 wniosków ministra spraw
zagranicznych dotyczących ra­
tyfikowania i wypowiadania
umów międzynarodowych o-

raz 15 informacji problemo-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Rada Drobnej Wytwórczości

rozpoczęła działalność

WARSZAWA (PAP),
inauguracyjnym posiedzeniu
zebrała się 28 bm. Rada Dro­
bnej Wytwórczości przy pre­
zesie Rady Ministrów. ■Oma­
wiano sprawy związane z opi­
niodawczo-doradczą rolą or­
ganu, powołanego w celu po-

. prawy oraz rozwoju działalno­
ści wytwórczo-usługowej.

Przewodniczący, wicepre­
mier Edward Kowalczyk, wrę­
czył — w imieniu prezesa Ra­
dy Ministrów — akty nomina­
cyjne członkom rady.

Medale Florance Nightingale
dla polskich pielęgniarek

WARSZAWA (PAP). W ma­
ju br. Międzynarodowy Komi­
tet Czerwonego Krzyża .po raz

kolejny przyznał Medale Flo-
ranee Nightingale. Odznacze­
nie to nadawane jest pielęg­
niarkom za czyny wymagają-
ce wyjątkowego poświęcenia
oraz wysokich kwalifikacji

moralnych i zawodowych. Tym
razem wśród 38 .pielęgniarek
z 19 krajów, uhonorowanych
tym zaszczytnym odznacze­
niem, znalazły się dwie Polki:
siostra zakonna Wanda Żu­
rawska oraz Janina Pohorec-
ka.
(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

Wpiątek o 17.00 spotkamy się ponownie — za­
pewniał Churchill w środę Trumana i Stalina.
W czwartek Churchill nie był już premierem

Zjednoczonego Królestwa, lecz szefem opozycji Jego
Królewskiej Mości. Clement Attlee formował gabinet
i nie zdążył przybyć do Poczdamu. Wznowienie obrad
odroczono do soboty, 28 lipca.

Prócz delegacji trzech zwycięskich mocarstw. koalicji
antyfaszystowskiej w konferencji brała również udział,
jako czwarta, delegacja Polski. Przedstawiciele PoW
nie zostali wprawdzie zaproszeni do udziału w posiedze­
niach szefów rządów, lecz spotykali się z nimi odrębnie.
Brali również udział w posiedzeniu ministrów spraw za­
granicznych i odbyli serię konferencji z ministrami
i członkami delegacji trzech wielkich mocarstw z osobna.

Polska była jedynym państwem zaproszonym przez
szefów trzech rządów koalicji antyfaszystowskiej do
przysłania do Poczdamu delegacji. Nie znaczy to jednak
wcale, by konferencja poczdamska przybrała od chwili
przybycia przedstawicieli Polski charakter czterostronny.
Nie znaczy to również, by Polska została przez trzy mo­
carstwa w szczególny sposób uhonorowana. Nie brano
pod uwagę ani postawy. Polski, ani jej wkładu w zwy­
cięstwo, .strat ludzkich lub materialnych.

Zaproszenie Polski do Poczdamu było następstwem
ustaleń podjętych przez trzy mocarstwa na konferencji
krymskiej. W Jałcie szefowie trzech rządów uznali je­
dnoznacznie, że wschodnią granica Polski biec będzie
wzdłuż linii Curzona, natomiast na północy i zachodzie
Polska musi otrzymać poważny przyrost terytorialny.
Ustalono też. że tezy mocarstwa zasięgną opinii polskie;

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Piechur - turysta maszeruje Postscriptum do... postscriptum
po polskich

(Inf. wł.) Wczoraj przybył do
Krakowa turysta-piechur Zdzi­
sław Pająk. Na początku lipca
wyruszył na pieszą wędrówkę
z rodzinnego Radomia i przez
Inowłódz, Baranów Sando­
mierski, Łęczycę, Kamieniec,
Łańcut, Krasiczyn, Dębno, Wi­
śnicz, Rożnów, Niedzicę, Czor­
sztyn dotarł pod Wawel. Stąd
sympatyczny turysta pójdzie
do Opola, Wrocławia, do Zani­
ku Książąt Pomorskich w

Szczecinie i potem wzdluż.wy-
brzeża i powrót do Radomia.
Ukończenie trasy planuje na

początek września.
Zdzisław Pająk jest aktyw­

nym działaczem komitetu an­
tyalkoholowego, nie pije i nie
pali, stąd też posiada wspania­
łą kondycję. A tej mu trzeba
wiele, gdyż cała jego trasa li­
czy 2.500 km, dotąd zaś prze­
był 900 km. Wędrówki to je­
go prawdziwa pasja, przebył
na nogach trasę o długości
równej równikowi.

Życzymy sympatycznemu
turyście wielu wrażeń i dotar­
cia do mety w domu, w do­
brej kondycji. fczs)

zamkach

Fot. Otta Link

Jerzego Turowicza
Wnr 30 (1SS3) „Tygodnika

Powszechnego” z dnia
26 lipca br., ukazała się

notatka redaktora naczelnego
Jerzego Turowicza pt.
„Postscriptum”, następującej
treici: „W swoim gwałtownym
ataku na książkę ks. Kazimie­
rza Bukowskiego, «Biblia a li­
teratura polska» („Gazeta Kra­
kowska” z 3 iczerwca br.) Sta­
nisław Stanuch pisze m. in.
<iGdy mowa o Czesławie Miło­

szu, który uciekł z Warszawy
na wieść o wybuchu powsta­
nia warszawskiego j schronił
się w Goszycach pod Krako­
wem u Jerzego Turowiczą...»
Otóż jest to po prostu nie­
prawda. Biografia naszego
laureata Nobla jest wszak do­
brze znana. Czesław Miłosz
mieszkał w czasie wojny na

peryferii Warszawy, poza te­
renem. walk powstańczych.
Niemniej dni powstania spę­

dził w Warszawie, a w Goszy­
cach znalazł się po jego upad­
ku”.

Nieprawda — ciężkie słowo. '

Przyznam, że w pierwszym
momencie zaczerwieniłem się
ze wstydu, bo przecież Jerzy
Turowiez jako długoletni
przyjdciel Czesława Miłosza,
no i były mieszkaniec Gosżyc,
powinien chyba lepiej ode

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

'redaktor dyżurny

Dzisiaj oczekują na Wasze telefony od 9.00 do 19.00: red. Tomasz OR­
DYK - kierownik Działu Terenowego I red. Halina KLAJA z tegoż działu.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie także od 9.00 do 19.00 dyżurują:
red. Wiesław KOLARZ - zastępca redaktora naczelnego i red. Lech KMIE-

TOWICZ — sekretarz odpowiedzialny redakcji.
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Dalekopisem z kraju... Posiedzenie Rady Państwa
(d) Z OKAZJI święta naro­

dowego Kuby 82. rocznicy a-

taku na koszary Moncada w

Domu Słowa Polskiego w

Warszawie odbyła się uroczy­
sta akademia zorganizowana
przez Towarzystwo Przyjaźni
Polsko-Kubańskiej.

PONAD 43 tyi. osób zwie­
dziło już „Panoramę Racła­
wicką” we Wrocławiu. Przed
kasą Muzeum Narodowego
we Wrocławiu (którego filią
jest „Panorama Racławicka”)
codziennie stoją długie kolej­
ki ludzi pragnących kupić
bilet. „Koniki” żądają 4 tys.
zł za pojedynczy bilet, które­
go cena wynosi 300 zł, a ul­
gowego — 200 zł.

CHOCIAŻ lipiec nie szczę­
dzi deszczów, jednak do 23

...i ze
W WIEDEŃSKIM pałacu

Auersperg rozpoczęły się w

piątek obrady międzynarodo­
wego kongresu naukowców
w sprawie pokoju. Celem
wiedeńskich trzydniowych o-

brad jest zaprezentowanie
stanowiska środowisk nau­
kowców różnych krajów i

kontynentów w sprawie za­
sadniczej — obronie pokoju.
W kongresie uczestniczą nau­
kowcy ,z Ok. 30 krajów świa­
ta, w tym także z Polski.

H KONCERTEM Wieniaw­
skiego w wykonaniu orkie­
stry symfonicznej Teatru Na­
rodowego w Brasilii pod ba­
tutą Julio Medaglii, rozpo­
częły się 25 bm. w Brazylii
obchody 150. rocznicy urodzin
Dolskiego kompozytora.

FRANCJA planuje budowę
nowego lotniskowca nuklear­
nego oraz studia nad nową
generacją strategicznych ato­
mowych okrętów podwod­
nych. Lotniskowiec ma mieć
wyporność 35 tys. ton. Nowe

okręty podwodne, które mają
być uzbrojone w wielogłowi­
cowe rakiety balistyczne
wejdą do służby w 1994 ro­
ku.

SĄD WOJSKOWY w Ber­
linie skazał w piątek dwoje
obywateli RFN Eberharda
Prohla i Ritę Prohl na kary
13 i 7 lat pozbawienia wol­

ności za działalność szpiegow­
ską wymierzoną przeciwko
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

Zwerbowani przez zacho-
dnioniemiecką służbę wywia­
dowczą (BND), Pronlowie
przez wiele lat prowadzili
działalność szpiegowską,
przekazując swym mocodaw­
com informacje wojskowe i

polityczne ze szkodą dla in­
teresów NRD i grupy wojsk
radzieckich w Niemczech.

ROCK HUDSON, znany a-

merykański aktor filmowy,
. jest chory na AIDS — naby-
. ty zespół braku odporno­

ści — poinformowano w Pa­
ryżu. Objawy tej groźnej
choroby wystąpiły u aktora

już przed rokiem, w związ­
ku z czym przybył do Paryża
w celu skonsultowania posta­
wionej diagnozy.

1 SIERPNIA br. wprowa­
dzony zastanie we Francji po­
wszechny obowiązek badania

pozyskiwanej krwi w celu
stwierdzenia ewentualnej o-

becności wirusów AIDS. Sta­
ło się to możliwe dzięki o-

pracowaniu przez instytut
Pasteura w Paryżu testów

diagnostycznych umożliwię -

jących wykrycie we krwi
czynników wywołujących tę
groźną chorobę.

POLICJA w Brisbane (Au­
stralia) obezwładniła wczoraj
41-letniego Michaela Petrovi-
ca, który najpierw porwał
śmigłowiec, a następnie użył
dwojga swoich dzieci jako
zakładników, grożąc, że wy­
sadzi siebie i dzieci w powie­
trze przez podpalenie zbiorni-

•ka z benzyną.
Podobno powodem despe­

racji Petrovica był spór o to,
kto ma się opiekować dwój­
ką jego dzieci — 8-letnim

Zmarła kolejna ofiara

tragedii w Dolomitach
Dotychczas wydobyto zwłoki 222 osób ♦ Trwa

śledztwo w sprawie przyczyn katastrofy
RZYM (PAP). W piątek

zmarła w szpitalu 24-letnia
Maria Assunta Cara, którą
przed kilkoma dniami ekipy
ratownicze wydobyły nieprzy­
tomną ze zwałów mułu po ka­
tastrofie przerwania tamy w

dolinie Fiemme, w Dolomi­
tach. Młoda kobieta była pra­
cownicą jednego z hoteli, któ­
re zostały zmiecione z po­
wierzchni ziemi przez tysiące
metrów sześciennych wody i
błota, jakie runęły na dolinę
po przerwaniu zabezpieczają­
cego wału ziemnego.

Dotychczas ekipy ratowni­
cze odnalazły zwłoki 222 osób.

MOTOROWER Jawa — sprzedam.
Nowy Sącz, Kochanowskiego 39/5.

g-75270

DOM drewniany na działce 8
arów — sprzedam. Przecław koło
Mielca, ul. Krzywa 6. T-74653

MELEKS mało używany tanio

sprzedam. Szczucin, tel. 61-96.

DOM letni — sprzedam. Oferty
Nowy Sącz, skrytka pocztowa 87.

''

g-75271

DACHÓWKĘ z blacy ocynkowa­
nej o wymiarach 2,10>(0,12 mb —

sprzedam. Kraków, ul. Cechowa
12a. g-75171

bm. wydarzyło się 150 poża­
rów lasu, tj. więcej niż w

tym samym, całym miesiącu
przed rokiem. Na szczęście
były to pożary szybko gaszo­
ne; w żadnym z przypadków
spalona powierzchnia nie
przekraczała 10 ha.

TRAGICZNY pożar miał
miejsce w bazie Przedsiębior­
stwa Robót Inżynieryjnych
„Energopol” w Dominowie w

woj. lubelskim. Śmiertelnemu
zaczadzeniu uległ pełniący
służbę portier 46-letni Jan P.

Ogień wybuchł prawdopodob­
nie od pozostawionej bez do­
zoru maszynki elektrycznej.
Pożar ugaszono po 2-godzin-
nej akcji czterech sekcji stra­
ży. Spłonęły 3 baraki z wy­
posażeniem. Straty material­
ne wynoszą Ok. 900 tys. zł.

świata
chłopcem i 4-lętnią dziew­
czynką.

AMERYKAŃSCY produ­
cenci samochodów są zdania,
że metanol w ciągu najbliż­
szych czterech lub pięciu lat
zastąpi prawie całkowicie

benzynę. Przedstawiciele
dwóch koncernów motoryza­
cyjnych General Motors

Corp. i Ford Motor Co.
stwierdzili, że obie te firmy
rozpoczęły już prace nad po­
jazdami napędzanymi meta­
nolem, a ich pierwsze egzem­
plarze były demonstrowane
na drogach.

JEDNA Z firm francuskich
zaczęła produkować brelocz­
ki do kluczy samochodowych,
w których — w miniaturo­
wych rozmiarach — mieści.

sję fotografia właściciela po­
jazdu, imię, nazwisko i adres,
numer telefonu, numęr pali
sy ubezpieczeniowej, opis sta­
łych dolegliwości zdrowot­
nych oraz spis leków, które
dana osoba musi zażywać o-

raz tych, których nie wolno

jej aplikować.
Breloczki te są bezcenne w

momencie -wypadku i konie­
czności szybkiego ratowania
kierowcy.

SĄD w Penang (Malezja)
skazał w czwartek na karę
śmierci dwóch Australijczy­
ków za przemyt i handel

narkotykami.
CO NAJMNIEJ 20 osób

rannych — to bilans zamie­
szania, które wywołał na

placu targowym w centrum

Bangkoku szalejący byk.
Zwierzę prowadzone było na

rzeź, ale zdołało się urwać z

rzemienia i rozjuszone wpad-
ło w tłum ludzi, powodując
panikę. Plac został zasnuty
rannymi, zanim policja zdo­
łała zastrzelić byka.

W PAKISTAŃSKIEJ wios­
ce Shagai w północnej części
kraju od uderzenia pioruna
widom mieszkalny zginęło na

miejscu 10 osób.
W JAPOŃSKIM mieście

Nogana doszło do osunięcia
się podmytych przez deszcze
ogromnych mag ziemi, które

przysypały 75 domów, szkołę
oraz dom spokojnej starości.
Pomimo wcześniejszego ewa­
kuowania mieszkańców zgi­
nęła jedna kobieta, a los 39
innych osób pozostaje niezna­
ny-

Z OGRODU zoologicznego
w stolicy Wenezueli, Caracas
złodzieje skradli 30 węży, w

tym 1,5-metrowego boa dusi- -

cielą i 2,5-metrowego pytona.
Ponadto zabrali również kla­
tki ze szczurami, którymi
gady się żywią, a także 11-

-miesięcznego kajmana. War- .

tość skradzionych zwierząt o-

szacowano na kilka tysięcy
dolarów.

AMERYKAŃSKA lekcja
Światowego Funduszu Ochro­
ny Przyrody ogłosiła 5-lełnią
kampanię na rzecz ochrony
małp przed całkowitym wy­
ginięciem, przeznaczając na

to milion dolarów. Jedna
trzecia spośród 200 gatunków
małp jest zagrożona wymar­
ciem przed końcem obecne­
go stulecia.

z których 178 zdołano zidenty­
fikować.

Władze EWG przekazały na

ręce prefekta Tesero czek ną
1,5 miliarda lirów (790 tys. do­
larów) dla rodzin ofiar kata­
strofy.

Kontynuowane jest śledztwo
w sprawie przyczyn tragedii.
Policja aresztowała dotych­
czas 4 osoby, w tym współ­
właściciela kopalni Giulio
Rotę i dwóch pracowników
jego przedsiębiorstwa, do któ­
rego należały dwa sztuczne
zbiorniki wodne i uszkodzo­
na tama.

GRZEJNIKI aluminiowe e.o. —

pilnie sprzedam. Tarnów. Bitwy o

Wał Pomorski 7/31, tel. 86, wewn.

556. T-74654

STRUGARKĘ z grubośclanówką i

przystawkę frezarską DYNA-8 —

sprzedam. Kielce, Sobieskiego 93.
tel. 429-27, po IV. T-T4664

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wych o pracy resortów w tej
dziedzinie. Ratyfikowano 42
umowy wielostronne i 38 u-

mów dwustronnych. Rozsze­
rzyły one znacznie współpracę
Polski z innymi krajami w o-

brocie prawnym, w zakresie
unikania podwójnego opodat­
kowania, współpracy kultural­
nej i naukowej, problematyki
komunikacyjnej, żeglugi i bez­
pieczeństwa na morzu, ochro­
ny środowiska i w wielu in­
nych dziedzinach.

♦ Rada Państwa ratyfiko­
wała:

— międzynarodową kon­
wencję o utworzeniu między­
narodowego funduszu odszko­
dowań za szkody spowodowa­
ne zanieczyszczeniem olejami,
sporządzoną w Brukseli dnia

Moskwa stolicą postępowej

bową delegację młodych Pola- W piątek wieczorem klub ten festiwalu. Na terenie Wysta-
■ków. uroczyście otworzył swoje po- wy Osiągnięć Gospodarczych

W przededniu otwarcia fe- dwoje dla uczestników i gości rozpoćznie się już rankiem
stiwalu dziewczęta i chłopcy Festiwalu „Moskwa-85”. Przy- tzw. bazar solidarności. Nale-
z Polski zwiedzali Moskwę, gotowano tu m. in. interesują- ży to do trwałej tradycji ru-

Szlaiki spacerów wszystkich ce wystawy pokazujące histo- chu festiwalowego. Dochód ze

niemal naszych delegatów wio- rię i dzień dzisiejszy soeja- sprzedaży przygotowanych
dły przez plac Czerwony. By- listycznej Polski. Na otwarcie przez młodzież pamiątek, wy­
ło to wzruszające spotkanie z klubu przybyli nasi delegaci robów sztuki ludowej i upo-
mdejscem, na którym — co wraz ze swym kierownictwem minków przekazany zostanie
podkreślali młodzi Polacy — goście honorowi festiwalu z na cele humanitarne, na po-
9 maja tego roku z udziałem Polski, a także przedstawiciele moc w walce z głodem, anal-
polskich weteranów drugiej delegacji innych krajów. fabetyzmem. Od rana też dla
wojny światowej odbyła się Pierwszy festiwalowy dzień uczestników i gości XII Fe-
historyczna defilada w 40-lecie przyniesie poza uroczystym stiwalu otwarte będą liczne
zwycięstwa nad faszyzmem. otwarciem spotkania i wielką moskiewskie muzea, sale wy-

Akcent 40-lecia zwycięstwa manifestacją także sporo in- stawowe, placówki ku-lturai-
nad faszyzmem i dorobku 40- nych wydarzeń. Występami ne.

lecia Polski Ludowej znajduje kilkudziesięciu zespołów z O 17.00 czasu moskiewskie-
swoje odbicie w działalności całego świata na estradach w go na stadionie im. Lenina na

Polskiego Klubu Festiwalowe- Centralnym Parku Kultury i Łużnikach odbędzie sie uro-

go mieszczącego się w Domu Wypoczynku im. M. Gorkie- czysta inauguracja festiwalu.

Założone w 1937 r. Niedo-
mickie Zakłady Celulozy w

Niedomicach, w czasie dzia­
łań wojennych zostały prawie
całkowicie zniszczone. Odbu­
dowane dopiero, w 1951 r.

stopniowo się rozbudowywa­
ły, uruchamiając wciąż nowe

asortymenty produkcji, m. in.:
spirytus przemysłowy, watę
celulozową, drożdże paszowe,
ług zagęszczany. Najwyższą
produkcję, wynoszącą 55 700
ton celulozy, zakład osiągnął
w1972r.iodtejporyna­
stępował stopniowy spadek
produkcji.

Ostatnio dokonano szczegó­
łowego przeglądu i ocen Nie-
domickich Zakładów Celulo­
zy. Okazało się, że w wielu
podstawowych ogniwach ce-

lulozowni, pomimo niezmniej-
szania nominalnego czasu pra­
cy maszyn i urządzeń, nastą­
pił wyraźny spadek wydaj­
ności tych urządzeń. Szczegól­
nie w wydziałach: rębalni,
energetycznym, magazynie
kwasu i warzelni. Systematy­
czne, stopniowe pogarszanie się
gatunkowości celulozy oraz

straty z tytułu dyskwalifikacji

Napływają zgłoszenia

pierwszych kandydatów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. t»

Wczoraj w Wojewódzkim
Konwencie Wyborczym w

Krakowie dyżurował Ryszard
Pająk i poprosiliśmy go o

informację na temat zgłasza­
nia kandydatów.

— Zaczynają już wpływać
pierwsze zgłoszenia. Otrzyma­
liśmy propozycje z PAK,
Wojewódzkiego Związku Kó­
łek Rolniczych i Towarzystwa
Walki z Kalectwem. W sumie
mamy ośmiu kandydatów na

kandydatów na posłów. Co to

Samochody japońskie, samochody europejskie

Czym jeżdżą dyrektorzy
fabryk motoryzacyjnych?

(Inf. wł.) Ciekawie prezen­
tuje się gama modeli samo­
chodów parkujących przed
biurowcami naszych fabryk
motoryzacyjnych. Przed bu­
dynkiem dyrekcyjnym biel­
skiej FSM widziałem ostatnio
— oprócz wyrobów tejaa fir­
my — także „daihatsu cuore”,
„jugo 45”, „fiata uno”. Na pol­
skich drogach testowane są —

ze znakami próbnymi FSO —

takie samochody jak „seat
ronda”, „daihatsu ciharade”.
.renault super 5”, a także
„fiat ritmo”. O czym to świad­
czy? O niczym. Po prostu
wszystkie liczące się w święcie
fabryki samochodów dokonują
między sobą wymiany modeli,
by można było porównać ich
walory eksploatacyjne. Nie o-

znacza to jednak, że zostanie
nabyta — w przypadku pol­
skich fabryk — licencja na o-

kreślony model samochodu.
W przypadku Fabryki Sa­

mochodów Małolitrażowych w

Bielsku-Białej wiadomo już,
że przed rokiem 1991 nie na­
stąpi zmiana podstawowego
modelu tam wytwarzanego, co

powinno ucieszyć ogół pol­
skich zmotoryzowanych, któ­
rzy mieć będą z nabyciem
części aamieninych dokładnie

18 grudnia 1971 r., będącą u-

zupełnieniem ratyfikowanej
przez PRL międzynarodowej
konwencji o odpowiedzialności
cywilnej za szkody spowodo­
wane zanieczyszczeniem oleja­
mi;

— umową między PRL a

SFR Jugosławii w sprawie u-

nikania podwójnego opodatko­
wania w zakresie podatków od
dochodu i majątku, podpisaną
w Warszawie dnia 10 stycznia
1985 r.

♦ W wykonaniu ustawy o

ustanowieniu tytułu honoro­
wego „Zasłużony Drukarz Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej” Rada Państwa podjęła
uchwałę, w której określiła
między innymi: wzór odzna­
ki, sposób jej noszenia oraz

tryb przedstawiania Radzie
Państwa wniosków o nadanie

Modernizacja Niedomickich

Zakładów Celulozy—koniecznością
celulozy do niższych asorty­
mentów i gatunków, wpływa­
ją na obniżenie wyniku finan­
sowego przedsiębiorstwa. Za­
kład nie posiada żadnych u-

rządzeń oczyszczających ście­
ki. Cała fch ilość odprowadza­
na jest bez oczyszczania do
rzeki Żabnicy, powodując de­
gradację jej wód na długości
ok. 48 km w pasie szerokości
2—3 km. Stan techniczny zaś
osadników powoduje, że ro­
czne straty włókna, stanowią­
cego cenny surowiec do pro­
dukcji papieru, wynoszą 2.5
tys. ton. Staraniem zjednocze­
nia j resortu, przy dużym po­
parciu władz wojewódzkich,
doprowadzono do przyjęcia
programu modernizacji. Jed­
nak jej zakres został bardzo
poważnie ograniczony, a część
zadań, które znalazły się w

wykazie zostało rozbitych na

kolejne etapy. W celu niedo­

oznacza? Zgłoszone osoby
przejdą przez obywatelskie
spotkania konsultacyjne. Każ­
dy zgłoszony weźmie udział
w 5—3 tego typu spotkaniach
i dopiero po tej prezentacji i
wzięciu pod uwagę wyników
spotkań ustalimy listy kandy­
datów. Zgłaszanie trwać bę­
dzie do 7 sierpnia włącznie, a

potem przystąpimy do orga­
nizowania obywatelskich
spotkań. Będzie to decydują­
ca faza kształtowania się list
wyborczych. (zs)

takie same trudności jak o-

bećnie. A nie większe, co na­
stąpiłoby, gdyby dokonano
całkowitej zmiany modelu
Natomiast w odniesieniu do
profilu produkcyjnego Fabry­
ki Samochodów Osobowych na

Żeraniu przypuszczać można,
iż najdalej z końcem br. do­
wiemy się, jak będzie wyglą­
dać profil produkcyjny tej fir­
my do końca wieku XX. Pro­
wadzone są obecnie rozmowy
z różnymi kontrahentami eu­
ropejskimi i pozaeuropejskimi.
O wyborze modelu zadecydują
najkorzystniejsze warunki za­
proponowane przez kontra­
henta. Jednego tylko można

być pewnym. Na pewno nic
będzie to licencja, której wa­
runki uniemożliwią sprze­
daż polskich samochodów na

obcych rynkach. Po to, by pol­
ski przemysł motoryzacyjny
mógł egzystować, musi uzys­
kiwać dewizy na swoje po­
trzeby, a to jest niemożliwe
bez eksportu do krajów tzw.
II obszaru płatniczego. Co za­
tem będzie produkowane w

FSO w Warszawie? Należy
się uzbroić w cierpliwość je­
szcze przez kilka miesięcy.

(wam)

tytułu. Tytuł ten nadawany
będzie z okazji Dnia Druka­
rza, na wniosek ministra kul­
tury i sztuki.

♦ Rada Państwa zatwier­
dziła wybór 19 członków za­
granicznych Polskiej Akade­
mii Nauk dokonany przez
Zgromadzenie Ogólne PAN w

dniu 31 maja br.
♦ Rada Państwa powołała:

2 osoby na stanowiska sędziów
sądu wojewódzkiego oraz 1 o-

sobę na stanowisko sędziego
sądu rejonowego.

♦ Rada Państwa mianowa­
ła na stanowisko ambasadora
nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego PRL:

— w Republice Indii — Ja­
nusza Switkowskiego;

— w Wietnamskiej Repu­
blice Socjalistycznej — Ma­
riana Ejmę-Multańskiego.

puszczenia do dalszej dekapi­
talizacji środków trwałych■oraz zatrzymania spadku pro­
dukcji został opracowany w

przedsiębiorstwie plan rozwo­
ju zakładu na lata 1985—90.

Obradująca wczoraj, pod
przewodnictwem sekretarza
KW PZPR w Tarnowie Wła­
dysława Plewniaka, Egzeku­
tywa KW PZPR w Tarnowie
zajęła się właśnie oceną sy­
tuacji w Niedomickich Zakła­
dach Celulozy, w oparciu o

dane przygotowane przez ze­
spół oceniający. Egzekutywa
przyjęła przedstawiony ma­
teriał za rzetelny i kierunko­
wy, postanowiła go uznać za

własny. Ustalono, że nad rea­
lizacją wszystkich ustaleń,
wynikających z tego doku­
mentu, czuwać będzie Wydział
Rolny KW PZPR w Tarnowie.
Z początkiem przyszłego roku
analizę realizacji owych usta­

Poznają ojczyznę swoich przodków
. ■■■ ■ —w.iimia.wmim ■

Młodzi Polonusi z Węgier
na kolonii w Gorlicach

(Inf. wł.) Jest już tradycją że
dzieci Polonii zagranicznej
przyjeżdżają na wakacyjny
wypoczynek na kolonie or­
ganizowane w ojczyźnie ich
przodków. W tym roku Gor­
lice są miejscem wakacyjnego
pobytu najmłodszych Polonu­
sów mieszkających stale na

Węgrzech. Przyjechało ich tu­
taj czterdzieści dwoje, a ich
grupie przewodzi pracująca
w Budapeszcie pedagog Wie­
sława Kussinszky. Wraz z

młodymi Polakami żyjącymi
na co dzień wśród Madziarów,
w Gorlicach wypoczywają
również najmłodsi mieszkańcy
województwa nowosądeckie­
go: członkowie dziecięcych ze­
społów folklorystycznych
..Polany” z Kościeliska i „Są-
deczoki” z Nowego Sącza.
Kierująca tą polonijną kolo­
nią Maria Zrałka mając wiel­
kie doświadczenie w prowa­
dzeniu wakacyjnego wypo­
czynku młodych Polonusów

przygotowała niezwykle atrak­
cyjny program.

'

Najwięcej
czasu przeznaczono na wycie­
czki umożliwiające poznanie
Polski. Były więc wyjazdy do
Warszawy. Krakowa, Wielicz­
ki. Ojcowa. Zakopanego, na

spływ pienińskim przełomem
Dunajca, do Krynicy i uzdro­
wisk doliny Popradu, do Po­
ronina by złożyć kwiaty pod
pomnikietó W. I. Lenina i

„lato z Radiem"
1 „Gazeta”

- w Cikowicach
(DOKOŃCZENIE ZE STR L)
chni. Z „Gazety” trener Wie­
sław Kraj wytypował już eki­
pę piłkarzy, którym dotąd nie
udało się wyjechać na urlop.
Będzie wśród nich m. in. za­
stępca naczelnego Edward
Wąsik, nadto Wacław Droho-
bycki, Przemysław Osuchow­
ski, Zbigniew Palka, Zbigniew

3
3

Nicky Hendrice
w Krakowie

W piątek przybył do
Krakowa red. Nicky Hen­
drice, międzynarodowy ko­
misarz nagrody „Pomme
d’Or” (Złotego Jabłka). W
godzinach wieczornych zo­
stał przyjęty przez prezy­
denta miasta Tadeusza
Salwę. Kilkudniowa wi­
zyta jest związana z pro­
pozycją przyznania tej na­
grody miastu Kraków
przez FIJET (Międzynaro­
dową Federację Dzienni­
karzy i Pisarzy Turystycz­
nych) oraz kwartalnik
„Vue Touristiąue” za

szczególne zasługi w opie­
ce nad zabytkami i rozwo­
jem turystyki. (zs)

Brunon Rajca
dyrektorem

Państwowego
Teatru Satyry

Prezydent miasta Kra­
kowa — Tadeusz' Salwa,
wręczył wczoraj Brunono­
wi Rajcy nominację na

stanowisko dyrektora na­
czelnego i dyrektora arty­
stycznego Państwowego
Teatru Satyry „Maszka­
ron” w Krakowie.

„Maszkaron” uzyskał
status teatru państwowego
od dnia 1 lipca br., w o-

parciu o ustawę o instytu­
cjach artystycznych oraz

specjalną uchwałę Rady
Narodowej m. Krakowa z

29 maja br. Organem za­
łożycielskim teatru jest
prezydent miasta Krako­
wa.

Odznaczenia
w Urzędzie Miasta
Zasłużeni, wieloletni

pracownicy administracji
pańs twowej woje wód zt w a

krakowskiego otrzymali z

rąk prezydenta miasta Ta­
deusza Salwy oraz wice­
prezydent Barbary Guzik
wysokie odznaczenia pań­
stwowe 36 osób uhonoro­
wano Medalami 40-lecia
Polski Ludowej, 3 Odzna­
kami „Zasłużony pra­
cownik państwowy”, 3 Zło­
tymi Krzyżami Zasługi.

leń podejmie Sekretariat KW.
Postanowiono też wystąpić z

wnioskiem do władz central­
nych o powołanie międzyre­
sortowego zespołu, który
określiłby perspektywy roz­
woju fabryki.

Tak sprecyzowany program
— mówiono — wymagać bę­
dzie teraz olbrzymiej aktyw­
ności ze strony zakładowej
organizacji partyjnej, kierow­
nictwa zakładu j związków
zawodowych. Istnieje bowiem
szansa na jego rozwój, jeśli
sama załoga w to - uwierzy i
będzie chciąła uczestniczyć w

wielu pracach.
W kolejnym punkcie posie­

dzenia zaopiniowano materia­
ły na plenarne posiedzenie
KW PZPR w Tarnowie, któ­
rego tematem będą: zadania
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w kampanii wyborczej
do Sejmu PRL.

Na zakończenie członkowie
Egzekutywy wysłuchali infor­
macji o skargach i listach,
które napłynęły do instancji
wojewódzkiej w II kwartale
br. (wisz)

zwiedzić najstarsze w Polsce
muzeum wodza rewolucji pro­
letariackiej. Zorganizowano
kilkudniowy biwak w rejonie
Gorlic a jego trasa wiodła
„Szlakiem cerkiewek”. Do

swojej rodzinnej podtatrzań­
skiej wsi — do Kościeliska
zaprosili wszystkich członko­
wie zespołu „Polany”.

Dziesięcioosobowa reprezen­
tacja polskich dzieci miesz­
kających stale na Węgrzech
uczestniczyła w -ogólnopol­
skim finale konkursu ..Znam
ojczyznę swoich przodków”.
Wśród reprezentacji polonij­
nych kolonii przebywających
w całej Polsce zajęli oni wy­
sokie 6. miejsce. Wraz z in­
nymi laureatami tego konkur­
su byli podejmowani na Zam­
ku Królewskim w Warszawie

przez prezesa Towarzystwa
Łączności z Polonią Zagrani­
czną, zastępcę przewodniczą­
cego Rady Państwa Tadeusza
Witolda Młyńczaka. Gościem
wszystkich dzieci wypoczywa­
jących na kolonii w Gorli­
cach był prezes Polskiego To­
warzystwa Kulturalnego im.
Józefa Bema na Węgrzech W.
Wesołowski. W odwiedziny
przyjeżdżali również przedsta­
wiciele władiz wojewódzkich i
miejskich. Trafili akurat na

„dzień węgierski” kiedy mło-

(DOKONCZENIE NA STR 6)

Satała, być może uda się też

siłą zaciągnąć na boisko Ol­
gierda Jędrzejczyka. Radio
reprezentował będzie m. in.
Witold Ślusarski i być może

naczelny Zbigniew Guzowski.
Z Krakowa wyjedzie spe­

cjalny pociąg do Cikowic,
który przewiezie wszystkich
chętnych za darmo. Podobnie
też PKP zafunduje podróż po­
wrotną. Wszystkie szczegóły
podamy w przyszłym tygod­
niu. Już dziś radzimy zarezer­
wować następną sobotę i wy­
brać się do Cikowic. Nikt nie
będzie żałował!

(as)

©SPORT ©SPORT®

XII Ogólnopolska Spartakiada Młodzieży

Złote medale

krakowskich lekkoatletów i kręglarzy
Rozegrano kolejne konkuren­

cje XII Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży, która odbywa
się w Rzeszowie. Dobrze spisu­
ją się kręglarze Sparty Kra­
ków, którzy wywalczyli czoło­
we miejsca. I tak w turnieju
par juniorek złoty medal zdo­
były Urszula Zych i Danuta

Bryk, a ich koleżanki klubowe
Izabela Mnich i Regina Szeze-
chowicz zajęły drugie miejsce w

turnieju par juniorek młod­
szych.

Złoty medal dla Krakowa zdo­
był Paweł Dzięgiclewski z Hut­
nika w trójstooku wynikiem
14,82.

Bardzo dobrze spisuje się lek-
koatletka AZS Kraków Beata

Stopa, która wygrała dwie kon­
kurencje spartakiadowe: skok w

dali100mppł.
Beata Stopa powiedziała: Któ­

rą dyscyplinę lyybiorę? Jeszcze

Tylko 6 spotkań na inaugurację
W sobotę i niedzielę pierw- Bałtyk Gdynia, Zagłębie Lubin

sze mecze I ligi piłkarskiej. Na — GKS Katowice, Widzew —

inaugurację rozegranych zosta- Motor.
nie tylko sześć spotkań, bowiem Z zainteresowaniem oczekl-
pojedynki Górnika Zabrze z Za- wać będziemy zwłaszcza naWy-
głębiem Sosnowiec i Lechii stępy beniatninków: Stali i Za-
Gdańsk z Lechem Poznań od- głębia Lubin. W tym ostatnim
będą się nieco później, bo w zespole zagra były wiślak —

najbliższą środę, ze względu na Budka.

trwający nadal turniej Intertoto. A krakowskim kibicom nie
Już w sobotę Legia podejmu- pozostaje nic Innego, jak ocze-

je Górnika Wałbrzych i cieką- kiwać na powrót Wisły do ek-
we czy w pierwszym meczu po- straklasy lub na awans Hutni-
twięrdzi swe wysokie aspiracje, ka. Rozgrywki drugoligowe 1
W niedzielę grają: Pogoń Szcze- trzecioligowe ruszają za ty­
ciu — Śląsk Wrocław, Ruch dzień.
Chorzów — ŁKS, Stal Mielec —

* (tg)

A. Supron znów w reprezentacji!
Nrszego znakomitego zapaśni­

ka w stylu klasycznym — An­
drzeja Suprona spotkałem pod­
czas zgrupowania kadry w Za­
kopanem. Pan' Andrzej pożegnał
się w zeszłym roku ze sportem
i przestał trenować.

— Czyżby pomagał Pan trene­
rowi Krzesińskiemu w pracy
szkoleniowej z kadrowiczami? —

pytam Suprona.
— Nie, wróciłem znów do rep­

rezentacji i jadę w sierpniu na

mistrzostwa świata do Norwe­
gii.

— A to niespodzianka! Posta­
nowił więc Pan kontynuować
karierę sportową?

— Nie. To właściwie przypa­
dek, że wróciłem na rnatę. Tro­
chę mi »:ę nudziło i postanowi­
łem wziąć udział w tegorocz­
nych mistrzostwach Polski. Sta­
nąłem do walki o medale Zale­
dwie po czterech treningach. I

zdobyłem tytuł mistrzowski. Za­

K. Putek pozostaje
w Hutniku

Otrzymaliśmy kilka telefo­
nów od naszych Czytelnfeów,
którzy pytali czy czołowy pił­
karz Hutnika Kraków — K.
Putek, pozostaje w Nowej Hu­
cie czy też zmienił barwy klu­
bowe. Jak poinformował nas

trener J. Wójcfik — K Putek

pozostaje w Hutniku. Co praw­

L. Franczak trenerem

piłkarzy Wisły
Jak się dowiadujemy, nowym

trenerem piłkarzy Wisły Kra­
ków został Łucjan Franczak,
który ostatnio prowadził Błękit­
nych Kielce. Krakowianie prze­
bywają obecnie w RFN i wra­
cają 30 lipca. L. Franczak w

poprzednich latach był już tre­
nerem pierwszego zespołu pił­
karzy Wisły. (tg)

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. Finał mi­

strzostw Polski juniorów: Hut­
nik Kraków — Górnik Zabrze,
sobota, godz. 18, boczne boisko
Hutnika. Mecz towarzyski: Cra-
covia — Bekescsaba, sobota, go­
dzina 16, boisko Cracorii. Pu­
char Polski: Dalin Myślenice —

Sandecja, niedziela, godz. 17,
boisko Dalinu.

Z piłkarskich boisk

0 (tg) Piłkarze zdobywcy
pucharu RFN, Bayernu Uerdin-
ge.n wygrali 3:1 (2:1) z FC Lu­
zem. w finale międzynarodo­
wego turnieju w Kriens.

0 Nadal w doskonałej dyspo­
zycji strzeleckiej znajdują się
piłkarze Bayernu Monachium.
W kontrolnym meczu pokonali
oni drużynę SC Monachium
13:0 (4:0).

0 Piłkarskie mistrzostwa
Argentyny drużyn kobiecych
rozpoczęły się...' strajkiem sę­
dziów. Sędziowie odmawiają
prowadzenia .meczów zespołów
żeńskich, twierdząc, iż naraże­
ni są na ośmieszenie przed pu­
blicznością. W ubiegłym roku

jedna z zawodniczek dotkliwie

pobiła sędziego na boisku.

0 W miejscowości Bengazi
reprezentacja Libii pokonała
Ghanę 2:0 (1:0) w rewanżowym
ćwierćfinałowym meczu stref}’
afrykańskiej eliminacji piłkar­
skich .mistrzostw świata. Pier­
wszy mecz ćwierćfinałowy tych
drużyn zakończył się wynikiem
0:0 i do dalszych rozgrywek za­
kwalifikowała się Libią.

nie wiem. Lubię skoki i szyb­
kość. Myślę jednak, że w przy­
szłości będę biegała. Kiedyś
grałam w siatkówkę i myślę
że wszechstronność jest d>la

dziewczyny najważniejsza. Nie
wiem jeszcze na jaką konku­
rencję postawię. Wiem jednak
że sport jest dla mnie rzeczą
bardzo ważną.

Słabiej wiedzie się krakow­
skim pływakom. W wyścigu na

200 m st. zmiennym Arkadiusz
Jodłowski z Jordana zajął piąte
miejsce.

Srebrny medal w trójboju no­
woczesnym zdobył Jerzy Ra­
dzik ż Wisły, a brązowy w grze
parami tenisistki ziemne Nad-
wiślanu Sylwia Czopek i A-

gnieszka Jaroszyńska.
Młodzi piłkarze Hutnika a-

wansowali do finału rl mają już
zapewniony co najmniej srebr­
ny medal. ,

T. G.

cząłem trenować bardziej syste­
matycznie i wygrałem następnie
silnie obsadzony turniej im. Py-
tlasińskiego. Pokonałem m. in.

najgroźniejszego konkurenta
krajowego w mojej wadze Ko­
pańskiego i doskonałego Rumu­
na Russu. Wtedy trener Krze-.
sińskii zaproponował mi miejsce
w reprezentacji na mistrzostwa
świata. Zgodziłem się.

— Czy nie obawia się Pan je­
dnak, że na mistrzostwach świa­
ta może być znacznie gorzej niż
w turnieju Pytlasińskiego?

-*■Nie. Po pokonaniu Russu
uwierzyłem w siebie, wydaje
mi Się, że mam znów duże
szanse zdobycia medalu. Gdy­
bym nfe miał tego przekonania,
nie jechałbym na mistrzostwa.
Ale później jednak żegnam się
naprawdę ze sportem.

— Życzę więc kolejnego me­
dalu na mistrzostwach świata!

T. G.

da kilka czołowych drużyn
pierwszoligowych, jak Górnik
Zabrze, Widzew, Lech i Zagłę­
bie Sosnowiec, starało się. pozy­
skać tego zawodnika, ale bea
skutku.

Z „hutnikami”, którzy po po­
wrocie ze zgrupowania w Za­
kopanem, trenują obecnie na

własnych obiektach, ćwiczą ró­
wnież Duchowski z Pogoni
Szczecin i Dybczak * Cracoyft.

(tg)

W kilku wierszach

0 (tg) We włoskiej miejsco­
wości Rietii, w niedzielę wieczo­
rem nastąpi otwarcie XIX szy­
bowcowych mistrzostw świata.

Zgłoszono do nich 103 pilotów
z 26 państw, w tym czterech

reprezentantów Polski: Janusza
Centkę, Franciszka Kępkę, Sta­
nisława Zientka i Stanisława

Wujezaka.

0 Przewodniczący Między­
narodowego Komitetu Olimpij­
skiego — Juan Antonio Sama­
ranch, przybył w piątek do Mos­
kwy, na zaproszenie Narodowe­
go Komitetu Olimpijskiego
ZSRR. Będzie on honorowym
gościem Światowego Festiwalu

Młodzieży i Studentów.

0 Czwarty etap 42. Wyścigu
Dookoła Polski prowadzący z

Ostródy do Grudziądza, długoś­
ci 159 km, wygrał Mirosław

. Heitzman (Włókniarz Kalisz)
przed Mieczysławem Karłowi­
czem (Moto Jelcz Oława) i Ma­
ciejem - Więckowskim (Moto
Jelcz Oława). W klasyfikacji
indywidualnej w wyścigu pro­
wadzi dalej Marek Leśniewski
(Polska), a w drużynowej re­
prezentacja Polski.

0 W Amsterdamie zakoń­
czył się międzynarodowy tur­
niej szachowy, w którym pier­
wsze miejsce zajął mistrz świa­
ta, Anatolij Karpow, uzyskując
7 pkt.

Towarzyszowi
WIESŁAWOWI

SITKOWI

wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Ojca
składają:

PRACOWNICY
KOMITETU

KRAKOWSKIEGO
PZPR I ZARZĄD

ZAKŁADOWY
ZWIĄZKU

ZAWODOWEGO
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Myślibórz to niespełna 10-tysięczne miaste­
czko w województwie gorzowskim, położone nad

pięknym Jeziorem Myśliborskim. Wjeżdżając do
miasta od północnego zachodu przejeżdża się
przez gotycką bramę miejską. Cóż jeszcze —

można by za encyklopedią powtórzyć o przemy­
śle drzewnym czy spożywczym i to właściwie

wszystko. No, jest jeszcze KAZIMIERZ BRONO­
WICKI.

Jechałem całkowicie „w jest nonsensem! Od lat sta-
clemno”. Nie wiedziałem na- ram się tym kogoś zaintere-
wet czy domek-grzybek jesz- sować i nic. Wysyłam opra-
cze stoi — złośliwi twierdzili,
że pewnie już dawno się za­
walił. „Czyś ty zwariował,
domek za takie pieniądze, za

200 tys. złotych? Jeżeli ta szo­
pa w ogóle była, to już daw­
no się rozpadła”. Idąc bulwa­
rem wzdłuż jeziora pociesza­
łem się tym, że chociaż tro­
chę popływam. Było jeszcze
dość wcześnie i na plaży pu­
stawo. pomimo że słońce pra-

. żyło straszliwie. Widać wcza­
sowicze wolą pospać. Grzybek
wyjrzał spośród drzew zupeł­
nie nagle. Proszę pamiętać,
iż ma o<n zaledwie 4 metry
szerokości w „nodze”. Kape­
lusz zawieszony dość wysoko
jest trochę szerszy, ale i tak
ta wysoka, dziewięciometrowa
konstrukcja idealnie harmoni­
zuje z zadrzewionym otocze­
niem.

— Po trzech latach? To je­
szcze ktoś o tym pamięta? —

przywitał mnie Kazimierz
. Bronowicki. — Proszę do

środka.

Rozglądając się ciekawie
wszedłem do brzucha tej
dziwnej, budowli. Wnętrza
wytapetowane i wykończone
drewnem. Na podłodze wykła­
dzina dywanowa. Pomieszcze­
nia umeblowane tradycyjnie
— segmenty jak w większo­
ści polskich domów. Ładnie,
gustownie, choć może troszkę
ciasno. Będąc już w najwię­
kszym pokoju (na drugim pię­
trze) czuję się trochę nie­
swojo. Na wszelki wypadek
nie podchodzę do ścian, żeby
nie przeważyć swym cięża­
rem całego „kapelusza”. Po-
wierciłem się trochę w fote­
lu, nawet przytupnąłem i...
nic. Jak stało tak stoi. Gospo­
darz się śmieje. Przyzwycza­
ił się już do niedowiarków.

— Co pana właściwie inte­
resuje? — pyta.

— Jak to co. Oczywiście
grzybek. No i pan — szybko
dorzucam — sam pan rozu­
mie, kiedyś to była sensacja.
Ciekaw jestem co z tego zo­
stało.

— Prawdę mówiąc ten do­
mek jest trochę przereklamo­
wany, wie pan, .telewizja,
„Studio 2”, stali mi, kurczę,
za plecami i poganiali. No to
w dwa miesiące postawiłem.
Ale mam też wiele inrrmh

ciekawych projektów. Na
.. przykład teraz buduję fermę
. wielozadaniową.

— Zaraz, to znaczy, że robi
pan też inne rzeczy?

.— Ho ho, proszę pana...

cowania do różnych towa­
rzystw naukowych. Odpowie­
dzi brak. Tylko Polskie To­
warzystwo Miłośników Astro-

spadu pod łóżko t naturalną
koleją rzeczy było to, że mo­
ja konstrukcja została przez
ojca potrzaskana na kawał­
ki.'

Alę nie zraziłem lię, maj­
sterkowałem dalej w tajem­
nicy. Kiedy miałem 16 lat 1
umiałem już jako tako czytać
trafiła w moje ręce książka
pt. „Cuda techniki”. W jed­
nym z rozdziałów przeczyta­
łem o istnieniu telegrafu; I
jak ten Dobromir z bajki dla
dzieci zacząłem myśleć... Po
co stawiać kreski i kropki
skoro można przekazywać ca­
łe litery? Narysowałem pro­
jekt specjalnego bębna do
kodowania, lecz niestety w

którymś z kolejnych rozdzia­
łów przeczytałem, że daleko-

Kanaiejskt darxyłmorztt) do Warszawy. Zna- profesor
lazł pracę w Instytucie Me- mnie wyjątkowa sympatią (on
chanizacji i Elektryfikacji z Wołynia, ja z Wołynia), tra-
Rolnictwa w Kłudzienku. Tro- ■fiłem do lotnictwa i zacząłem
chę z jego niewiedzy pod­
śmiewano się. ale kilka dia­
belnie prostych pomysłów spo­
wodowało, że zaczęto go sza­
nować. Przykładowo: zespół
naukowców pracował już od
dłuższego czasu nad paramet­
rami ciągnika do upraw mię­
dzyrzędowych. Chodziło o to,
aby jadący przez pole trak­
tor nie niszczył rosnących już
tam roślin. Należało obliczyć
właściwy rozstaw kół tak
aby mógł jeździć między za­
gonami. Niestety zagon zago­
nowi nierówny i specjaliści
nie mogli sobie z tym pora­
dzić.

pracować na Okęciu jako la­
borant — budowałem tam

wtedy hamownię i brałem u-

dział w testowaniu nowych
konstrukcji. Oczywiście tam

już nie miałem wiele do po­
wiedzenia. miałem tylko wy­
konywać polecenia.
oczywiście
Dlaczego?

To były
żyło się
zapałem. Czy pan wie gdzie
ja wtedy mieszkałem? Na
dworcu. Tak. po prostu. Cią­
gle chorowałem, sypiałem w

różnych barakach, nawet w

magazynie paliw (to było nie-

bar-

grał

To mi
nie odpowiadało.

trochę inne czasy,
szybko, z wielkim

komory spalania. Ocaywlścle,
któryś z nich zastrzegł sobie,
że właśnie nad tym pracuję,
tlę ja i tak zacząłem w no­
cy bawić się w wiercenie o-

tworów w komorach spala­
nia. Wezwał mnie jeden
dzo ważny i spytał:

— Panie Bronowicki
pan kiedyś na fujarce?

— Grałem. Jak pasałem
krowy — odpowiedziałem.

— To niech pan zapamięta
— usłyszałem — minęły te

czasy, żeby pastuch robił wy­
nalazki.

Na takie dictum trzasnąłem
drzwiami i pojechałem do do­
mu na ziemie odzyskane. Po

przyjeździe dowiedziałem się;
że miałem odwiedziny UB i
zabrano wszystkie moje

niły Jego zainteresowań —

załamany jest ten, kto ma

jeden pomysł, ja — mawia —

mam ich mnóstwo. A życie bez

przygód to jak wiosna bez
kwiatów.

Przez wiele lat zajmował
się szkoleniem kierowców. Po­
tem zarzucił i to. I żeby było
jeszcze weselej zajął się pla­
styką. Jest jednym z nielicz­
nych pracujących techniką
inttfrsji. Jest to klejenie
mozaik z prasowanej . słomy.
Robione przez siebie obrazki
sprzedawał turystom na wy­
brzeżu. Ozdabiał w ten spo­
sób nawet meble. Miały
wzięcie u turystów zagranicz­
nych. Ale niespokojny duch
nie dał o sobie zapomnieć. |

Kiedy żona raz na zawsze

*

ki stał się osobą bardzo po­
pularną. Projekty rozjechały
sie po całej Polsce i choć do­
morosły architekt ewidencji
nie prowadzi, to trochę ich
już stoi. Przychodzi pod myśli-
borski adres sporo listów x

podziękowaniami, nawet wier­
sze. W jednym z .nich napi­
sano. że pan Kazimierz jest:
„pełen duszy Kolumba i snów
Robinsona”.

— Wszyscy ciągle mnie py­
tają, dlaczego nie zrobię nic
dla siebie. Nigdy o tym nie

myślałem a pracuję cały czas.

Nigdy w życiu nie miałem ta­
kiego tygodnia, żebym nic nie
robił: Czasem jestem już zmę­
czony, ale tyle jeszcze do
zrobienia. Teraz buduję cór­
ce fermę wielozadaniową.
Chcę w niej połączyć hodow­
lę z ogrodnictwem. W jednym
budynku będą świnie, kury i
pomidory. Postawiłem przed
sobą dwa zadania. Po pierw­
sze —. chcę zmniejszyć koszta
budowy o jedno zero fa 5 min.
ha 50Ó tys.). Po drugie —

dzięki nowatorskim rozwiąza­
niom ogrzewania zamie­
rzam poświęcić jedynie 20
proc, kosztów (dotąd traci się
nawet 80 proc.). Jak do tego
dojdę — to jeszcze tajemnica.

Byłem z panem Kazimie­
rzem na placu budowy. Sto­
ją już fundamenty, a żeby nie
marnować czasu, rosną w nich
już pomidory. Ponieważ zo­
stałem zobowiązany do paro­
miesięcznego zachowania dy­
skrecji. mogę tylko powie­
dzieć, że jeżeli wszystko nie
runie od razu, będzie to zno­
wu sensacja. Oryginalny pro­
jekt i wykonanie, niespotyka­
na w naszym budownictwie
technologia 1 wykorzystanie
odpadowych materiałów (wca­
le nie budowlanych) do sta­
wiania ścian. Dzięki wymien­
nikom ciepła własnej kon­
strukcji Bronowicki zamierza
pobierać energie cieplną od
hodowanych zwierząt i, ogrze­
wać nią uprawę pomidosów.
Dodatkowo uzupełni to kot­
łownią opalaną tylko w nie­
wielkiej części tradycyjnymi
paliwami.

Dlaczego taka tajemnica?
Otóż pan Bronowicki buduje
tę fermę bez oficjalnego pro­
jektu! Śmierdzi to wręcz kry­
minałem. Ale przekopał się
już w życiu nie raz, że tylko
ryzykując można do czegoś
dojść. Grzybka postawił w

parku miejskim, na co dostał

zgodę naczelnika, który po
prostu nie wierzył, że coś z

tego wyjdzie. Teraz też na­
czelnik Myśliborza pan _

Wi­
niarczyk głowi się, co też Bro­
nowicki kombinuje? Jak o-

biecał wynalazca, w ciągu ro­
ku ferma będzie gotowa. Wte­
dy zaprasza telewizję, prasę i
wszystkich zainteresowanych.

Wierzyć się, nie chce, te

dokonuje tego (a nie jest to
wcale wszystko, bo w archi­
wum pana Kazimierza są je­
szcze projekty różnych dziw­
nych pojazdów 2 poduszkow­
cem włącznie) jeden człowiek.
Pn skończeniu budowy fermy
zamierza wybudować miastu
budynek w kształcie latają­
cego talerza z przeznaczeniem
na dom kultury, salę widowi­
skową lub ośrodek zdrowia.
„Niech tam sobie zrobią co

chcą”. Kazimierz Bronowicki
ma ■dzisiaj 62 lata i trzyma
sie krzepko. „Kiedy zmęczą
się nogi, pozostaną ręce”. Co­
dziennie rano chodzi na rę­
kach dookoła grzybka.

PRZEMYSŁAW
OSUCHOWSKI

PS

Projekt grzybka jest oczywi­
ście cały czas aktualny. Pan

Kazimierz ■wysyła projekty za

zaliczeniem pocztowym. Wszyscy
chętni mogą napisać pod adre­
sem: Kazimierz Bronowicki,
74-300 Myślibórz,, ul. Marcin­
kowskiego 20a, teł. 32-20. Nie

pytałem się wprawdzie, jaki
wpływ na cenę projektu ma in­
flacja, ale jak dotąd kosztował

5.850 zł. Powodzenia!

PEŁEN DUSZY KOLUMBA I SNÓW ROBINSONA

*

‘.,1 i

trzasnęła drzwiami i
go odeszła, krzyczała:
.Boże w domu pijaka
wynalazcy!

nomii po wielu monitach ..po­
dziękowało” i poinformowało,
że ....cenna i odkrywcza pra­
ca została umieszczona w

archiwum oryginalnych opra­
cowań”. Pojechałem kiedyś na

sympozjum naukowe do Szcze­
cina i zabrałem na ten temat

głos. Po dwóch zdaniach mi
przerwano, wyłączono nagło­
śnienie i ostrzeżono żebym
„nie zakłócał poważnego toku
obrad”. Jeden tylko' nauko­
wiec zainteresował się tym i
jakiś czas temu, oglądam so­
bie dziennik, aż tu pan Grze­
gorz Woźniak oznajmia, że
prof. X prowadzi- badania nad
czwartym ruchem Ziemi. Szlag
mnie trafił, napisałem do te­
lewizji, że to złodziej pomy­
słów. a oni odpisali — pro­
szę tutaj jest to pismo — że
„nie posiadają kwalifikacji do
wydawania ocen w sprawach
astronomii”.

A wszystko przez to, że nie
posiadam tytułu ani świadec­
twa... Nie mogę się przebić.
Zresztą przyzwyczaiłem się
już w życiu do tego, ale nie
rezygnuję.

I tak się zaczęła barwna o-

powieść człowieka, który
swoimi pomysłami i działalno­
ścią wykracza daleko poza
szablon zwykłego zjadacza
Chleba.

— Moim największym pe­
chem jest to, że nie mam żad­
nego wykształcenia i nikt nie,
chce wierzyć w to co mówię s

_

i robię. Słyszał pan kiedyś o

„czwartym ruchu Ziemi”?
— ...no, właściwie to...
— A do szkół się chodzi­

ło? Oj, ta dzisiejsza młodzież.
O Galileuszu słyszał?

— Taaak, ale...
— On twierdzi, a cała nau­

ka przyjmuje od setek lat
bez zastrzeżeń, że istnieją
•trzy niezależne, ruchy Ziemi.
Wokół własnej osi... Jaki je­
szcze?

— Wokół Słońca —

fyiadam niepewnie.
— Tak jest. I jeszcze

tmienność osi Ziemi,
twierdzę, że jest
czwarty ruch: Mianowicie
ruch masy Ziemia — Księ­
życ. Czyli prawo Galileusza

odpo-

: ruch
Aja

jeszcze

Urodził się w 1923 roku w -

małej wioszczynie na północ­
nych krańcach Wołynia. Bied­
na chłopska rodzina, kawa­
łek pola — ojciec twierdził,
że nie nauką ale tylko pracą
można do czegoś w życiu
dojść. Mały Kazio pasał więc
krowy i tylko czasem, jak
ojciec pozwolił, zaglądał do
szkoły. Od małego jednak, lu­
bił majsterkować. Cóż, skora
i na te fanaberie nie’ pozwa­
lano w domu. Majsterkował
więc po kryjomu. „Ciernistą
drogę wynalazcy” rozpoczął
niezbyt szczęśliwie. Chcąc za

wszelką cenę przekonać ro­
dziców do swych zaintereso­
wań postanowił ułatwić i u-

nowocześnić im życie.
— Do kościoła było z na­

szej wioski daleko, 12 kilo­
metrów. Wymyśliłem więc, że
trzeba zbudować taki pojazd,
który poruszałby się dzięki
_"j ludzkich rąk. A proszę
pamiętać, że miałem wtedy 9
lat i nigdy nie widziałem na

oczy ani samochodu, ani po­
ciągu. Mimo to wynąyśliłem
taki dziwny, drewniany po­
jazd. Sąsiad, którego uprosi­
łem, wyciął mi z drzewa kil-,
ka kółek. I wziąłem się do
pracy. Jedynym narzędziem,
jakie posiadałem, . był kozik,
który ‘kupiłem u Żyda za u-

zbierane w lesie jagody —

było to całe 10 groszy, wów­
czas dla mnie majątek. Kło­
pot tylko w tym, że nie mia­
łem żadnych desek. Zacząłem
więc po kryjomu wyciągać je
z pryczy rodziców wsadzając
w zamian jakieś patyki. Po­
jazd był już prawie gotów
kiedy wszystko skończyło się
z hukiem. Ojciec z matką

pis też już wymyślono. Bardzo
mnie jednak cieszyło, że sam

wpadłem na ten pomysł i w

jakimś sensie uważałem się
za współautora tego wynalaz­
ku.

Potem przyszła wojna i Ka­
zimierz Bronowicki wywiezio­
ny .został na roboty do Nie­
miec. ale tuż po wyzwoleniu
powrócił do. swych wynalaz­
czych zainteresowań. Opraco­
wał własny projekt silnika
samochodowego i wysłał do
Departamentu Postępu Tech­
nicznego. Mimo, że na pierw­
szy rzut oka było widać, że
autor jest dyletantem, to

oryginalność, pomysłu spowo­
dowała, że młodego chłopaka
ściągnięto (po repatriacji z

Wołynia mieszkał już na Po-

od nie-
nie daj

albo

— Panie Kazimierzu, niech bezpieczne). A latem na da-
pan coś poradzi — powiedział chu

pół żartem któryś z naukow- Wszystko oczywiście potajem-
ców. A pan Kazimierz bez nie.
większego namysłu założył na

koła wycięte z blachy skośne
płaty, i jadący traktor po pro­
stu

naszych warsztatów.
na-

Bałem się, że jak się o

tym dowiedzą to wyleją mnie
z pracy. Chyba zresztą nie-

. ... ... .... potrzebnie, bo kiedy szydło
odgarniał na bok liście wyszło z. worka, znaleziono mi

rosnących w zagonach jarzyn, łóżko w jakimś
Sukces! Kilkakrotnie jeszcze
później proste pomysły nie­
wykształconego chłopca rato­
wały z opałów naukowe sła­
wy.

— Ten grzybek, w którym
siedzimy wcale nie ułatwił mi
życia. Właściwie, nie był mi
potrzebny, bo prawdę mówiąc
pracuje nad wieloma poważ­
niejszymi sprawami. Wyma­
rzyłem sobie, że będę budo­
wał silniki odrzutowe, a że

mę-
czas.

dłuż-

studenckim
akademiku. Awansowałem
więc na niby-studęnta.

Te silniki odrzutowe
czyły

' mnie jednak cały
W naszym instytucie od

szego czasu naukowcy nie mo­
gli sobie poradzić z właści­
wym dobraniem zaworów. A
żę byli „dowcipni”, zapytali
mnie co ja bym z tym zrobił?
Odpowiedziałem, że zrezygno­
wałbym z zaworów w ogóle.
Wystarczy zastosować dwie

sunki. Nie namyślając się
pisałem wymówienie i listem
poleconym wysłałem do War­
szawy. Tak zakończyłem ka­
rierę wynalazcy na etacie.

Wydąję mi się — mówi pan
Bronowicki — że to, iż do
szkół nie chodziłem, nie prze­
kreśla wcale szansy na stwo­
rzenie czegoś nowego. Prze­
cież jest u nas trochę .sa­
mosiejki” x talentami. Tak jak
ten Polak, który niemal go­
łym okiem odkrył nieznaną
dotąd gwiazdę. Policzył i coś
mu nie grało. A największe
i najbogatsze obserwatoria
astronomiczne nie
tego uczynić.

Tak skończyły się
pana Bronowickiego
rze zawodowej, ale nie smie-

potrafiły

marzenia
o karie-

— Panie docencie, w ostatnim numerze „Zdania”, w bar­
dzo interesującej korespondencji Wandy Wasilewskiej do ro­
dziców, drukowanej za przyzwoleniem rodziny, w wyborze
i z przypisami Eleonory Syzdek, przeczytałem bardzo ciekawą
uwagę: „Łakomski już za parę dni skończy ilustrację d«
moich wierszyków i maszerujemy do Gebethnera. Może coś
z tego będzie. Swoją drogą obrazki są naprawdę śliczne”. Co
Pan o tym?

— Mogę się tylko radować, że pamięć o wydanych — na­
wiasem mówiąc sumptem ojca Wandy Wasilewskiej — w

1934 roku zbioru baśni, wierszy dla dzieci pt. „Zaczarowany
świat”, nie całkiem zaginie. Rzeczywiście robiłem do tej
książki ilustracje i jestem dumny z tej współpracy ze zna­
komitą polską pisarką, działaczką społeczną, polityczną. Mija
właśnie 50 lat od mojego specyficznego debiutu ilustratora
książkowego...

— Studiował Pan w krakowskiej Akademii, ma Pan swoich
profesorów zapisanych w pamięci, by nie powiedzieć w sercu.

Związał się Pan przed wielu laty z Krakowem; urodzony
proszowianin jakby drogą Mikołaja Reja szedł Pan ku Kra­
kowowi. Przypominam tutaj ojca literatury polskiej, który
w Pana rodzinnej ziemi proszowskiej zakładał miasta, osa­
dzał wsie...

— Dziękuję za przypomnienie, ale jestem tu nieco skrom­
niejszy. Moja proweniencja biologiczna łączy się z pochodze­
niem artystycznym, narodzinami dla malarstwa i grafiki. To
dokonało się właśnie w Krąikowie, w Akademii tyleż prze­
sławnej dla działalności Jana Matejki co wymagającej wie­
cznego odradzania się, tak jak odradzać się musi w każdym
artyście jego myślenie o sztuce, o otaczającym świecie.

— U kogo się Pan uczył?
— Malarstwo studiowałem u znakomitych polskich mala­

rzy — Fryderyka Pautscha i Wojciecha Weissa, byłem ucz­
niem w pracowni grafiki Wojnarskiego, uczyłem się również
u świetnego grafika doc. Andrzeja Jurkiewicza.

— Co dali Panu profesorowie, nauczyciele malarstwa i gra­
fiki?

— Oprócz określonej wiedzy malarskiej, której podstaw
musieli uczyć' wszystkich uczestników swych zajęć, dali mi
Poczucie słuszności wybranego zawodu, stworzyli asumpt do
Pracy artystycznej, dla rozmyślań, które muszą być funda­
mentem każdego aktu twórczego. I jest- chyba rzeczą zrozu­
miałą, że muszę do tych nauczycieli akademickich czuć sza­
cunek.

— Wróćmy jeszcze raz do przedwojennych czasów. Oto re­
dagowane przez dr. Medyńskiego, podpisywane przez dr. Ry­
szarda Kunickiego numery „Drogi do Zdrowia” — czasopi­
sma poświęconego ochronie zdrowia i ubezpieczeniom społecz­

nym. Widzę Pana rysunki na pierwszych i ostatnich stronach,
ilustracje plakatowe, z zakresu bezpieczeństwa i higieny pra­
cy, antyalkoholowe, przeciwweneryczne itd.

— Jeśli już Pan znowu wspomina tamten okres to warto

wiedzieć, że bardzo aktywnie w tej redakcji krakowskiego
czasopisma „Droga do Zdrowia” pracowała Wanda Wasilew­
ska i ona mnie wciągnęła do tych robót graficznych. W ja­
kimś sensie pozostałem im wierny...

— W jakim sensie?
— No, po prostu uprawiam rysunek, głównie karykaturę.
— Wrócimy do niej w dalszej części rozmowy. Teraz nie­

co o innych sprawach. Akademia lat trzydziestych wymaga­
ła, że się tak wyrażę, nowego tchnienia, nowych prądów...

— Zgadzam się z tym. W polskim malarstwie tamtych lat

sja Bożego Ciała na 1 Maja! No 1 dobrze, no i na zdrowie,
tak wyrasta się na człowieka — powiedział poeta. Taka roz­
piętość opinii przynosi satysfakcję malarzowi .Widziano mnie,
krytycy mieli do mnie stosunek określony.

— A swoim niewczesnym krytykom sprawił Pan chyba
świetną niespodziankę „Rzutem dyskiem”...

— Obraz ten zyskał wyróżnienie na konkursie artystycz­
nym przed Olimpiadą w Helsinkach w roku 1952.

— Studium ciała, wysiłku, celowego działania fizycznego?
— Idea współzawodnictwa sportowego; może właśnie tak

można określić ów obraz. Wie Pan, muszę zawsze uprzytom­
nić sobie, co chcę powiedzieć, jakie treści są istotne w za­
mierzonym dziele. To jest niezbywalna treść każdego działa­
nia artystycznego.

JAK WIDZĘ ŚWIAT
Z artystą malarzem i grafikiem TADEUSZEM ŁAKOMSKIM

rozmawia Olgierd Jędrzejczyk

trzeba było rozpocząć twórczą dyskusję t postimpresjoni-
■stycznym sposobem myślenia, trzeba było zacząć od innego
punktu wyjścia niż uczynili to polscy postimpresjoniści czyli
kapiści. Rozmyślania o formie, wejście w świat innego kolo­
rystycznego widzenia przedmiotu skłaniało nas, wówczas je­
szcze bardzo młodych, do twórczego przeciwstawienia się ta­
kiemu widzeniu świata. Nie znaczy to oczywiście, że nie do­
ceniam wielkiej roli tego potężnego ruchu w naszej sztuce,
ściślej w naszym malarstwie, Ale nie obcięliśmy się spóź­
nić ńa pociąg wiodący ku przyszłości. Wsiedliśmy do innych
pojazdów i nie będę krył, że dopiero wtedy odnalazłem się.

— Coś wiem o tym. Pana malarstwo sprzyjające wskaza­
niom, zasadom realizmu socjalistycznego...

— Pociągnęło minie. Nie kryję. Zbigniew Pronaszko o mo­
im „Pochodzie pierwszomajowym” powiedział, że jest to do­
bry obraz, a Ignacy Witz zakpił w swoje książce, że dzieło
to jest rezultatem „czkawki chłopomańsfciej”, że jest to proce-

— Pana obraz poświęcony wyzwoleniu Krakowa wywołał
dość dużo dyskusji.

— Scena pod Barbakanem, kiedy żołnierze radzieccy roz­
brajają niemieckich niedobitków ma charakter symbolaczno-
-reałistyczny. Ja to tak odczuwałem, na fotografiach doku­
mentalnych zobaczyłem kilka scen.„
— Wyzwolenie przeżył Pan...

— W Niemczech. W 1939 roku poszedłem na wojnę jako
kapral podchorąży 1. Pułku Strzelców Podhalańskich. Do­
stałem się do niewoli, siedziałem w obozach jenieckich w

Górlitz, Żaganiu, Fullen, Essen. I po wyzwoleniu zaraz wró­
ciłem do kraju,

— Co Pan może powiedzieć • innych sztukach niż pla­
styczne, czy mają na Pana wpływ?

— Muzyką interesuję się, słucham jej, często z zapamię­
taniem. Miałem z nią zresztą kilka przygód bardzo interesu­
jących. W obozie w Górlitz znalazłem się obok żołnierzy i

W domu-grzybku mieszka
teraz córka. Pan Kazimierz
przeprowadził, się do przebu­
dowanego własnymi rękami
„żuka”. Powiększył jego ku­
baturę. W środku zrobił istny
pałacyk — karawan mieszkal­
ny zdobiony słomką. I tak
sobie mieszka... na kółkach.

— Bo u nas wszystko się
marnotrawi. Tegp „żuka” ku­
piłem 10 lat temu na licytacji
za 25 tysięcy. Miał być już
złomowany. A ja do dzisiaj
przejeździłem na nim ponau
100 tys. kilometrów i jeszcze
trochę pojeżdżę.

Bronowicki broni jednak
nie złożył. Od lat śle memo­
riały do Ministerstwa Energe­
tyki i Energii Atomowej w

sprawie zagospodarowania
wyrobisk kopalnianych. Chce
w nich magazynować sprężo­
ne powietrze. Trafiałoby tu
za pośrednictwem wiatraków,
a wychodząc napędzałoby
elektryczne turbiny. Wynalaz­
ca z Myśliborza może nawet
nie wie, że prace nad tym
pomysłem trwają już od lat,
ale naukowcy ciągle nie mo­
gą ich sfinalizować.

Bije się też o własne paten­
ty. Od pięciu lat czeka na o-

patentowanie „termostopu” (?!)
własnego pomysłu. Przed pa­
ru laty bronił na rozprawie
patentowej własnego projektu'
silnika sśalinowo-tłókowego,
ale skończyło Się na senten­
cji: „Idea cenna, Wśpaniśła,
wolno zacząć pracę od po­
czątku”.

Siedzimy sobie przed dom_
kiem i przeglądamy zbierane
pieczołowicie artykuły praso­
we. rysunki, korespondencję.
Pan Kazimierz pracował na­
wet nad skonstruowaniem sa­
molotu napędzanego siłą wła­
snych mięśni. Chciał na nim
przelecieć kanał La Manche
(200 tys. funtów nagrody dla
pierwszego, który to uczyni),
ale. ubiegli go Amerykanie.

— Wie pan co, redaktorze,
mam pomysł na nagrodę No­
bla. Może zrobimy to razem,
potrzebny mi jest ktoś młody.
Teorię Einsteina pan zna? A-
merykanie wyasygnowali na

jej sprawdzenie 120 min do­
larów. To są pieniądze

' wy­
rzucone w błoto. Czuję, że
wiem co z tym zrobić. Wyda­
ja mi się, że teoria względ­
ności czasu jest błędnie in­
terpretowana. Mam swoją hi­
potezę -na ten temat, ale ciąg­
le brakuje czasu aby się tym
zająć. Jakbym trafił, to Nobel
murowany! *

Dzfęki zbudowaniu domku-
-grzybka Kazimierz Bronowic-

oficerów francuskich. Był wśród nich Olivier Messiaen. —

wielki znakomity kompozytor. W czasie pobytu w niewoli,
jeszcze przed uwolnieniem Francuzów po ich przegranej,
Messiaen prowadził próby z orkiestrą, złożoną z jeńców-in-
strumentalistów, swego dzieła „L’albbće des oiseaux” —

„Otchłań ptaków”. Uciekaliśmy wtedy z baraków, muzyka
była bardzo awangardowa i trudna. Ja częściej zostawałem,
aby posłuchać jej. Zacząłem ją lubić. W ten spośńfo stałem
się świadkiem narodzin słynnego cyklu „Koncertów ptasich”
Messiaena, które m. in. opierają się na zapisach naturalnych
głosów ptasich...

— To rzeczywiście musiała być ciekawa przygoda w cza­
sach. kiedy nie byliśmy skłonni myśleć o muzyce...

—'■Miałem i inną. Otóż, kiedy wykonywano fragment ope­
ry „Kserkses” Haendla w naszym Obozie, kiedy uległem
nastrojowi śpiewu i muzyki instrumentalnej — powiedziano
mi, że to jest jakiś utwór nabożny. A to jeden z bohaterów
czekał na swą przyjaciółkę powiedzmy — kochankę. Ten

przepływ nastrojów dokonał się wówczas, kiedy się dowie­
działem o treściach pozamuzycznych dzieła, i we mnie.

— Od lat uprawia Pan karykaturę. Dość trafnie wyraziła
się Jadwiga Jeleniewska-Slesińska (we wstępie do „Sylwet
pedagogów krakowskiej ASP”), że kiedy Pan zaczął druko­
wać karykatury znanych osób życia artystycznego na la­
mach „Życia Literackiego” — pracował Pan nieco inaczej
(jakby w opozycji do robót Andrzeja Stopki) — dowolnie re­
jestrował Pan szczegóły wybranego modela, później przecho­
dził do przemyślanej syntezy osadzonej na podtekście. Pra­
cował Pan według autorki tych słów szybko i nastrojowo,
wybierał Pan tylko te obiekty, które mu odpowiadały...

— Ta recenzja, którą Pan szafuje, odpowiada mi. Ale o-

czywiście nie oddaje ogromu pracy, jaki trzeba włożyć w

narysowanie prostej pozornie" karykatury. Sprowadzając
rzecz do krótszej formuły: model musi. mnie zafrapować
swoją treścią. To jest filozofia karykatury.

—Związany Pan jest od lat z Krakowem. Czym jest to
miasto?

— Bez przesady polską Florencją. Żyjemy tym miastem,
jego architekturą, jego ludźmi....

— Kto żyje Krakowem?
— Człowiek sztuki, robotnik sztuki, który może się na­

uczyć' na architekturze Krakowa, na jego malarstwie, na je­
go prześwietlonym, zamglonym na niebiesko powietrzem •

czułości, na pewną prawidłowość odbioru ludzkiego, .spojrze­
nia oczu człowieczych. My się często zagłębiamy W ten gród,
jakby bezwiednie odnajdując w sobie potem, tematy i spra­
wy. Kraków jest chyba jednym z niewielu miast tak od­
działywującym na artystę. .. .
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Czytelnik polski, nie zawsze orientujący się
w treści „teologii narodu", choć jej kon­
trowersyjne koncepcje wyrosły nad Wisłą,

ma prawo zapytać — czym wyjaśnić świato­
wy rozgłos, jaki zdobyła sobie „teologia wyzwo­
lenia”, ojczyzną której jest Ameryka Południo­
wa, Można na to pytanie odpowiedzieć krótko:
rozgłos ów zawdzięcza ona głównie „Instrukcji”
kardynała J. Ratzingera, prefekta watykańskiej
Kongregacji Doktryny Wiary opublikowanej
3 września ub. r. W sposób niezwykle ostry
potępiła ona te kierunki teologii wyzwolenia,
które — jak czytamy w watykańskim doku­
mencie — odwołują się do różnych konstrukcji
myśli marksistowskiej, przyjmując elementy
jej Ideologii.

Kierunki te, „proponując nowotarskie inter­
pretacje wiary i egzystencji chrześcijańskiej,
w poważnym stopniu oddalają się od wiary
Kościoła lub wręcz stanowią jej praktyczne za­
przeczenie".

Tak więc, „Instrukcja” sugeruje, że teologia
wyzwolenia stanowi „marksistowską herezję".
Jednakże i ten, o tyle sensacyjny, o fle niepraw­
dziwy, zarzut nie wywołałby zapewne tak sze­
rokiego echa, gdyby- nie fakt, że potępionv
„ruch teologiczny i duszpasterski” posiada
znaczne wpływy w krajach Ameryki Łacińskiej,
a wyraźne poparcie okazywane mu przez wpły­
wowe koła latynoamerykańskiej hierarchii
kościelnej dowodzi, iż — zdaniem Watykanu
— sprawa jest poważna i nie dotyczy ani prze­
de wszystkim, ani wyłącznie poddawanych re­
presjom Kongregacji wybitnych przedstawicieli
teologii wyzwolenia takich jak ks. Leonardo
Boff z Brazylii, czy ks. Gustavo Gutierrez
z Peru.

Licząca ok. 35 stron maszynopdsu „Instrukcja
w sprawie niektórych aspektów teologii wyzwo­
lenia” (bo tak brzmi jej pełna nazwa) zawiera
długą listę oskarżeń.

cem dla rewolucji, a marksizmem jako narzę­
dziem analizy historycznej...

Ten uogólniony .^marksizm”, który kardynał
Ratzinger przypisuje teologii wyzwolenia scha­
rakteryzowany został w prymitywnych termi­
nach używanych przez antykomunistów w la­
tach 50. Dlatego np. pisząc: „Przypomnijmy
fakt, że ateizm i pozbawienie istoty ludzkiej
wolności i praw stanowią istotę marksistowskiej

filozofii", kardynał jest widocznie nieświadomy,
jak wielkie to uproszczenie... Nie przytacza
zresztą żadnego tekstu, aby potwierdzić to, co

nazywa, „faktem”. To, co on nazywa „faktem”
jest niczym innym jak jego własnym twierdze­
niem.”

Można dyskutować z profesorem, gdy zarzu­
ca kardynałowi „nieświadomość” i „naiwność”,
nie można odmówić racji, gdy konkluduje:
„marksizm” taki jaki przypisuje on teologii
wyzwolenia jest marksizmem istniejącym tyl­
ko w przekonaniach Watykanu.”

I tu właśnie, na marginesie opinii prof. She-
ehana i innych zbliżonych do niej komentarzy,
nasuwa się trudne do „wyminięcia” pytanie:
Jakim celom mają służyć owe, szyte grubymi
nićmi, fałszerstwa i oszczerstwa? Wielu komen­
tatorów sądzi, że dokument watykański świa­
domie ukazał i marksizm i teologię wyzwole­
nia w diabelskim przebraniu i że „za subtelną
dyskusją teologiczną kryją się elementy poli­
tyki” („L’EUROPEO”). Jakie? — W tej mierze
opinie są czasem podzielone, większość z nich
przecież daje wyraz przekonaniu, że „Instruk­
cja” stanowi „ostry zwrot w prawo”, zarówno
w dziedzinie polityki kościelnej, jak i. między­
narodowej.

Największy dziennik włoski „Corierre della
Sera” sądzi, że watykański dokument zmierza
do zdezawuowania postępowych ruchów w Ame­
ryce Łacińskiej, a inny burżuazyjny dziennik,
„La Stampa” pisał:

_JJ nazz zamolot — po lo-
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J Libanem — nad Mo­
rzem Śródziemnym zniża się wre­
szcie ku Kairowi, nie mogę oprzeć
się wzruszeniu i podnieceniu: wy­

„Marksistowska herezja”?
Zarzuca ona teologii wyzwolenia — nb. niko­

go nie wymieniając z nazwiska — że niewła­
ściwie interpretuje chrześcijańskie pojęcia „wy­
zwolenia” i „grzechu”; że widzi w walce klas
zjawisko obiektywne, a posługując się marksi­
stowską analizą historyczną, „radykalnie upo­
litycznia wiarę”.

Krytykuje ją za „posługiwanie się kryteria­
mi zaczerpniętymi z doktryny marksistowskiej
do analizy zagadnień ekonomicznych, społecz­
nych i politycznych, również współczesnych”,
co rzekomo prowadzi do „akceptacji samej fi­
lozofii czyli ideologii” marksizmu.

Oskarża teologię wyzwolenia, iż „utożsamia
w sposób szkodliwy biednych Pisma Świętego
z proletariatem Karola Marksa” i w ten spo­
sób „walkę o prawa biednych utożsamia z wal­
ką klasową”. W rezultacie i wiarę i teologię
„podporządkowuje kryterium politycznemu, uza­
leżnionemu... od teorii walki klas jako motoru
historii”. Jednym słowem: „sprowadza Ewan­
gelię do czysto ziemskiej dobrej nowiny”.

A oto dalsze zarzuty: „z pogardą odrzuca na­
ukę społeczną Kościoła"; źródeł niesprawiedli­
wości, ucisku i krzywdy społecznej szuka w

„»złych« strukturach gospodarczych, społecznych
lub politycznych”, a nie w grzesznej naturze

człowieka; krytykuje „hierarchiczną strukturę
Kościoła”, a „obrońców ortodoksji oskarża cza­
sami o bierność, pobłażanie czy nawet współ-
winę wobec... sytuacji nacechowanych niespra­
wiedliwością.”

Dokument Ratzingera spotkał się z krytyką,
a nawet z oburzeniem w licznych środowi­
skach kościelnych. Brazylijski kardynał E. Arns
skomentował go krótko: „»Instrukcja« została
zredagowana przeciwko czemuś, co w ogóle nie
istnieje.” Biskup J. Cserhati, sekretarz Episko­
patu Węgier uznał, że Ratzinger w sposób bez­
podstawny utożsamia marksistowską naukę z

marksistowskim światopoglądem. W obro­
nie teologii wyzwolenia wystąpili m. in. kardy­
nał A. Lorscheider i arcybiskup H. Camara,
(Brazylia), kardynał J. Landazuri (Peru), arcy­
biskup Mediolanu, kardynał C. M. Martini, arcy­
biskup Brukseli, kardynał G. Danneels i inni.

Trudno się dziwić, że zastrzeżenia przeciwko
„Instrukcji” zgłosili przedstawiciele postęipo-
w.ych nurtów w Kościele, przede wszystkim
z Ameryki Łacińskiej.

Trudno się dziwić, że krytycznie oceniła ją
np. komunistyczna „L’Unita”, skoro marksizm
w wydaniu Ratzingera jest złośliwą karykatu­
ra tej ideologii. . .

Zdumienie natomiast musi wywoływać fakt,
że z opinią „Unity” korespondują komentarze
szeregu pism burżuazyjnych, takich nip. jak
„International Herald Tribune”, „Le Monde”,
„Der Spiegel” i inne, które wyjątkowo trudno

posadzić o promarksistowiskiie sympatie.
Irytację lub kpiny komentatorów tych pism

wywołała oczywiście nie sama krytyka mar­
ksizmu 1 krajów socjalistycznych, ale jej pry­
mitywizm; fakt, że przedstawiony przez
kardynała obraz Dasował do rzeczywistośoi jak
przysłowiowy garbaty do ściany.

Nawiązując do zarzutów skierowanych pod
adresem teologii wyzwolenia, Thomas Sheehan,
profesor na jezuickim uniwersytecie im. I. Lo-
yoli w Chicago, tak pisał na łamach „The New
York Times”:

„Jednym z najbardziej delikatnych proble­
mów jest zasadność wykorzystywania marksi­
stowskiej analizy jako narzędzia myśli społecz­
nej. Właśnie tam, gdzie subtelność i dokładność
są tak ważne, dokument watykański cechuje
uproszczenie pojęć. Dokument mówi o marksi­
zmie w ten sam sposób jak prezydent Reagan.
(Porównanie, które trudno uznać za komplement
— WM). Nie wyraża żadnego zrozumienia różnic
między marksizmem jako wskazówką i wzor-

Allach sprzyja Polakom

„Przykre, że analogiczny dokument nie po­
tępił nigdy w sposób równie stanowczy i uro­
czysty reżimów, które często z poparciem lub
przynajmniej bez potępienia przez hierarchię
katolicką były i są nadal odpowiedzialne za

utrzymywanie w haniebnym niewolnictwie ca­
łych kontynentów.”

Hiszpański dziennik „EL PAIS” twierdzi, że

„konflikt ten ma bez wątpienia charakter po­
lityczny; ma on jednak ten polityczny charak­
ter nie w sensie laickim, lecz w sensie polity­
ki kościelnej”. Odzwierciedla głębokie różnice
poglądów między Stolicą Apostolską a niektó­
rymi episkopatami narodowymi nie tylko na

problemy społeczne, ale także — na rolę rzym­
skiego, ostatnio wręcz rygorystycznego centra­
lizmu. Wyraża poza tym odmienne interpreta­
cje nauk soboru. Natomiast amerykański ty­
godnik „NEWSWEEK” sformułował swe zarzu­
ty bez owijania w bawełnę: „jednym z celów
uderzeń jest potężna Konferencja Episkopatu
Brazylii, która na razie nie dała się zastraszyć, g
Drugim — Episkopat Peru, uważany przez Wa- I

tykan za »słabe ogniwo«”.
Część komentarzy zwraca też uwagę na I

praktyczne skutki opublikowania „Instrukcji”. I
Tak np. austriacka „ARBEITER ZEITUNG” I
uważa, iż „uznanie teologii wyzwolenia za he- I
rezję pomaga dyktatorom i krzywdzi uciska- I

nych.” Opinię tę podziela jeden z najwybitniej- |
szych teologów katolickich, E. Schillebeeckx: |
„Dyktatorzy z Ameryki Łacińskiej »Instrukcję« i
tę powitają z radością. Czy się tego chce czy 1
nie chce — będzie ona faktycznie instrumentem a

politycznym w rękach tych, którzy mają wła- |
dzę w Ameryce Łacińskiej”. Również „L’UNI- |
TA” jest przekonana, że „ten zmasowany atak |

na marksizm obiektywnie umacnia tych, którzy
to imię antymarksizmu prześladują, torturują,
zabijają”. Dziennik dodaje, że swą „Instrukcją”
kardynał Ratzinger „zamierza również potępić
różne formy dialogu między marksistami i ka­
tolikami”, że „stanowi ona wkład do ożywie­
nia zimnej wojny.”

Nie jest to zarzut bezpodstawny. Czytając za­
warte w watykańskim dokumencie inwektywy
i oszczerstwa rzucane na marksizm i socjalizm,
należy zdać sobie sprawę z faktu, że „In­
strukcja” jest pierwszym od śmierci Piusa
XII (1958) dokumentem watykańskim, który tak
brutalnie źaatakował i ideologię marksistowską
i kraje socjalistyczne. Dlatego też nie dziwią
opinie upatrujące w niej dowód, że Stolica
Apostolska odchodzi konsekwentnie od idei dia­
logu i współpracy sformułowanych w encyklice
„Pacem in terris” Jana XXIII. który wyraźnie
rozgraniczał filozoficzne poglądy marksi­
zmu od dokonywanych z jego inspiracji prze­
obrażeń społecznych, gospodarczych, po­
litycznych czy kulturalnych. Ze Stolica Apostol­
ska porzuca soborową ideę ponadustrojowej
neutralności *) oraz zawartą w liście apostolskim
Pawła VI „Octogesima adveniens” zasadę, zgod­
nie z którą „ta sama wiara chrześcijańska może
prowadzić do różnych form zaangażowania”.

„Instrukcję” oceniono także jako kolejny
dowód na to, że w Watykanie dąży się do
zamrożenia, zainicjowanej przez' Pawła VI, po­
lityki wschodniej.

„Jedno jest pewne — pisał „L’Europeo” —

okres posoborowy skończył się”. Opinię tę po­
dziela większość prasy światowej.

WIESŁAW MERCIK

•) „Stern” rwrac» uwagę, że teologię wyzwole­
nia potępił też prezydent Reagan w tzw. „doku­
mencie x Santa Fe” z 1980 r.

marzona wyprawa dochodzi do
skutku, zaczyna się ważna egipska
przygoda. Biorę oto udział w wizy­
tacji stałych misji Pracowni Kon­
serwacji Zabytków w Egipcie. Mam
zamiar dotrzeć do Doliny Królów,
aby wreszcie znaleźć się w grobow­
cu Tutenchamona (bez tego nie mo­
głem wyobrazić sobie pisania ciągu
dalszego mej książki pt. „Klątwy,
mikroby i uczeni” o „klątwie Jagiel­
lończyka”...). Krążąc na niebie wśród
świateł kairskiej metropolii, ani
przez moment nikt z członków ofi­
cjalnej delegacji nie przypuszczał,
iż zdarzą się dni niezwykłe, pod­
czas których Egipcjanie zaszczycą
Polaków propozycjami, na których
od lat zależało Anglikom i Francu­
zom. Departament Starożytności Egip­
tu zwrócił się bowiem do dyrekcji
PKZ, aby nasi specjaliści podjęli się
uratowania świątyni grobowej fara­
ona Ramzesa II — sławnego Rames-
seum i zespołu świątyń hellenisty-
czno-rzymskich w Hermopolis Mag­
na (Egipt Środkowy).

Lecimy w czwórkę: były długolet­
ni zastępca konserwatora general­
nego zabytków w Polsce — mgr inż.
arch. Jacek Cydzik, dyrektor naczel­
ny PP PKZ dr inż. Tadeusz Polak,
dr inż. Waldemar Łysiak (konsultant
PKZ, bardziej jednak znany jako
bestsellerowy pisarz, beznadziejnie
zakochany w pamięci i sławie Na­
poleona) oraz niżej podpisany, w roli

dokumentalisty wawelskiego. Pasz­
porty załatwiła Polska Agencja Ar­
tystyczna PAGART, więc możemy
od biedy stworzyć ad hoc chór re-

welersów.

Zaczynamy od ilustracji perma­
nentnej Polsko-Egipskiej Misji Isla­
mu w Kairze. Ta misja konserwa­
torska PKZ została założona w egip­
skiej stolicy przed trzynastoma laty,
z poważnymi zadaniami w samym
sercu Miasta Umarłych. Gdyby nie
dłuższa przerwa, spowodowana ko­
lejną zawieruchą izraelsko-egipską,
wspaniały meczet wraz z zespołem
grobowym emira Kurkumasa (no-
wstał na początku XVI wieku)
wspólnymi siłami Polaków i Egip­
cjan byłby już gotów w odnowio­
nym kształcie. W 1975 roku zajęła
się nim stała ekipa specjalistów z

kieleckiego Oddziału KPZ, z mgr.
inż. Jerzym Kanią na czele. Prace
nad odrestaurowaniem kluczowego
zabytku architektury islamskiej w

Kairze są oczkiem w głowie Egip­
cjan.

W 1976 roku — po raz pierwszy
— władze egipskie udzieliły zgody
na otwarcie grobów muzułmańskich.
Prace antropologiczne, kontynuowa­
ne do dziś, podjął znany uczony,
prof. Tadeusz Dzierżykray-Rogalski
z Warszawy. Stwierdził on, że gro­
by te już były wcześniej otwierane
— panował w nich nieopisany roz­
gardiasz. Profesor zaczął więc badać
zgodność pochówków z przekazami
historycznymi. Odkrywał coraz to
nowe groby, bo równolegle postępo­
wały badania archeologiczne. Wy­
bitnych nieboszczyków sprzed wie­
ków czekają powtórną, uporządko­
wane pochówki, jak każę islamska
tradycja: twarzą w kierunku Mekki,
na prawym boku. Weszliśmy do jed­
nego z takich grobów, no wypra­
żonych słońcem kamieniach; ten ro­
bił wrażenie wcześniej nie tknięte­
go ręką bezbożnych rozbójników-ra-
busiów.

Już kiedyś wcześniej, z inicjaty­
wy prof. Kazimierza Michałowskiego
była poczyniona dokumentacja i-

slamskiej świątyni, ale w wojennym
rozgardiaszu zaginęła. Strona egip­
ska naciskała, aby efekty konserwa­
torskie jak najszybciej były widocz­
ne. Przed laty rozpoczęto etapową
realizację od wierzchołka minaretu.
Cała robota tak naprawdę ruszyła od

maja 1976 roku, od Domiaru szcze­
gółów, poprzez analogię z minare­
tem i zespołem grobowym sułtana
Kait Beya. gdyż ..Kurkumas” jest
repliką tamtego meczetu.

Podczas odbywanej Rady Konser­
watorskiej w Kairze, szef Misji inż.
Jerzy Kania raportował zwierzchni­
kom: Powinien być na miejscu sta­
ły archeolog z PKZ, który dobrze

W kraju Faraonów

zna temat i metodykę pracy przy te­
go rodzaju ważnym obiekcie. Chodzi
bowiem o uchwycenie styku, nawar­
stwień kulturowych, także sprzed
okresu islamu. Niektóre warstwy zo­
stały zniszczone, trzeba zrobić pełną
dokumentację, szczególnie w gro­
bowcach. Archeolog musi wyprze­
dzać we współdziałaniu z egipskim
wykonawstwem wszelkie inne prace
i — nie może to być egiptolog. Po­
trzebne są stałe badania sondażowe,
aby się przekonać, czy w tym miej­
scu poprzednio była jakaś inna bu­
dowla. Zdążył dolecieć PKZ-towski
archeolog z Tarnowa, mgr Eligiusz
Dworaczyński. Dokumentacja -foto-
graficzno-filmowa jest dziełem Sta­
nisława Machały, który ją zrealizo­
wał z pokładu samolotu.

W ciągu dziesięciu lat dokonano
tu wielkich rzeczy, zważywszy, że
trzon polskiej grupy konserwatorów
liczy nie więcej niż... 6 osób, a całe
wykonawstwo jest w egipskich rę­
kach pod polskim, a ściślej: kielec­
kim nadzorem. W integralnej części
obiektu, klasztorze sufickim (Khan-
ce), powstanie niebawem Centrum
Dokumentacji Architektury Islamu
dla obu zainteresowanych stron.

Delegacja polska przed wejściem do madrasy grobowej sułtana Qa.it Beya.
Fot JERZY KANIA

Trwają prace konserwatorskie rów­
nolegle przy pałacu, klasztorze i me-

czecie-mauzoleum. Najwięcej trud­
ności nastręczała konserwacja ka­
mienia, zwłaszcza wapienia. Istnieje
na ten temat wiele „szkół”, przecież
klimat w Kairze, zmienia się od cza­
su wybudowania tamy assuańskiej,
a wiatry pustynne patynują kamień.
Wielkie zasługi konserwatorskie w

tej dziedzinie ma mistrz kamieniar­
ski z Kielc, Tadeusz Kołaczyński. Na
dodatek — średnio co dwa lata zda­
rza się w tej części Egiptu lekki
wstrząs ziemi!

Zagadnieniami konstrukcji i sta­
tyki budowli zajmuje się inż. Leszek

Słoński, a problemy oświetleniowe
meczetu rozwiązał inny kielczanin,
inż. Zygmunt Bator. Wprowadził dy­
skretne oświetlenie elektryczne w

miejsce tradycyjnych lamp oliwnych,
a na dodatek iluminował z zewnątrz
meczet, -pałać i klasztor.

Polacy w trzech fazach przygoto­
wali dokumentację techniczną oraz

prowadzą nadzór autorski nad re­
alizacją tego ogromnego przedsię­
wzięcia. Najpierw prowadzili prace
inwentaryzacyjne (budowlane, insta­
lacyjne, terenowe), potem archeolo-
giczno-architektoniczne, antropolo­
giczne. Faza druga — to projekty
techniczne i wielobranżowe uzgod­
nienia, trzecia zaś — to nadzór i
warsztatowe rysunki wykonawcze.
Trzeba przyznać, że ekipa kielec­
kich PKZ to ludzie kompetentni,
wyspecjalizowani w architekturze
islamskiej (przed rokiem w Kielcach
powołano polskie centrum badań
nad architekturą islamu!) Oto, co

powiedział mi o pracach wykona­
nych w ostatnich dwóch latach w

Kairze as robót konserwatorsko-ar-
chitektonieznych, Jerzy Zalewski:

Sondaż archeologiczny za nami,
docelowy plan zagospodarowania te­
renu wokół meczetu — gotowy. O-
bok powstał magazyn kamienia i
warsztat kamieniarski. Odtworzyli­
śmy górną część ściany zewnętrznej
meczetu od strony płn.-zachodniej,
wymieniono i położono nowe stropy
nad głównym liwanem i nad bocz­
nymi pomieszczeniami (sidelami) o-

raz wieloma innymi, niewielkimi po­
mieszczeniami, przynależnymi do
meczetu. Zakończyliśmy prace bu-
dowlano-rekonstrukcyjne w prywat­
nej rezydencji fundatora (.Kasr).
Kasr w przyszłości przeznaczony'bę­
dzie na pracownię projektową Mi­
sji Islamu. Wszystkie prace poprze­
dzono ekspertyzami konserwator­
skimi t konstrukcyjnymi. Ostatnio
przystąpiliśmy do prac badawczych
i projektowych w dawnym klaszto­
rze, będącym częścią zespołu grobo-
wego emira Kurkumasa. W całej
budowli wyreperowano i w więk­
szej części wymieniono koronę mu­
rów z dekoracjami. Powstało nowe

zwieńczenie murów (krenelaż) wraz

z dekoracjami typowo islamskimi
(szarafy i mukarnasy). Prace proje­
ktowe zostaną zakończone jeszcze w

bieżącym roku, a zakończenie na­
szych działań nad gotowym w cało­
ści obiektem — o ile strona egipska,
wykonawcza zdąży — planujemy w

roku przyszłym.
Dodam od siebie: będzie to do­

kładnie w pięćdziesięciolecie od roz­
poczęcia w‘ Egipcie, w Edfu, prac
archeologicznych prowadzonych pod
kierunkiem prof. Kazimierza Micha­
łowskiego, pełniącego wówczas je­
dnocześnie funkcję kierownika
wspólnej misji polsko-francuskiej
(Uniwersytetu Warszawskiego i

Francuskiego Instytutu Archeologii
Wschodu). Wtedy to rozpoczęła się
epoka polskiej obecności w Egipcie,
w’ ód zasiedziałych tam od lat świa­
towych potęg egiptologicznych i ar­
cheologicznych, reprezentowanych
głównie przez świat naukowy Fran­
cji, Anglii i Niemiec.

To dzięki inspiracji prof. Kazi­
mierza Michałowskiego mogła po­
wstać Polsko-Egipska Misja Islamu
w Kairze, przywracająca trwałość i
piękno zespołowi grobowemu, całe­
mu zespołowi zabytków wokół me­
czetu emira Kurkumasa. Po zakoń­
czeniu tych robót, natychmiast Mi­
sja PKZ rozpoczyna podobną pracę
w sąsiednim meczecie sułtana Ina-
la, jeszcze starszym, datowanym na

rok 1456.

Indaguję dyrektora naczelnego PP
PKZ, dr. inż. Tadeusza Polaka o kwe­
stie eksportu jego przedsiębiorstwa.

— Rzecz sprowadza się do „oskar­
żenia” w rodzaju: u nas wiele za­
bytkowych budowli jest zagrożonych

a PKZ restaurują obiekty w Epśp-
cie, Algierii czy nawet w„ RFN.

Wyjaśnię to możliwie najkrócej.
PKZ w skali kraju zatrudniają po-
nąd 8 tysięcy specjalistów, w tym
2,5 tys. osób z wyższym wykształcę-

niem. Są to architekci, archeolodzy,
historycy, historycy sztuki, inżynie­
rowie wielu specjalności, niemal
wszystkie zawody. Nasi pracownicy
reprezentują 52 specjalizacje, nieraz
tak od siebie odległe, jak konserwa­
cja kamienia, tkanin czy papieru.
Poza tym mamy znakomitych mu­
rarzy, tynkarzy, betoniarzy, blacha­
rzy, hydraulików, elektryków, cieśli,
stolarzy. Możemy praktycznie wyko­
nać dosłownie wszystko, każdą pra­
cę badawczą, projektową i wyko­
nawczą. Ale PKZ winny jedynie wy­
konywać prace specjalistyczne; li­
czenie na to, iż firma nasza uratuje
stare miasta polskie i całe duże sku­
piska zespołów zabytkowych w kra­
ju jest — powiem dosadnie — o-

szukiwaniem samych siebie i krót­
kotrwałym uspokajaniem opinii pu­
blicznej. I tak udział PKZ w rewa­
loryzacji zabytków architektury w

kraju jest większy, niż można by
oczekiwać, uwzględniając nasze siły.
Przykładowo; w Krakowie PKZ wy­
konują 40 proc, prac rewaloryzacyj­
nych, w Zamościu 80, a w Lublinie
wręcz 100 procent! Nasza firma zaś
zawsze będzie uczestniczyć w wyko­
nywaniu robót specjalistycznych, ale
— by mogła owocnie działać to kra­
ju — niezbędny jest właśnie eksport.
Poza granicami kraju mamy zaled­
wie 4—5 proc, pracowników. Jadąe
do innych krajów, uzyskują do­
świadczenia i praktykę zawodową,
zapoznają się z nowymi, nie stoso­
wanymi u nas materiałami, z lepszą
i skuteczniejszą organizacją pracy. I

lepiej zarabiają, ale zarabia też nie­
źle nasze państwo, które bierze 50
proc, naszego zysku i Ministerstwo

Kultury, otrzymujące 20 proc, dewiz.
PKZ pozostaje 30 procent, a za
te pieniądze snrowadzamu unikalny
sprzęt, materiały i narzędzia, bez
których już w 1982 roku musieliby-
śmy zaniechać prac konserwator­
skich na wielu obiektach krajo­
wych. Budowle starożytne należą o-

czuwiście przede wszystkim do na­
rodów i państio, na terenie których
się znajdują, ale w sensie ogólniej­
szym także do całej ludzkości...
Przyjemnie mieć świadomość, że
właśnie Polacy je uratowali.

Słowa Tadeusza Polaka zostały
potwierdzone w wypowiedzi, jakiej
udzielił mi — podczas uroczystego
obiadu, wydanego na cześć delegacji
polskiej wiceminister kultury, Egip­
tu, a zarazem prezydent Organizacji
Starożytności tego kraju, doktor A-

hmed Kadri Mohamed, w hotelu

„Hilton”, nie opodal sławnego Mu­
zeum Kairskiego.

— Proszę pana, proszę nie trakto­
wać tych słów kurtuazyjnie. Bardzo
wysoko oceniam polskich konserwa­
torów PKZ działających w Egipcie,
zwłaszcza wieloletnie prace nad u-

ratowaniem wspaniałej 'świątyni
królowej Hatszepsut w Deir el Ba-

hari i wokół zespołu grobowego o-

raz meczetu emira Kurkumasa, a

także w Aleksandrii. Francuzi działa­
ją od bardzo dawna w Kornaku,
Niemcy w Assuanie, ale Polacy tak

dalece utrwalili swą pozycję w Egip­
cie, iż zamierzamy powierzyć wa­
szym konserwatorom prace przy ra­
towaniu kluczowych zabytków sta­
rożytności: wokół świątyni Rames-

seurn w Guma, naprzeciw Luxoru i

przy całym zespole Hermopolis Mag­
na, w Środkowym Egipcie. Współ­
pracę na polu ochrony zabytków
islamu będziemy z Polakami rozsze­
rzać i kontynuować.

Prezydent dr Ahmed Kadri Mo­
hamed zaprosił nas do odwiedzenia
Luxoru i Karnaku (dawnych, histo­
rycznych Teb) oraz Gurna i całej
Doliny Królów. Jeszcze nie wiedzie­
liśmy, jak wielkie oczekują na pol­
ską delegację niespodzianka.

ZBIGNIEW SWIĘCH

TEATR
STEFAN FLUKOWSKI, gdyby żył do dnia

dzisiejszego, liczyłby 83 lata. Zmarły jednak
w r 1972 poeta, dramaturg i prozaik wydaje
się niemal całkowicie zapomniany. I zaledwie
nieliczne grono osób pamięta zarówno twór­
czość, jak i sylwetkę człowieka, którego aktyw­
ną działalność literacką w powojennym Krako­
wie (1945—1950) należałoby uznać za wielce

wtedy znaczącą. ...

Był naonczas Flukowski nie tylko członkiem
kolejnych zarządów krakowskiego oddziału
Związku Literatów Polskich, lecz także jego
prezesem, oraz przez jeden sezon (1946—47)
kierownikiem literackim Teatru im. J. Słowac­
kiego — a trzy napisane przez niego dramaty
(w tym komedia muzyczna Jajko Kolumba,
druga wtedy na liście widowisk cieszących się
największą popularnością) zapowiadały rozwój
ciekawej osobowości dramatopisarskiej. Mowa
o sztukach: Odys u Feaków i Soczewica kolo
miele młyn — w których kostium historyczny
odgrywał rolę wtórną wobec realiów minionych
epok, zaś ich język (głównie Odysa...) godzący
poezję z ironią, stylizacja czy wreszcie posłu­
giwanie się konwencjami półbaśntowymi i na

poły moralitetowymi, przemieszanymi z prze­
nikaniem świata rzeczywistego w pozaziemski,
zwracały uwagę swym rodowodem na pewne
tradycje teatru poetyckiego, albo przypominały
aurą zamglenia i niedopowiedzeń — echa tea­
tru Szaniawskiego.

Pojawił sie Flukowski pod Wawelem, podob­
nie jak Kruczkowski, Gałczyński, Brandys,
w ubiorze częściowo wojskowym z demobilu
anglosaskiego — i wkrótce zamieszkał wraz

z żoną w Domu Literatów. Miał za sobą oficerski
obóz jeniecki w Woldenbergu, a także napisa­
ne tam „upoetyzowane” dramaty, przeznaczone
głównie na. scenę obozową. - •■•

No, więc starszym i młodszym kolegom-pi-

garzom z ul. Krupniczej 22 dał się poznać Flu­
kowski, jako ceniony poeta dawnej, stołecznej
„Kwadrygi”,' dość bliski awangardzie krakow­
skiej z Peiperem na czele i wcale frapujący
tłumacz oraz prozaik, twórca jedynej zresztą
(wtedy) powieści przedwojennej Urlop bosman­
mata Jana Kłębucha. Potem zaintrygował ze

sceny Starego Teatru wymienionym już Jajkiem
Kolumba, jakby prekursorem polskiego musi­
calu, a następnie Odysem u Feaków — chyba
najambitniejszym ze swych utworów drama­
tycznych — i na koniec (TUR) zabawną, lecz

Czy tylko królewska niemoc?
nieco uproszczoną w konstrukcji oraz przewo­
dzie filozoficznym Soczewicą... (z arcykomiczną
rolą Władysława Waltera). O powstałych w okre­
sie jenieckim dramatach z cyklu „Horyzont
Afrodyty” (Tęsknota za Julią,, Gwiazda dwóch
Horyzontów i Chwila królewskiej niemocy)
wspominał raczej półgębkiem, co wydawało się
zrozumiałe — później — na skutek niezbyt
sprzyjającej atmosfery dla prezentacji sztuk
objętych „zaczarowanym kręgiem” skądinąd
mało sprecyzowanych zastrzeżeń wobec pojęcia
tzw. szaniawszczyzny, do którego to pojęcia,
jak do przepastnego worka wrzucono prawie
cały teatr poetycki nie mieszczący się w sche­
macie socrealizmu.

Sądzę, że ów tryptyk sceniczny, zakwalifiko­
wany właśnie przez schematystów do grupy
dzieł co najmniej niewyraźnych ideowo, z jed­
nej strony narzucił Flukowskiemu prawie cier­
piętniczą opończę, z drugiej natomiast — co

chyba gorsze — rozgrzeszył go (także we

własnym mniemaniu) na gruncie artystycano-

warsztatowym. Bo gdyby doszło przed niespeł­
na 40 laty do zderzenia scenicznego np. Chwili
królewskiej niemocy — ergo: trochę zmitologi-
zowanej dziś historii omawianego tekstu z wy­
konaniem teatralnym — uniknęlibyśmy obec­
nie co najmniej paru nieporozumień w związ­
ku z prapremierą sztuki w BAGATELI,
gdzie spektakl wyreżyserował Jerzy Wróblew­
ski, a teatr piórem Małgorzaty Sugiery (w pro­
gramie) został niejako zmuszony do sążnistych
i zawiłych wyjaśnień estetyczno-intelektualnych
na temat intencji autorskich.

Jakiż zatem pomysł uruchomił wyobraźnię
autora? — Oto umiera ostatni z Jagiellonów,
Zygmunt August. Na progu śmierci usiłuje pod­
sumować swe życie, ą przy sposobności wykryć
prawdę o rzeczywistym bohaterze ważnej dla
dziejów królestwa bitwy, ponieważ — jak po­
dejrzewa — nagrodził zbyt wielu rycerzy pod­
szywających się pod osobę tego jednego, wła­
ściwego. Ale, zarówno relacje żądnych zaszczy­
tów i sławy samochwalców, jak i opisy ich
„czynów” dokonane przez sprzedajnych kroni­
karzy tego wydarzenia, utrudniają rozwiąza­
nie zagadki wedle autentycznego przebiegu
akcji. Czy zatem odniesie sukces prywata i ma­
nipulacje koniunkturalistów, czy też zwycięży
uczciwość, a wraz z nią prawdziwa cnota?
Rzecz prosta, idzie o symbole i metafory. Tym
więcej, że sprawa drugiego wymiaru Chwili
królewskiej niemocy, czyli ukazania (nie no­
wej!) dwuznaczności weryfikowania zjawisk,
uzyskuje dodatkowe podświetlenia w rozwija­
nym — na pierwszym planie opowieści — wą­

tku samooceny Zygmunta Augusta. Gdyż do­
chodzenie prawdy o niezafałszowanym życiu
monarchy i wokół niego, odbywa się właściwie
w strefie niczyjej: pomiędzy jeszcze fizycz­
ną (dla króla) obecnością ziemską i już du­
chową wędrówką w stronę niebytu (dla wta­
jemniczonych wysłanników Śmierci).

Oczywiście, to również rodzaj przenośni, a na­
wet dosłownego — acz poetycko odrealnionego
— przeniesienia zdarzeń na teren przymglony
fikcją. Więc konfrontacja faktów z wyobraże­
niami — w dwóch teatrach, których sceny

znajdują się i w konkretnej przestrzeni oraz

czasie, i poza czasem naszego kosmosu. Flukow­
ski łączy oba światy-teatry klamrą swej (wów­
czas) metafizyczno-literackiej idee fixe, czyli
Horyzontem Afrodyty. To, poniekąd ironiczne,
odwołanie się do bogini miłości odkrywa ta­
jemnicę władcy, dla którego najważniejszym
doznaniem i motorem życia był# po prostu...
wyidealizowana miłość „do pewnej dzieweczki”.
Jakże względne bywają w takich sytuacjach
oceny historii, polityki, władzy oraz ich na­
stępstw i zależności we wszelkich układach,
czy powiązaniach ludzkich, prywatnych i „dwor­
skich” — wobec prawd niemal tak banalnych,
że niekiedy aż kłopotliwie infantylnych w ze­
stawieniu z oficjalnym namaszczeniem...

I wszystko to razem można by przyjąć za

dobrą monetę warsztatową, gdyby autorowi
udało się ów niedopracowany pisarski zamysł
objąć konstrukcj ; dramatyczną, przylegającą
choćby tylko w najważniejszych punktach do
zarysowanej przez niego wizji scenicznej.

A ponieważ tak się nie stało — dramaturgia
Chwili królewskiej niemocy wykazuje... niemoc
teatralną. Zwłaszcza, że spięcia i konflikty
w sztuce są nieco urojone i wymyślone, a dia­
logi przewlekłe i rażące udramatyzowanym
pustosłowiem.

Nie umiałbym udzielić odpowiedzi, czy napi­
sany tak, ponad 40 lat temu, utwór dla „teatru
wyobraźni” — rozchwiany konstrukcyjnie —

mógłby sobie jednak utorować drogę do współ­
czesnego widza i słuchacza przy pomocy jakie­
goś odkrywczego pomysłu inscenizacyjnego,
który by odciążył przedstawienie z balastu na­
trętnej i na dodatek chaotycznie opowiedzianej,
bajki dla dorosłych. A także z ckliwej poetycz-
ności oraz licznych mielizn myślowych —

uwalniając (jak?) w widowisku te cechy pisar­
stwa Flukowskiego, jakie zaświadczyłyby o je­
go randze poety i dramaturga. Myślę przecież,
iż ani pseudokoncepcja reżyserska iJerzego
Wróblewskiego: ilustrowania i naiwnego pod­
kreślania powagi „złotych myśli” na tle dwu­
wymiarowej akcji scenariusza, w otoczce tzw.

przyziemności oraz niebiańskiego patosu, ani
statyczna (przeważnie) gra aktorów — nie po­
trafiły obronić słabej dramaturgii i niewiele
lepszego spektaklu w oczach i uszach widowni
anno 1985. Nie wspominając już o głębszych
refleksjach motywujących wybór repertuarowy.

W efekcie — teatr przecenił sceniczne war­
tości sztuki oraz swe własne siły artystyczne.
Wykonawcy ról starali się, jak mogli, zagrać
tę Chwilę niemocy... lecz ich możliwości oka­
zały się nikłe, a niemoc zaraźliwa. Wystąpili!
Janusz Krawczyk (król), Bohdan Grzybowicz
(Sekretarz), Włodzimierz Chrenkoff (Dworzanin),
Kajetan Wolniewicz (Pokojowy), Tadeusz Brich
(Kasztelan), Piotr Różański (Mistrz), Józef Sa­
dowski (Hypnos) i Krzysztof J. Wojciechowski
(Thanatos). Scenografię projektował Kazimierz
Wiśniak, zaś muzykę skomponował Janusz Bu­
trym.

JERZY BOBER
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Prezes, który przeżył T włamań,
który przebolał kradzież 600 prac,
który stłumił rozpacz po zniszcze­
niu 50 aktów (aby nie gorszyły),
który przetrwał najazd 10 milionów
widzów tubylczych i ćwierć milio­
na obcych (do nas chodzą jak na

Wawel), który ośmielił się publicz­
nie — o zgrozo, co za upadek oby-
czajówl — pokazać gołą kobietę,
który z lokalnej wystawy aktów i
portretu kobiecego uczynił między­
narodowe wydarzenie fotograficzne,
który szczęśliwie przez 15 lat omi­
jał płody kaznodziejów, co to dba­
ją o zdrowie moralne narodu, któ­
ry sam w sobie jest instytucją, co

dokładnie widać na pieczątce: pre­
zes K.T.F., mgr, Excellence S.FIAP,
Hon. KTF, Hon. ExCL, Hon. MCE,
PSA, Hon. FBSC, który doprowa­
dził do otwarcia kolejnej „Venus”
— dzisiaj znalazł siię na ławie o-

skarżonych, bo uległ potędze czyn­
szu i kto wie, czy nie zacznie wy-
przedawać salon, a najlepszym dlań
rozwiązaniem byłoby wystawić na

licytację Muzeum i w ten sposób
zarobiony pieniądz pogodziłby go
z Administratorem. Krótko mówiąc

stym otwarciu ekspozycji, a przede
wszystkim na otworzeniu kiesy.

Być dla Towarzystwa i Muzeum

znaczyło upowszechnianie dorobku
fotografii, które przybrało formę
wystaw dokumentalno-historycz­
nych. Po kraju i zagranicą wędro­
wały „Generał Sikorski i jego żoł­
nierze”, „Polacy zdobyli Monte Ca­
ssino”, „Szlak bojowy II Polskiego
Korpusu”, „Gdy rodziła się wolna
Polska w 1918 roku”, „Polski Wrze­
sień 1939”, „Wojenne losy dzieci”,
„Warszawa po wyroku śmierci”,
„Gdańsk: ruiny — odbudowa w

1945”. Do drogi szykowano kolejną
„Szlak bojowy 1 Dywizji Pancernej
1939—1945”, gdy dał znać o sobie
Administrator i to w sposób gwał­
towny. Mianowicie, skończyła się
cierpliwość, kiedy zaległe komorne
zbliżyło się do 1 min zł, więc za­
prowadził Prezesa przed oblicze Te­
midy.

Wówczas Prezes zwrócił się do
Urzędu, aby ten zaświadczył, że

Towarzystwo ma tradycje, ale nie
ma pieniędzy. A jak nie ma gotów­
ki, to czym ma płacić? I Urząd
stwierdził, że Towarzystwo jest 90-

bilety, składki i datki, « reszta to

ogromna praca społeczna.
Niestety, resztą nie może opłacić

czynszu, a właśnie Temida nakazu­
je uiścić zaległe komorne, uznając
postępowanie Prezesa za naganne
oraz odmawia zwolnienia z kosz­
tów sądowych, ponieważ nie uwie­
rzyła w ubóstwo Towarzystwa.

Prezes odwołuje się od decyzji
Temidy dzielnicowej do wyższej in­
stancji i ... wnosi kontrpozew, zwa­
ny w gwarze prawniczej pozwem
wzajemnym. Oskarża Administrato­
ra o to, że ten przez niedbalstwo
dopuścił do awarii pałacowej sieci
wodno-kanalizacyjnej, przez co na­
raził Towarzystwo i Muzeum na

straty 1.5 min złotych.
Wcześniej po dobroci Zarząd To­

warzystwa i Dyrekcja Muzeum
(złączone Unią Personalną Prezesa)
uświadomiły ob. Administratora, że'
odmowa remontu ciągów kanaliza­
cyjnych i wodnych spowodowała
dalszy postęp dewastacji Pałacu, że
wszędzie panuje bałagan i zalega
brud (od 6 tygodni ani razu dozor­
ca nie posprzątał, co mogliśmy
stwierdzić dobitnie, gdy w klatce

archiwalnych (duże, bo nikt nie wie,
ile jest naprawdę). Może sprzedać
jeszcze całą dokumentację rodzinną
wiceministra kolei CK Stanisława
Rawicz-Kosińskiego, który budował
żelazne drogi w takich miejscowo­
ściach kresowych jak Jaremcze,
Woronienka, Worochta, Lwów, Stryj
oraz fotografował budowę „zako­
pianki”, albo sprzedać cały dorobek
fotografa z Chochołowa Władysła­
wa Wachulskiego, albo sprzedać ca­
łą „izbę przyjęć darów”, w której
nie wiadomo co jest warte, a co

śmieć, gdyż izbę zalegają wszelkie
dobra niezewidencjonowane. Naj­
szybciej bez żadnych perturbacji
można sprzedać materiały fotogra­
ficzne, ale cokolwiek by się sprze-’
dało, jak powiada Prezes, byłoby to

wielką zbrodnią.
W tej sytuacji co robi Prezes?
Ano, mówiąc oględnie, redukuje

personel, a dosadnie — wywala na

bruk 9 osób (zostaje 2,5 etatu, a re­
szta umowy, zlecenia i półetaty).

I czeka na komornika, bo ma

świadomość, że trzeba zapłacić za­
legły czynsz, gdyż żadne względy
społeczne nie przemawiają za tym,

ALEKSANDER KRAWCZUK

PREZES, TOWARZYSTWO, MUZEUM i ADMINISTRATOR

w jednym pałacu stali...
w całej tej sprawie chodzi o szmal,
ale nie uprzedzajmy faktów.

Dramat rozpoczął się wówczas,
kiedy Prezes powiedział Admini­
stratorowi: „Nie!”. I przestał płacić
czynsz za 24 pokoje oraz kilka piw­
nic dzierżawionych w Pałacu.

Pałac zaś nie jest własnością Ad­
ministratora, co wynika zresztą z

funkcji tegoż ostatniego, a jeno
znajduje się w posiadaniu dwóch
zacnych obywateli, w tym byłego
Rotmistrza, który przeżył nie tylko
15 dorocznych salonów „Venus”, ale
i obie wojny światowe, a teraz ob­
serwuje wojnę (nerwów) swego ple­
nipotenta z Prezesem. Czyż trzeba
dodawać, po której stronie są zaan­
gażowane emocje zacnych obywate­
li, gdy owe emocje podsyca 1 min
złotych?

Prezes powiedział nie, gdy rocz­
na kwota czynszu nagle okazała się
kwotą miesięczną. Nagle jest zapew­
ne określeniem przesadnym, bo­
wiem administracja wcześniej przy­
gotowała psychicznie obywateli oraz

instytucje do podwyżki czynszu, ja­
ko operacji wprawdzie niemiłej,
aczkolwiek niezbędnej dla dobra
wszystkich, więc był czas na prze­
myślenia i szukanie rezerw. Nie­
mniej Prezes doznał szoku, gdy do­
wiedział się, że miesięcznie będzie
płacił 70 tys. złotych, a nie rocznie
jak do- tej pory, to znaczy do paź­
dziernika 83 roku.

Towarzystwo, które ma na utrzy­
maniu Muzeum Historii i Fotogra­
fii (jedyna tego typu placówka w

kraju, a jakże), stanęło przed ham­
letowskim dylematem: być albo nie
być. Zanosiło się na nie być, gdyż
12-krotnie podwyższony czynsz po­
żerał cały budżet. Gdyby regular­
nie płacono komorne. Towarzystwo
i Muzeum musiałyby zaniechać sta­
tutowych powinności, a przede wszy­
stkim zaprzestać przygotowywania
nowych wystaw i opracowywania
zbiorów. Możliwe, że wówczas nie
doszłoby do kolejnej „Venus”, żę
wystawa „Polskie miasta ziem od­
zyskanych, 1945—47” byłaby ich wy­
stawą ostatnią, a w końcu ogłosili­
by upadłość. Jednym słowem do pa­
łacowych sal zakradło się widmo
bankructwa. O tyle realne, że ani
Towarzystwo, ani Muzeum' nie są
Instytucjami dotowanymi. Innymi
słowy, żyją wyłącznie na własny
koszt, wyłącznie z pieniędzy zaro­
bionych przez siebie. Teoretycznie
mogą utrzymywać się z darowizn,
gdyż statut i .taką ewentualność
dopuszcza, ale kto dzisiaj chce
wspierać żywą gotówką? Pozostają
zatem składki członkowskie, bilety
wstępu (20 zł) na wystawy i wpła­
ty za wypożyczenia wystaw (w za­
leżności od wielkości. 20—50 tys.
złotych). Bywały wspólne przedsię­
wzięcia z Urzędem, którego wspól­
nota polegała z reguły na uroczy-

Fot. Archiwum

- letnią instytucją — organizacją
społeczną w Krakowie (o charakte­
rze instytucji wyższej użyteczności
publicznej), nie datowaną z budżetu
państwa, a zatem, w domniemaniu,
biedną niczym mysz kościelna. Pre­
zes zawiózł zaświadczenie o ubó­
stwie Temidzie, a Administrator
skierował pismo do Urzędu, podwa­
żające wiarygodność dokumentu u-

bóstwa. W jego opinii Prezes, któ­
ry powołuje się na 90-letnią tra­
dycję Towarzystwa, jest uzurpato­
rem, albowiem faktycznie powstało
ono w 1961 roku, o czym świadczy
wpis do urzędowego rejestru; że nie
spełnia wymogów instytucji użyte­
czności publicznej w rozumieniu
prawa; że posiada znaczny majątek
trwały i środki finansowe, a więc
nieprawdą jest,. jakoby koszty pro­
cesu uniemożliwiały działalność sta­
tutową; że statut jego nie przewidu­
je prowadzenia Muzeum, do które­
go potrzebny jest akt kreacyjny ad­
ministracji państwowej; że w doku­
mencie zawarto twierdzenia nie ma­
jące oparcia w rzeczywistości.

Przy okazji Administrator wy­
tknął Prezesowi, że Towarzystwo
posługuje się aż 3 telefonami, wy-
daje kalendarz „Venus” (w domyśle
— dochodowy) i wprawia za 1 mi­
lion złotych kraty stylizowane, o

czym publicznie donosi w „Perspe­
ktywach”. I to ma być ubogie To­
warzystwo? — pyta w duchu, bo
sprawę przed Temidą prowadzi me­
cenas.

Prezes przedkłada kolejny doku­
ment: notatkę o działalności Towa­
rzystwa i budżecie, w której wy­
szczególnia z czego ono żyje, a więc

schodowej głównej przez cały ten
okres obserwować można było reszt­
ki produktów torsji jakiegoś pija­
ka), za jakiego czasów nastąpił za­
straszający postęp dewastacji sub­
stancji pałacowej, że w tym świetle
obywatel nie posiada kwalifikacji na

administratora.
W odpowiedzi ob. Administrator

daje do zrozumienia, że winę za de­
wastację Pałacu'ponoszą użytkowni­
cy, czyli m. in. i Prezes.

W rewanżu Prezes śle skargę do
Urzędu, że Administrator obciążył
za pomieszczenia i piwnice, których
nigdy Towarzystwo nie użytkowa­
ło, że opieka ob. Administratora nad
Pałacem polega wyłącznie na egze­
kucji czynszu, że nie dba o budy­
nek, całkowicie lekceważąc obowiąz­
ki.

Pisemne uprzejmości przerywa
dwukrotna awaria. Woda i fekalia
— jest na to potwierdzenie Sane­
pidu — zalewają Galerię, materia­
ły fotograficzne, meble, część eks­
ponatów. Podczas ratowania dobyt­
ku jeden z pracowników poważnie
kaleczy się, przebijając gwoździem
rękę na wylot.

Aby wyłożyć swe racje przed Te­
midą, Prezes najpierw musi wyło­
żyć 80 tysięcy złotych tytułem opła­
ty sądowej, inaczej sprawa nie na-

bierze biegu i w rezultacie nie doj­
dzie do powództwa wzajemnego.

W tej sytuacji *co może zrobić
Prezes? Może wystawić na licyta­
cję 1,5 min zdjęć i klisz, 3 tys. eks­
ponatów (aparaty, kamery, rzutni­
ki, powiększalniki, projektory, ka­
mery filmowe), bibliotekę z 11 tys.
woluminów (białe kruki, starodru­
ki, czasopisma), duże zbiory filmów

by Towarzystwo i Muzeum żyło na

garnuszku Administratora. Chyba,
że... Temida uzna roszczenia Preze­
sa, a wtedy odszkodowania za stra­
ty zrównoważą zadłużenia, a nawet
coś zostanie na przyszłość. A przy­
szłość, gdyby Temida ziściła życze­
nia Prezesa, wcale nie ścieli się ró­
żowo. Tak czy siak nie można za

darmo przebywać w Pałacu na 24
pokojach i kilku piwnicach.

’

. Prezes ma także świadomość, że
nie dostanie ani grosza z Urzędu, bo
ten nie będzie fundował czynszu. A
zatem skończyły się nieodwołalnie
wszelkie docelówki czyli jednorazo­
we fundacje na określone cele.
Chyba, że... Urząd przejmie Muze­
um czyli upaństwowi. Istnieje taka
możliwość i najprawdopodobniej tak
się stanie, gdy przeprowadzi się
ono do nowej siedziby, do szyko­
wanej na ten cel Kamienicy Het­
mańskiej. Ale Prezes i Towarzy­
stwo stawiają warunki. Mianowicie
takie, że chcą mieć decydujący
wpływ na program merytoryczny
placówki i na obsadę personalną.
Oczywiście, Urząd reprezentujący
tutaj majestat Władzy, warunki od­
rzuca, bo przecież Władza nie bę­
dzie pertraktowała z Towarzystwem
w zasadniczych sprawach, niezależ­
nie od zasług tegoż Towarzystwa na

niwie foto. Czyli sprawa przyszło­
ściowa, a tu dzisiaj trzeba płacić.

Chyba, że... między Prezesem a

Administratorem dojdzie do ugody.
Podejmowano próby załatwienią
sprawy polubownie. Ob. Admini­
strator w ramach zadośćuczynienia
strat poniesionych zwłoką komorne­
go godzi się odstąpić od pozwu za

6 pałacowych żyrandoli w sty­
lu „Księstwo Warszawskie”, każdy
szacowany przez Prezesa na 500—
600 tysięcy złotych. Pertraktacje
przerwano, gdyż życzeniem Prezesa
jest, aby żyrandole znalazły się w

przyszłej nowej siedzibie Muzeum,
służyły fotografikom i całemu spo­
łeczeństwu.

A tymczasem wszyscy czekają na

Wielki Finał, który być może do­
prowadzi (albo nie doprowadzi) ko­
mornika do Prezesa, który Admi­
nistratorowi być może da (albo nie
da) 1 milion złotych, który być mo­
że spowoduje (albo nie spowoduje)
bankructwo Obu Firm Prezesa. Na­
tomiast jest pewne, że Pałac przej­
dzie w ręce innego użytkownika, że
zostanie odnowiony przez inne wo­
jewództwo (w ramach dobrosąsie­
dzkiej pomocy). A życie pokaże, czy
w Pałacu utrzyma się teraźniejszy
Administrator.

WOJCIECH KLEMIATO

Z ostatniej chwili: Prezesowi zło­
żyła wizytę osoba z Nowego Jorku,
z miejsca gotowa kupić całe Muze­
um, nawet nie oglądając ekspona­
tów.

Poczta Magasynu

Szanowny Panie Redaktorze,

W numerze z dnia 6—7 lipca br., w Waszej
poczytnej Gazecie został opublikowany wywiad
ze mną pt.: „Co winien umieć lekarz?”.

Przede wszystkim proszą uprzejmie o ogłosze­
nie następującego sprostowania, które wynikło z

małego błędu a zabrzmiało fatalnie. Mianowicie:
zaraz w drugim rzędzie, wiersz 4 od góry, za­
czyna się zdanie: „dopiero na drugim miejscu
można by postawić uzyskiwanie zasobu informa­
cji, co oczywiście JEST MNIEJ WAŻNE”. Ma
być: „...uzyskiwanie zasobu informacji, co oczy­
wiście JEST NIE MNIEJ WAŻNE". Opuszczenie
tego „nie” sugeruje jakobym nie doceniał posia­
dania naukowego przygotowania przez przyszłe­
go lekarza.

Mam jeszcze kilka uwag, które wynikły z

adiustacji moich wypowiedzi. Oczywiście rozu­
miem, że byty potrzebne skróty, ale nie zawsze

wypadły one szczęśliwie. Natomiast wprowadzo­
no również zmiany, które nie bardzo mi odpo­
wiadają: zamiast „brnie się coraz głębiej w stare

błędy”, ktoś to złagodził i napisał „w stare śla­
dy” — co nie bardzo ma sens. Nie znaczy to, że
stary system nauczania był błędem — znaczy
tylko, w moim zamierzeniu, że ponieważ życie
się zmienia, utrzymywanie zbyt długo starych
schematów — jest błędem.

W dalszym ciągu napisałem, że „najważniej­
szą sprawą w nauczaniu medycyny powinno być
odpowiednie wykształcenie „osoby lekarza” —

zmieniono na „kształcenie ogólnego poziomu
moralnego”, co właściwie jest frazesem nic nie

znaczącym. Wyrzucono też bardzo ważne zda­
nie: „wadliwe przeprowadzanie nauczania od­
bija się, w pierwszym rzędzie na zainteresowa­
niu” oraz, że „wiedzę (domyślnie medyczną) nie­
stety podaje się na studiach zbyt często w spo­
sób sugestywnie aksjomatyczny”.

Łączę wyrazy szacunku

prof. B. Halikowski

Od redakcji: Bijemy się w piersi i przeprasza-
®>y Pana Profesora i Czytelników. Nasza wina.

I ./-ł-z—x dzisiaj pamięta w Krakowie, natu-
rx. | Q J ralnie oprócz badacza dziejów kina

dr. Zbigniewa Wyszyńskiego, że na

miejscu Baraku PKO przy ul. Wielopole ongiś
istniało pierwsze, stele kino w mieście, nazywa­
ne wówczas potocznie teatrem elektrycznym,
albo teatrem świetlnym, albo fonokinematogra-
fem? Wie o tym jeszcze Andrzej Urbańczyk, au­
tor interesującej książeczki (zdrobniałe określe­
nie na miejscu, bo i format kieszonkowy, i ob­
jętość niespełna 100-stronioowa, i nakład — 500
egz. — bibliofilski) „Cyrk Edison”, tropiący hi­
storię pierwszego przybytku nowej Muzy.

Autor dotarł do nieznanych lub w minimal­
nym stopniu wykorzystanych dokumentów C.
K. Dyrekcji Polifcji w Krakowie. Cóż, miała

wspólnego, żachnie się Czytelnik, policja z ki-

z udziałem księdza zbrodniarza. W istocie przy­
czyny likwidacji, jak słusznie wywodzi autor,
leżały głębiej _— w konserwatyzmie repertuaro­
wym. Właściciel powodowany ostrożnością, by
nie utracić koncesji, stale tkwił w kinie jarmar­
cznym, cyrkowym, nie wywołującym sporów
światopoglądowych, głównie budując program
na informacjach, ciekawostkach, obrazach przy­
rodniczych. A tymczasem film przechodzi sta­
dium artyzmu, staje się propozycją intelektual­
ną, łamie obowiązujące normy obyczajowe, cze­
go zda się nie dostrzegać „Cyrk Edison”. Kra­
kowski pionier kina, co za paradoks, zaczyna
być główną przeszkodą rozwoju sztuki filmowej
w mieście. Skrzętnie to wykorzystuje konkuren­
cja, próbująca już wcześniej skompromitować'
Kleinbergera, a teraz dostrzegająca złotą żyłę

Teatr świetlny
nem? Ano, bardzo wiele, bo właśnie ona wyda­
wała koncesje na wyświetlanie filmów i czuwa­
ła nad moralnością i lojalnością ruchomych
obrazków wobec Najjaśniejszego Pana. Przeko­
nał się o tym Józef Kleinberger, handlarz ze­
garów, który w ulotce reklamującej żywe fo­
tografie jako pikantne i tylko dla panów, zaś
ucząca się młodzież wykluczona, został pouczo­
ny, że wolno mu okazywać takie obrazy, które
poprzednio zyskały aprobatę C.IC. Dyrekcji Po­
licji.

Kim był właściciel pierwszego stałego kina
pod Wawelem? Andrzej Urbańczyk podaje, że
Józef Kleinberger, zanim założył kino „Cyrk Edi­
son”, był właścicielem firmy „Józef Bester” przy
ul. Stradom, która handlowała głównie zegara­
mi oraz skupowała srebro i szlachetne kamienie.
Urodził się w Krakowie w 1864 roku, był oże­
niony z nauczycielką Amalią z Reicłimannów.
Jak widać, zachowała się bipgrafia bardziej niż
skąpa.

Historia kina „Cyrk Edison” zaczęła się w

1906 roku, gdy do drewnianego budynku cyrku
na Wielopolu wprowadziły się żywe fotografie,
a skończyła się wielkim skandalem, oskarżono
bowiem właściciela o obrazę uczuć religijnych i
demoralizację młodzieży. Jako powód podano
film „Dzwonnik z Notre Damę” według powie­
ści Wiktora Hugo i niedopuszczalnymi scenami

w filmie artystycznym. Sie więc donosy na

szkodliwą społecznie działalność kinematografu
na Wielopolu i... buduje nowoczesne kina. Tuż

po jego zamknięciu podwoje otwierają teatry
świetlne „Excelsior”, „Wanda”, „Uciecha”. Pier­
wsze kino krakowskie musiało upaść, pisze au­
tor, by na jego gruzach mogły wyrosnąć inne
potęgi kinematograficzne,

A „Cyrk Edison” w dziejach krakowskich kin
na zawsze pozostaje pionierem. Jeszcze jedno
należy mu się pierwszeństwo: utrwalenie Kra­
kowa na celuloidowej taśmie czyli projekcje
pierwszych kronik dokumentalnych, rejestrują­
cych życie miasta. Możliwe — więcej tu hipotez
niż faktów i dokumentów — że jego ekipa sa­
ma filmowała krakowskie ulice, możliwe, że wy­
stępowały tylko w roli producenta kronik, mo­
żliwe, że utrwaliła uroczystość 500. rocznicy
bitwy Pod Grunwaldem, które uchodzą za naj­
starsze z zachowanych filmów o Krakowie. Do­
ciekliwych czytelników odsyłamy do dzieła An­
drzeja Urbańczyka, odsłaniającego mało znane,
a bardzo ciekawe kulisy pierwszych teatrów
świetlnych.
_______ (wok)

Andrzej Urbańczyk, Cyrk Edison. Pierwsze kino
Krakowa 1906—1912, wyd,: Centrum Sztuki Filmo­
wej, KDK wPałao pod Baranami”, Kraków 1981.

tonina Hoffmann nie tylko mówić, ale, co rząd*
ko u naszych artystów się zdarza, słuchać po­
trafi doskonale. Artystka w ciągu tych lat kil*
kuńastu przeszła wielki cykl ról, imponujących
swą liczbą. Jednego dnia Maria Stuart (Sło­
wackiego), to znowu Halszka (Szujskiego), dziś
Beatrix Cenci, jutro Fredrowska Klara, Balla­
dyna lub Tartuffe, Fedra lub Frou-frou, pa­
ryskie zepsute dziecko, Dalila lub Zuzanna...

Oblicza się, że ogółem odtworzyła w ciągu
swej kariery około 600 postaci scenicznych. Wy­
siłek tytaniczny, a co najważniejsze — artysty­
cznie w pełni udany.

CTIENTZIRZ
RAKOI/I/ICKI-
PROBN
PRZEWODNIKA

. Była to piękna kobieta o dużych, brunat­
nych oczach, czerwonych ustach i wspania­
łych, bardzo gęstych kasztanowych włosach

po kolana. Była bardzo utalentowana i mia­
ła o wiele większy staż sceniczny ode mnie,
nic więc dziwnego, że gdy przyszła za ku­
lisy po przedstawieniu, powitałam ja z wiel-

kq radościg i respektem, należnym jej po­
zycji i niezaprzeczalnemu talentowi. Uścinę-
łyśmy sobie ręce, lecz wzrok jej miał pe­
netrujący, badawczy wyraz...

To słowa Heleny Modrzejewskiej. A przedsta­
wiona scena spotkania dwóch świetnych aktorek
odbyła się we wrześniu roku 1865. Były prawie
rówieśniczkami. Modrzejewska urodziła się w

roku 1840, Hoffmannówna jednak) choć o dwa
lata młodsza, miała o wiele większe doświadcze­
nie teatralne i więcej sukcesów.

Przyszła na świat w wielkopolskiej Trzebini.
Uczyła się aktorstwa u J. Królikowskiego, od
roku 1858 uczęszczała do warszawskiej Szkoły
Dramatycznej i debiutowała w Warszawie w

roku 1859 w Teatrze Rozmaitości. W roku na­
stępnym przeniosła się do Krakowa. Temu mia-

Powróćmy jednak do sprawy owego współ­
zawodnictwa obu artystek, w istocie szczęsnego
dla teatru i dla samych rywalek, pomogło im
bowiem w rozwoju tal.entów, a stanowiło zara­
zem charakterystyczny rys w życiu ówczesnego
kulturalnego Krakowa. Pisze Koźmian:

Potworzyły się obozy, rosło zajęcie, które bu­
dził teatr i jego w Krakowie' odrodzenie. Młodzi
ludzie, którzy później wyrosnąć mieli na mężów
stanu lub znaczących obywateli, należeli do je­
dnego lub drugiego stronnictwa... Otoczyło to
teatr atmosferą romantyczną i romansową (...).
Owacje, kwiaty, wieńce, miłosne intrygi, tea­
tralne polemiki, pojedynki, wiersze, zabawy,
szły jedne po drugich i wrzało życie artystycz­
ne, a w nim towarzyskie. Była to świetna epoka
i były świetne jak nigdy przedstawienia, te zwła­
szcza, w których obydwie artystki występowały.
I stała się rzecz niepojęta, że były utwory fran­
cuskie, które równie dobrze, a w rolach Mo­
drzejewskiej i Hoffmann znakomiciej grane by­
ły w Krakowie niż na scenach paryskich!

Oczywiście nie należy wyobrażać sobie owego
współzawodnictwa, o którym tak pięknie i
wzniosie prawi Koźmian, zbyt sielankowo. Pe­
wną rolę odgrywała i kobieca drażliwość, i za­
wiść, i intrygi otoczenia. Zawsze ‘

jednak obie
rywalki darzyły się w głębi serca swoistą sym­
patią — mimo wszelkich burz i nieporozumień.

Antonina Hoffmann
stu i jego teatrowi pozostała wierna do końca
życia, tylko okazjonalnie i na krótko występu­
jąc na scenach Poznania, Lwowa, Warszawy,
Pragi, Pawłowska pod Petersburgiem.

Jej aktorstwo i zasługi najzwięźlej scharak­
teryzował znakomity teatrolog Jerzy Got, autor

jej biografii:
Urodziwa, choć pozbawiona klasycznych ry­

sów, bardzo zgrabna, ruchliwa, o wielkim tem­
peramencie scenicznym, żywej inteligencji, peł­
na prostoty to życiu i na scenie, o niewielkim

z natury, lecz znakomicie wykształconym głosie
i niezwykłej skali środków wyrazu — stała się
najwybitniejszą i najwszechstronniejszą artystką
szkoły krakowskiej. Dzięki swym realistycznym
upodobaniom przyczyniła się niemało do zmia­
ny stylu gry na scenie krakowskiej... Wielbi­
cielka dramatów Słowackiego i znakomita od­
twórczyni wielu w nich ról, położyła wielkie

zasługi w wprowadzaniu dzieł poety na scenę.
Niektóre z jej największych ról: Balladyna,
Beatrix Cenci, Idalia („Fantazy”), Beatrice („Wie­
le hałasu o nic”), Katarzyna („Poskromienie zło­
śnicy”), Klara („Śluby panieńskie”). Kasztela­
nowa („Dwie blizny”), Beata („Halszka z Ostro­
ga”)... •

W swym życiu zawodowym i osobistym zwią­
zała się bardzo ściśle ze Stanisławem Koźmia-
nem, który dominował przez prawie 20 lat, od
roku 1866 do 1885, nad teatrem krakowskim,
jako najpierw jego kierownik artystyczny, a po­
tem dyrektor. Był. to okres niezwykły z tej ra­
cji, że pojawiły się na tutejszej scenie i przez
kilka lat występowały równocześnie dwie tak
wielkiej miary aktorki, choć różne typem urody
i gry, jak Modrzejewska i Hoffmann.

Koźmian przyznawał, że dla każdego teatru

posiadanie dwóch tak znakomitych artystek by­
łoby niezwykłym szczęściem.

Już zewnętrzne różnice były uderzające. Były
to dwie zupełnie odmienne piękności. Modrze­
jewska miała regularne, niemal klasyczne rysy,
które nadawały się do ról lirycznych bohate­
rek. Hoffmann o rysach nieregularnych miała

pyszne, pełne wyrazu oczy i cała jej zewnętrz­
na postać nadawała się do ról namiętnych, o

wyraźnych konturach, do charakterów zdecy­
dowanych, chociaż z drugiej strony jej talent

był wielostronny a nieodpowiedni tylko do te­
go rodzaju, w którym właśnie Modrzejewska
celowała. Usposobienia były także różne, jedno
nieco sentymentalne, marzące, poetyczne; drugie
żywe, wesołe, żartujące.

Zdaniem Koźmiana role, które artystki grały
w „Ślubach panieńskich” Fredry, najlepiej okre­
ślały rodzaj ich talentów.

Modrzejewska była idealną Anielą, Hoffmann
najlepszą jaką kiedykolwiek widzieć można by­
ło Klarą. Hoffmann nie mogła nigdy grać Anieli,
a Modrzejewska Klary... Były oczywiście role,
które obydwie mogły grać i grywały, ale ro­
dzaje talentów były bardzo odrębne, od siebie
odgraniczone, tak że istotnej rywalizacji być nie
mogło, lecz tylko współdziałanie.

Sprawozdawca zaś warszawskiego „Tygodnika
Ilustrowanego” tak oceniał grę artystki w roku
1876, kiedy była ona w pełni sił twórczych:
Gra jej, wolna od sposobików i efekcików po­
dejrzanej wody, płynie równo, spokojnie, bez
niemieckiego targania kulis, ale też bez ckliwo-
ści. W postaci jej jaśnieje myśl, życie prawdzi­
we, bez sztucznych ozdób i przymieszek, po­
zornie tylko usprawiedliwionych. Indywidual­
ność artystki zaciera się zupełnie: masz przed
sobą zmieniane nieustannie charaktery, ze wizy-
stkimi nieodłącznymi ich właściwościami. Próż­
no byś dopatrywał w grze jej polowania na

oklaski. Jest ona pod tym względem białym
krukiem. Nie zdobywa za pomocą kuglarskich
sztuczek najwyższej dla artysty nagrody, okla­
sku. Ceni go wysoko, ale rozważa zawsze, czy
nań zasłużyła. Scenę pojmuje poważnie, a stą­
piwszy raz na nią przestoje być sobą, jest tylko
figurą poety. Jak. słusznie jeden z krytyków
krakowskich, Siemieński podobno, zauważył: An-

Kiedy po kilku latach Modrzejewska opuściła
Kraków przenosząc się do Warszawy, niektórzy
przypisywali to niechęci i wpływom współza­
wodniczki — niesłusznie, zapewnia Koźmian. A

potem, kiedy pierwsza z nich stała się artystką
światową i rozdzielił je ocean, przy blednącym
coraz bardziej odcieniu współzawodnictwa wzma­
gała się istniejąca zawsze, sympatia i rosło wza­
jemne uznanie.

Ilekroć Modrzejewska przybywała do Krako­
wa, obie znowu, jak niegdyś, występowały ra­
zem. Tak było już w roku 1879, podczas jubi­
leuszu Kraszewskiego. A w dniu 2 czerwca ro­
ku 1891, kiedy kładziono kamień węgielny pod
nowy teatr, noszący obecnie imię Słowackiego,
Modrzejewska i Hoffmann pierwsze uderzyły
młotkiem w kamień, na którym stanąć miał

gmach, staraniem i sumptem miasta wystawio­
ny; w którym oby ich tradycja nigdy nie za­
ginęła, a przykład zawsze przyświecał! To słowa
i życzenia Koźmiana. Nam wypada tylko dodać:

oby się sprawdziły!
W roku 1895 wystąpiła Hoffmann w komedii

„Lizystrata” według. Arystofanesa, w przekła­
dzie 1 w inscenizacji Koźmiana. Przedstawienie
swobodnej sztuki starogreckiej, przerobionej
przez francuskiego autora Maurycego Donnay,
wstrząsnęło miastem, rzecz uchodziła — według
ówczesnych pojęć — za wręcz nieprzyzwoitą,
choć prolog do niej napisał wierszem sam prof.
Kazimierz Morawski, wyrzekając:

Perykles czułby się w tym grodzie struty,
próżno by szukał uroczej Aspazji,
to mieście, gdzie więcej niż grzechów — pokuty.

Swoistej pikanterii mógł dodawać sprawie
fakt, że Aspazją Koźmiana była właśnie An­
tonina Hoffmann. Nigdy nie wstąpili w związki
małżeńskie, choć mieli dwóch synów, noszących
nazwisko matki.

Wkrótce potem zachorowała na raka. Podda­
ła się operacji w Wiedniu. Powróciła do Kra­
kowa, wystąpiła jeszcze w sztuce Lucjana Ry­
dla „Na marne” i Lavędana „Książę d’Aurec”.
Potem stan zdrowia nagle się pogorszył. Jej
cierpienia trwały ponad rok, ale wciąż doma­
gała się usilnie wiadomości o pracach zespołu.
Zmarła w dniu 16 czerwca roku 1897 — dokła­
dnie w pięćdziesiątą piątą rocznicę swych uro­
dzin.

Wspominał Ludwik Solski: 'Wysłaliśmy depe­
szę do Modrzejewskiej. W dniu pogrzebu nad­
szedł telegram z Ameryki pełen żalu i współ­
czucia. Pani Helena zakończyła go słowami, któ­
re niestety do dziś nie zostały wypełnione:
„Mam nadzieję, że Kraków wystawi jej pom­
nik”. Obie się tego nie doczekały. Przedziwnym
zbiegiem okoliczności niemal równocześnie z

Hoffmann rozstała się z życiem wielka aktorka
austriacka Charlotte Wolter, która od wielu lat

była ideałem pani Antoniny. Nasza koleżanka
do ostatniego dnia życia kazał sobie odczytywać
z prasy wiedeńskiej biuletyny o jej zdrowiu.

Pisze dalej Solski, że pogrzeb stał się mani­
festacją całej Polski, delegacje bowiem przyje­
chały ze wszystkich zaborów. Kondukt żałobny
wyruszył z domu przy Karmelickiej 3 około

piątej po południu. Prowadził go pastor ewan­
gelicki. Przed karawanem niesiono liczne wień­
ce ofiarowane przez teatry Pragi, Lwowa i Kra­
kowa. Przed Staryrp Teatrem przemówił Mi­
chał Bałucki. Dla wielu był to moment najgłęb­
szego wzruszenia. Wszak to była Jej scena,

miejsce Jej największych triumfów, na poły —

Jej dzieło. Uczciwszy tam pamięć Zmarłej ru­
szyliśmy Rynkiem i Szpitalną przed nowy teatr...

O zmroku wracaliśmy w milczeniu z cmentarza

Rakowickiego, Wracaliśmy do pracy. Przy na­
szym warsztacie jedno miejsce opustoszało. Nie
miał go już nikt zająć.

Grób wielkiej aktorki znajduje się w kw. Ł
blisko kaplicy.
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Medale Florance Nightingale
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Siostra' Wanda Żurawska od
pierwszych dni II wojny świa­
towej, przez cały okres oku­
pacji ■niemieckiej, jako dyrek­
torka szkoły pielęgniarskiej
dla sióstr zakonnych i przeło­
żona pielęgniarek w Szpitalu
Przemienienia Pańskiego na

Pradze, czynnie uczestniczyła
w obronie Warszawy i w ru­
chu oporu. We wrześniu 1939
r. pod bombami i ostrzałem
artyleryjskim przenosiła ran­
nych i organizowała prowizo­
ryczny szpital. Po kapitulacji
Warszawy prowadziła szkołę
pielęgniarską, przyjmując do
niej m. in. Żydówki, dla ura­
towania im życia. Pielęgnowa­
ła rannych uczestników akcji
odwetowych podziemia, m. in.
tych spod Arsenału oraz wy­
konawców zamachu. na Kut-
scherę. Razem z lekarzami ini­
cjowała śmiałe akcje uwalnia­
nia spod „opieki” niemieckich
oprawców rannych uczestni­
ków ruchu oporu, przez wpi­
sywanie ich do rejestru zmar­
łych.

Janina Pohorecka we wrze­

śniu 1939 r. zorganizowała kil-
kusetłóźkowy połowy szpital
dla rannych żołnierzy. Pod og­
niem artylerii i wśród huku
bomb niosła pomoc rannym i

pociechę umierającym. Po klę­
sce wrześniowej aktywni* włą­
czyła się do ruchu oporu, pro­
wadziła szkolenia sanitarne
dla dziewcząt oraz była łącz­
niczką między rannymi bo­
jownikami, ich rodzinami i
dowództwem podziemia. Ci,
którzy z nią się zetknęli, ni­
gdy nie zapomną jej wrażli­
wości na cierpienia, serdecz­
nego stosunku d<> ludzi, głębo­
kiej wiedzy medycznej.

26 bm. w siedzibie Zarządu
Głównego PCK w Warszawie
odbyła się uroczystość wręcze­
nia medali. Ponieważ Janina
Pohorecka z powodu choroby
nie .mogła wziąć udziału w

uroczystości, odznaczenie
otrzyma w. najbliższych dniach
w domu. W imieniu Między­
narodowego Komitetu Czer­
wonego Krzyża aktu dekora­
cji dokonał wiceminister zdro­
wia i opieki społecznej,,prezes
ZG PCK, gen. bryg. prof. Je­
rzy Bończak.

Młodzi Polonusi z Węgier
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)
dzi Polacy mieszkający na

Węgrzech prezentowali kultu­
rę i zwyczaje, a także kuch­
nię kraju, w którym stale
mieszkają,

W bogatym programie za­
jęć kolonijnych wiele uwagi
poświęcano nauce języka pol­
skiego. był czas na poznawa-

Zimny prysznic
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

dostęp do ciepłej wody jest,
łagodnie mówiąc, urozmaicony:
zależy od czasu jaki minął od
kolejnego odkuwania zalega­
jących „strategiczne” miejsca
rur i przewodów, osadu. Nie
ma po co dodawać, że jest to
działanie tymczasowe.

W źle zaprojektowanej ko­
tłowni szpitala — bo projekt
nie uwzględnił rzeczy oczywi­
stych — nie przewidziano u-

rządzenia uzdatniającego wo­
dę (zmiękczającego ją, a tym
samym częściowo eliminujące­
go tworzenie się osadu). Efek­
tem tego są nieustające poty­
czki z powstającymi złogami,
które „zabierają” pacjentom
i personelowi ciepłą wodę. A-
waria, która spowodowała, o-

statni brak ciepłej wody trwa

już od 10 dni. Nie trzeba chy­
ba dodatkowych wyjaśnień, że

jest klęską dla szpitala, w któ­
rym mieści się przecież labo­
ratorium i kuchnia — funk­
cjonujące w tej sytuacji z o-

gromnym trudem.

Dyrektor ZOZ nr 1, Zofia
Kulig i pełniący obowiązki le­
karza naczelnego. ordynator
Oddziału Kardiologii dr Ja­
nusz Maciejewicz nie traktują

Pocztówka z

(Inf. wł.) Jak to dobrze, że

pozostał nam jeszcze tak uro­
czy zakątek kraju, nieskażo­
ny cywilizacją, z dziką, dzie­
wiczą przyrodą, czystą wodą
i powietrzem. Krakowscy, i
nie tylko krakowscy nauczy­
ciele mają , możliwość, dzięki
„Logostourowi” wypoczywania
w tej pięknej krainie. „Logo-
stóur” dzierżawi bowiem w

Teleśnicy. miejscowości leżą­
cej pomiędzy Leskiem i U-

strzykami Dolnymi, ośrodek
wczasowy „Uroczysko” zloka­
lizowany nad Zalewem Soliń-
skim. Odwiedziliśmy „Uro­
czysko” i pragniemy je gorą­
co polecić. Warto tu przyje­
chać.

Wczasowicze mogą mie­
szkać w niewielkich dom-
kach. do których wchodzi się
prosto z obejścia bez pośred­
nictwa recepcji, konieczności
wkładania pantofli, ubierania
cywilizowanego stroju. Dzięki
staraniom gospodarza ośrodka
Romualda Dopierały można

korzystać z urządzeń sporto­
wych i wodnych. Są kajaki,
łódki wiosłowe, rowery wod­
ne i żaglówki. Dni deszczowe
może umilić lektura, gdyż bi­
blioteka „Uroczyska” liczy
tysiąc tomów. Udało się nam

zebrać kilka pochlebnych opi­
nii od krakowskich pedago­
gów, którzy w tym odciętym
od świata miejscu leczą star-

nie polskich tańców i piose­
nek.

Przed rozstaniem z kolonij­
nymi przyjaciółmi i wyjazdem
na Węgry młodzież wypoczy­
wająca w7 Gorlicach złożyła
kwiaty pod zdobiącym to mia­
sto pomnikiem Pamięci Na­
rodowej.

Stanisław Śmiercią k

na „Internie"
tej rspra'wy jako awarii, czyli
klęski nagłej i niespodziewa­
nej. Jest to po prostu choro­
ba, która niszczy kotłownię od
samego początku jej funkcjo­
nowania. W tej sytuacji żad­
ne działania doraźne nie
przyniosą odczuwalnej popra­
wy.

Działania dyrekcji ZOZ i
administracji szpitala wsparte
życzliwą pomocą i zrozumie­
niem ze strony zastępcy kie­
rownika Wydziału Ekonomicz­
nego KK PZPR Stanisława
Słyszą znalazły w tej drama­
tycznej dla szpitala sytuacji
pomoc w KPIS,1 który obiecał

przyjąć zlecenie generalnego
remontu kotłowni. Przysłano
ekipę, która ratuje sytuację
już teraz, a początek prac re­
montowych przewidziano na

zimę.
Na pewno należy się cieszyć,

że znalazł się wykonawca, czy
jednak można czekać tak dłu­
go? Awarie będą się przecież
powtarzać. Choć KPIS ma za­
pewne plany dopięte na ,,o-
statni guzik”, warto spróbo­
wać czy jednąk dla takiego o-

biektu, od którego sprawnego
funkcjonowania zależy życie i
zdrowie ludzkie, nie powinny
zadziałać jakieś preferencje?

(ey)

Bieszczadów
gane nerwy. Oto 'ich wypo­
wiedzi:

— Dla mnie prawdziwym
wypoczynkiem jest wędkowa­
nie. Ryb tu zatrzęsienie. Są
szczupaki, sandacze, okonie,
karpie. Tegorocznym moim
sukcesem jest okazały pstrąg,
który- był główną atrakcją
wieczornego ogniska.

— Zdobyłem już trzy po­
bliskie szczyty bieszczadzkie
— Jawor (711 m n.p.m.), Holi-
cę i Stożek. Był to duży wy­
siłek, gdyż wcześniej padało i
zdarzały się odcinki błotniste.
Była to jednak wielka przy­
jemność.

— Najbardziej wspominam
ognisko z pieczeniem barana.
Jest tu tak miło, że aż nie
chce się wracać do Krakowa.
Dziwię się dlaczego wczasy
nad morzem kosztują po 18
tys. zł, a tu cały turnus ko­
sztuje 13.500 zł i niczego nie
brakuje, nawet jedzenie jest
dobre i urozmaicone.

Gorąco zachęcamy do wy­
jazdu w Bieszczady — nieko­
niecznie do Teleśnicy. Nie­
wiele jest miejsc dziś w kra­
ju gdzie podczas spaceru mo­
żna spotkać sie na ścieżce z

niedźwiedziem. żubrem, czy
okazałym jeleniem. Nie
pchajmy się więc w zapcha­
ne do granic wytrzymałości
Tatry i spróbujmy polubić
Bieszczady. (zs)

Postscriptum do... postscriptum
Jerzego Turowicza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mnie wiedzieć, jak wówczas
było naprawdę. Skąd więc
wziąłem to, zdanie wyglądają­
ce — w Polsce! — na szarga­
nie dobrego imienia laureata
Nobla? Zajrzałem do swoich
notatek z tego okresu a potem
sprawdziłem, co na ten temat

myśli... sam Miłosz.
. W „Życiu Warszawy” z dnia

10 grudnia 1980 roku czyta­
my: „Podczas powstania nie
byłem (podkr. moje — St.
S.)- w Warszawie, bo nie
mieszkałem w samym mieście,
tylko w pobliżu Fortu Moko­
towskiego”. W książce Alek­
sandra Fiuta pt. „Rozmowy z

Czesławem Miłoszem” (Wy­
dawnictwo Literackie, Kra­
ków 1981) na pytanie: „Co
pan robił w czasie wojny?”
poeta odpowiada m. in.: „Ja
bardzo nie lubię mówić o tym

wszystkim”. (s. 98). Zastana­
wiające: „Rozmowy..." A. Fiu­
ta liczą 150 stron, z tego roz­
dział pt. „W okupowanej
Warszawie” tylko... 4 strony.

Otóż w tej samej książce
pada następne pytanie: „Jakie
były dalsze koleje pańskiego
losu?” Miłosz odpowiada: „W
czasie powstania nie byliśmy
w samej Warszawie dlatego, że
mieszkaliśmy na końcu alei
Niepodległości, właściwie już
na polach. Czyli nie byliśmy
w mieście. Jedyny sposób
wydostania się (wszy­
stkie podkreślenia w tekście
— St. S.) to było pójść przez
pola na Okęcie, gdzie nas

złapali, bo miasto było ob­
stawione. Mieli już wywieźć
do Pruszkowa i dalej, ale ja­
kaś zakonnica uratowała
mnie i moją żonę i wy do­
staliśmy się. Wyprowa­
dziła nas * tego obozu. Zabaj-

tlowała tego komendanta, ie
ja jestem jej kuzynem itd.
Później byliśmy na wsi u Tu­
rowicza, w GoszycacJi pod
Krakowem” (s. 102). Opisują­
cy tę sytuację wiersz Miłosza
nosi tytuł: „Ucieezka” i
brzmi:

Kiedyśmy z płonącego
uchodzili miasta,

Na pierwszej drodze polnej
wstecz zwracając oczy,.

(Cz. Miłosz: Wiersze, Wyd.
Literackie, Kraków 1984 r., t.

I, s. 148)
Oczywiście, całkiem niewy­

kluczone, że nim ta „jakaś”
zakonnica „zabajtlowała” ko­
mendanta, upłynęło trochę
czasu i p. Miłoszowie pojawi­
li się w Goszycach pod koniec
sierpnia czy nawet we wrze­
śniu, gdyż, jak mówi Norwid:
„Bo pieśń nim dojrzy, eeło-

10. rocznica podpisania

Aktu Końcowego KBWE
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
podczas których kształtowało
się zrozumienie realiów poli­
tycznych, gospodarczych i mi­
litarnych nie tylko poszczegól­
nych krajów, ale i Europy o-

raz całego świata.

Im wyraźniejszy stawał się
dla wszystkich państw układ
sił, tym oczywistsze stawało
się niebezpieczeństwo, jakie
mógłby pociągnąć za sobą każ­
dy konflikt zbrojny, w szcze­
gólności w Europie.

Dokument KBWE składa się
z preambuły oraz pięciu roz­
działów, które noszą następu­
jące tytuły: „Zagadnienia do­
tyczące bezpieczeństwa w Eu­
ropie”, „Współpraca w dzie­
dzinie gospodarki, nauki i te­

chniki oraz środowiska”, „Za­
gadnienia dotyczące bezpie­
czeństwa i współpracy W re­
gionie Morza Śródziemnego”,
„Współpraca w dziedzinie hu­
manitarnej i w innych dzie­
dzinach”, „Dalsze kroki po
konferencji”.

Dodajmy, że obserwatorzy
sceny międzynarodowej umie­
szczają zbliżające się obchody
10. rocznicy podpisania Aktu
Końcowego KBWE wśród naj­
ważniejszych tegorocznych
wydarzeń politycznych, takich
jak. wznowienie radziecko-a-
merykańskich rozmów rozbro­
jeniowych w Genewie, „szczyt”
Układu Warszawskiego, czy
zapowiadane na listopad br.
spotkanie Michaiła Gorbaczo­
wa z Ronaldem Reaganem.

/Poczdam 19^5

27-28 lipca
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go Rządu Tymczasowego Jedności Narodowej oo do
wielkości owego przyrostu. Polaków po to do Poczdamu
poproszono, by przedstawili swoją opinię w tej materii.
Ich stanowisko było jednoznaczne: chcieli granicy na

Odrze i Nysie Łużyckiej, z pozostawieniem Szczecina
i Świnoujścia po stronie polskiej.

Polacy do tego stopnia zajęci byli
’ dokumentowaniem

swoich racji do ziem odzyskanych, że nie 'zadbali na­
wet o pełną dokumentację przebiegu niektórych spotkań,
które odbyli z przedstawicielami trzech mocarstw ucze­
stniczących w konferencji poczdamskiej. Znamy je za­
tem wyłącznie z relacji drugiej strony, czasem sporzą­
dzanych na bieżąco i bardzo szczegółowych, czasem pi­
sanych po latach, z pamięci (jak relacja Churchilla ze

spotkania z Bierutem 25 lipca rano).
W dokumentacji polskiej nie zachowała, się nawet

kompletna lista polskiej delegacji, a wśród historyków
brak zgodności na temat pełnego jej składu!

Pracami delegacji kierował prezydent Krajowej Rady
Narodowej Bolesław Bierut. W skład delegacji wchodzili:
wiceprezydenci KRN prof. Stanisław Grabski i Stanisław
Szwalbe, premier Edward Osóbka-Morawski. wicepre­
mierzy: Stanisław Mikołajczyk — zarazem minister rol­
nictwa i reformy rolnej, przewodniczący PSL; oraz Wła­
dysław Gomułka — zarazem minister ziem odzyskanych,
sekretarz generalny PPR; ministrowie: spraw zagrani­
cznych — Wincenty Rzymowski, obrony narodowej —

Michał Rola-Żymierski, przemysłu — Hilary Minc, pra­
cy i ubezpieczeń społecznych — Jan Stańczyk, wicemini­
ster spraw zagranicznych Zygmunt Modzelewski, dyrek­
tor departamentu politycznego MSZ Tadeusz Zebrowski,
delegat Polski w UNRRA prof. Ludwik Rajchman, brąz
wybitny geograf prof. Stanisław Leszczycki.

Wyliczenie to nie jest kompletne. Wystarczy wskazać,
że w licznych przekazach pomija się doradcę delegacji
Andrzeja Bolewskiego, geologa, profesora AGH. Jego
niezwykle interesujących wspomnień ,z pobytu w Pocz­
damie mogli niedawno wysłuchać słuchacza programu
krakowskiej Rozgłośni Polskiego Radia.

28 lipca
Dziesiąte posiedzenie Wielkiej Trójki odbyło się w no­

wym składzie: Clement Attlee, który ■od pocza.tku ucze­
stniczył w pracach konferencji jako obserwator i do­
radca delegacji brytyjskiej, wystąpił już jako premier
Zjednoczonego Królestwa.

Ministrowie spraw zagranicznych przedłożyli szefom
rządów wykaz spraw, których rozpatrywanie nie zosta­
ło jeszcze zakończone. Z czternastu punktów na liście te­
matów budzących rozbieżności, dwa bezpośrednio doty­
czyły Polski: sprawa granicy zachodniej oraz sprawa
przesiedlenia Niemców z Polski. Czechosłowacji i Wę­
gier.

Dwukrotnie Truman, raz Stalin, sugerowali omówienie
sprawy zachodniej granicy Polski; ale po-djęto inne za­
gadnienia. Powrócono mianowicie do dyskusji na temat

polityki, jaką trzy mocarstwa sprzymierzone będą pro­
wadziły wobec Włoch i pozostałych sojuszników Niemiec.
Spierano się o słowa, kilkakrotnie wracając do kwestii,
jaki termin uznać za stosowny: „rozpatrzą” czy ..zbada­
ją” — aż sekretarz stanu James Byrnes dowcipnie zau­
ważył: ■

„Niestety, powstaje taka sytuacja, te kiedy zgadzamy
się z naszymi radzieckimi przyjaciółmi, delegacja angiel­
ska nie wyraża swej zgody, a kiedy zgadzamy się z na­
szymi angielskimi przyjaciółmi, nie uzyskujemy zgody
delegacji radzieckiej” (śmiech).

Ostatecznie sprawę odłożono przechodząc do dyskusji
nad kwestią reparacji, które będą ściągnięte od Włoch.
Uzgodniono jedynie formułę, którą Truman ubrał w

trafne słowa: „Zgadzam się z oświadczeniem generalissi­
musa, że agresor nie powinien otrzymywać premii, lecz
musi ponieść karę”.

Tego dnia doręczono trzem mocarstwom „Memorandum
delegacji polskiej na konferencję poczdamską”. Autor
pierwszej części dokumentu, prof. Stanisław Grabski,
pisał w niej m. in.:

„Tylko silna gospodarczo Polska będzie czynnikiem
trwałego pokoju. (...) Zęby Polska nie stała się... uciążli­
wym klientem Związku Sowieckiego, zdanym całkowicie
na Jego obronę, aby była cennym jego sojusznikiem, jak
również Wielkich Zachodnich Demokracji w sprawie za­
bezpieczenia ludzkości przed zaborczością niemiecką —

musi ona uzyskać warunki znacznie szybszego niż to by­
ło dotychczas gospodarczego postępu, tak by w najdalej
po 20 latach przypadający na głowę ludności dochód jej
społeczny zrównał się t dochodem społecznym Niemiec.

< Gdy sojusznicza Polska zgodnie t uchwałą krymską

cofa swe wschodnie granice do linii, na której była na

końcu XIV stulecia — nie będzie chyba niesprawiedli­
wym cofnięcie również wschodniej granicy wrogich Nie­
miec, będącej zarazem zachodnią granicą Polski do linii,
na której była ona -w tymże samym XIV stuleciu.

A linią tą była Odra ze Szcżećinęm, i Nysą Łużycką’.
ANDRZEJ 8. NARTOWSKI

wiek nieras skona...” W każ­
dym razie moje podstawowe
twierdzenie w inkryminowa­
nym zdaniu, ie Miłosz nie
brał udziału w powstaniu
warszawskim, bo nie było go
w Warszawie — znajduje po­
twierdzenie w faktach.

Nie byłem, bezpośrednim
uczestnikiem tamtych wyda­
rzeń, zastanawiam się więc
— komu mam wierzyć? Czy
poecie, który w kilku , wypo­
wiedziach stwierdza wyraź­
nie, iż w Warszawie podczas
powstania nie był, dokumen­
tuje to wierszem pt. „Ucie­
czka”, umieszcza go w tomie
pt. „Ocalenie”, pisze o „ucho­
dzeniu z miasta” i datuje to

wszystko: „Goszyce 1944”?
Czy Jerzemu Turowiczowi,
który twierdzi, że napisałem
nieprawdę?

STANISŁAW STANUCH

PS. Mam również wątpli­
wości, czy rzeczywiście — jak
twierdzi red. Jerzy Turowicz
— „biografia naszego laureata
Nobla jest wszak dobrze zna-
na•

Wojewódzki ZwięzeA Spółdzielni Mleeakanlewyotl
Zakład Projektowania 1 Usług Inwestycyjnych

„INWESTFROJEKT’
w Krakowie, ul. Świętokrzyska 12

zatrudni pilnie
na korzystnych warunkach

♦ KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNEGO
♦ KASJERKĘ
4 INSPEKTORA NADZORU BRANŻY SANITARNEJ
♦ MAGAZYNIERA

Wymagane kwalifikacje zgodnie z przepisami oibo-
wiązującymi w biurach projektów.

Wynagrodzenia wg zasad przyjętych dla pracowni­
ków Zakładu w nawiązaniu do Uchwały nr 135 Rady
Ministrów.

Oferty zawierające niezbędne dokumenty, należy
składać w Dziale Służb Pracowniczych, HI piętro, po­
kój 311.

„SPOŁEM” Powszechna Spółdzielnia Spożywców
w Skawinie, ul. Słowackiego 1

ZATRUDNI natychmiast
♦ KIEROWNIKÓW SKLEPÓW (nowe pawilony han­

dlowe)
♦ SPRZEDAWCÓW (nowe pawilony handlowe)
♦ KUCHARZY

♦
♦ KELNERÓW
♦
♦ CIASTKAKZY (nowy safcład)
♦
♦
♦

POMOCE KUCHENNE

BUFETOWE

Ślusarzy
MALARZY

STOLARZA

Szczegółowych udziela Setasj* Spraw Pra­
cowniczych „Społem” PSS Skawina, ul. Słowackiego 1,
pokój nr 12, tel. 78-2T-97.
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Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej Podgórze
X w Krakowie, ul. Rzemieślnicza 31

[ ZATRUDNI
na korzystnych warunkach następujących

pracowników':
A

A

A

A

A

A

A

S

X

X■w
ES

S

spa-

▲

A

A

▲

A

A

STOLARZY

MURARZY

DEKARZY

MALARZY

ZDUNÓW
SZKLARZY

INSTALATORÓW C.O. — s uprawniemami
wałniezymi
GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ — Spec. ds. Ekono- E

micznych ~

INSPEKTORÓW MSP E

ZASTĘPCĘ KIEROWNIKA Zakładu Remontów Ka- S
pitalnych ~

STARSZEGO INSPEKTORA ds. Organizacyjnych
'

~

w Zakładzie Remontów iKapitataych
PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych — łado- E

waczy
ZIELENIARZY — KOSIARZY E

K
Przedsiębiorstwo zapenwni* pracown&osn produfccyj-

“

nym zakwaterowanie w Hotelu Pracowniczym, posiłki E

regeneracyjne, wczasy, kolonie i obozy dla daieci. g«

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Dziale g
Spraw Pracowniczych — Kraków, ul. Rzemieślnicza 31, 2
tel. 66-91-78. S

Dojaad autobusem nr 119 tab tramwajem 8, 10, 11, »

24 w kierunku Łagiewnik. g

HiiiiniiiininiiiiHnnłuininnninmimmimfminiiimniiiip

WADOWICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
W WADOWICACH

ul, Dzierżyńskiego 20

zatrudni zaraz

ZASTĘPCĘ DYREKTORA ds. produkcji
— wymagane wykształcenie wyższe techniczne, 6 lat

pracy w tym 4 lata na stanowisku kierowniczym.
Ponadto Przedsiębiorstwo zatrudni do pracy w ad­

ministracji i produkcji INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW
i MAJSTRÓW BUDOWLANYCH.

Warunki umowy • pracę i płacę zostaną omówione
na miejscu.

Informacji udzieli dział zatrudnienia tel. 36-61 wewn.

18.<»
9
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BIURO PODRÓŻY „E W M A R”

ul. Wojska Polskiego 22/28
34-400 Nowy Targ, tel. 52-85

| POLECA

atrakcyjne WCZASY
| ♦ ODCHUDZAJĄCE:

w OW Jastrzębia Gór*. Cena 16.000 zł.
Zapewnia się: bicze szkockie/masaże podwodne,
saunę i basen posausnowy; naświetlanie lampą.
Terminy: 14—-27 X, 4—17 XI, 18 XI—a XII, 2—15
XII 1985 x.

g ♦ DLA EMERYTÓW I RENCISTÓW:
w OW Krynic*. Cena 10.510 ał.

Terminy: 1—44 X, 18—29 X, 1—14 XK, 1985 z.

Zniżka dla dzieci 3—T lat — 8.760 zł
w OW Muszyna. Cen* 9.460 zł.
Terminy: 3—16 X, 18—31 X, 4—17 XII 1985 r.

Zniżka dla dzieci 2—7 lat — 6.910 zi.

DLA RODZIN Z PSEM I MAŁYM DZIECKIEM:
w Szczawnicy — cena 13.865 zł.
Terminy: 7—14 IX i 16—29 IX 1965 r.

• WYPOCZYNKOWE:

w OW Krynica. Cen* 12.01# — 13.560 zł.
Terminy: 1—14 IX i 16—29 IX 1985 r.

Zniżka dl* dzieci 3—7 — 10.285 zł — 11.995

> DLA OSÓB SAMOTNYCH:

w OW Muszyna: Cen* 5.000 zł.
Terminy: 3—9, 10—16, 18—24, 25—M X 1985
Zapewnia się wiecrorefc taneczny, spotkania
kawymi ludźmi.

- ŚWIĄTECZNO-NOWOROCZNE:
Szczawnica, Rabka, Krynica, Muszyna, Zakopane,
Bukowina Tatrzańska.
Cena 12.000 — 16.000 zł.
Terminy: 20 XII 1985 — 2 1 1986 r. luto do uzgodnie­
nia.

I

♦

♦

si

♦

r.

z cię-

♦

Mgr ini.

BRONISŁAWOWI

KWIATKOWI

zastępcy dyrektora KZZ

„Herbapol", składamy wy­
razy głębokiego współczu­
cia 1 żalu w związku z«

Śmiercią MATKI

Dyrekcja, Samorząd
Pracowniczy, POP

PZPR, Związki Zawo­
dowe 1 pracownicy KZZ

„Herbapol”

Kol.

ZOFII

WŁODARSKIEJ

głównej księgowej, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu

śmierci MATKI

Zarząd, Rada Nadzor­
cza, POP PZPR, Związ­
ki Zawodowe SI „Cha­
łupnik" oraz koleżanki

1 koledzy

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 10 Mpca
1985 r. zmarł nasz były długoletni pracownik

Józef SIEPRAWSKI
wieloletni kierownik Działu Kadr Okręgowego Przed­
siębiorstwa Geodezyjno-Kartograficznego w Krakowie,
odznaczony Medalem 10-Iecia i 40-lecia Polski Ludo­
wej. Srebrnym Krzyżem Zasługi i Krzyżem Kawaler­
skim Orderu Odrodzenia Polski. Z Jego odejściem
utraciliśmy zasłużonego pracownika 1 działacza oraz

szlachetnego Człowieka i Kolegę.
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia
Dyrekcja. POP PZPR, Rada Pracownicza,
NSZZ Pracowników OPGK oraz koleżanki

i koledzy

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Zielonkach
k. Krakowa

£

ZATRUDNI ZARAZ:
A
A
A
A
A

s

IGŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
TRAKTORZYSTÓW
MECHANIKÓW
KIEROW’NIKA ZAKŁADU usług Mechanisacyjnych
KSIĘGOWE

Zarobki od 10.000 do 30.000 możliwość pracy n*
1/2 etatu.

Informacji udziela Zarząd SKR w Zielonkach.

Dojazd a Krakowa autobusami MPK linii 207 i 227. g

ODDZIAŁ TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWY
„TRANSNAFT” TARNÓW.

33-152 POGÓRSKA WOLA

ZATRUDNI
następujących pracowników:

♦ OPERATORÓW DŹWIGÓW
♦ OPERATORÓW KOPAREK JEDNONACZYNIO­

WYCH

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Kadr
1 Szkolenia, Pogórska Wola, tel. 59-01, wewn. 206.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Specjalistycznego
„BUDOSTAL"

Kraków — Nowa Huta, os. Złota Jesień 6

zatrudni zaraz

pracowników wykwalifikowanych w zawodach:
♦ MURARZ-TYNKARZ
♦ STOLARZ
♦ POSADZKARZ-LASTRIKARZ
♦ POSADZKARZ — UKŁADACZ PARKIETU.

Wynagrodzenie wg Zakładowego Systemu Wynagro­
dzenia.

Zgłoszenia przyjmuję Dział Zatrudnieni* i Płac
PB.S „Budostal” w Krakowie, os. Złota Jesień 8, po­
kój 96, telefon 48-18-91 lub 48-44-51.

KOMBINAT

Metalurqiczny
HUTA im. LENINA

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach

4 ślusarzy kowali 0 szlifierzy frezerów > elek­
tryków telemechaników ♦ elektromechaników ♦
suwnicowych > murarzy 4 cieśli 4 malarzy 4 deka­
rzy 4 pracowników obsługi ruchu kolejowego z

uprawnieniami PKP 4 elektroników 4 absolwentów
szkół ponadpodstawowych na stanowiska robocze 4
oraz pracowników bez kwalifikacji z możliwością szyb­

kiego wyuczenia zawodu
— z wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wy­

powiedzenia z ich winy tj dyscyplinarnie
W_vnagrodzenie według wysokich stawek hutniczych,

przysługujących na podstawie „Porozumienia o wpro­
wadzeniu zakładowego systemu wynagradzania pra­
cowników” tj. od 45 do 85 zł/godz. w zależności o-d sta­
nowisk pracy przy czym stawka docelowa w najwyż­
szej kategorii wynosi 150 źł/godz.
Ponadto pracownik otrzymuje:

— premię, nadwyżkę akordową lub dopłatę wyni­
kającą z systemów motywacyjnych wynoszącą do
70 proc, płacy zasadniczej

— dopłaty za pracę w ruchu zmianowym wynoszą­
ce do 45 proc płacy zasadniczej

— deputat węglowy (po roku pracy), dodatek sta­
żowy (po dwóch latach pracy jeżeli pracownik
posiada co najmniej dwuletni staż pracy i zacho­
wał ciągłość pracy), nagrody z wypracowanego
zysku, których wysokość uzależniona jest -od in­
dywidualnego wkładu pracy oraz docelowo po 5
latach- pracy specjalne wynagrodzenie roczne z

tytułu „Karty Hutnika”

Łączna wysokość średnio miesięcznego wynagrodze­
nia w Kombinacie wynosi aktualnie około 26.000 zło­
tych, a. na czołowych stanowiskach hutniczych np. ko-
ksiarzy, wytapiaczy. spiekaczy rud — ponad 30.000 zło­
tych miesięcznie.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.
Ponadto Kombinat zapewnia:

— świadczenia socjalno-bytowe według specjalnych
norm i zasad obowiązujących w hutnictwie

— bezpłatne posiłki profilaktyczne, bądź za symbo­
liczną odpłatnością wynoszącą około 20 zł — po­
siłek regeneracyj,no-wzmacniający w zależności
od stanowiska pracy

— wyższe normy mięsne na artykuły zaopatrzenia, .

tj. 4 lub 5 kg; w miesiącu w zależności od stano­
wisk* pracy

— wypoczynek we własnych domach wczasowych o

wysokim standardzie
— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych,

gabinetach lekarskich i przychodniach specjali­
stycznych

— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia
zawodu, uzyskania specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji udziela oraz dokonuje przy­
jęć Dział Kadr i Analiz Społecznych Kombinatu Me­
talurgicznego „Huta im Lenina” — Centrum Admini­
stracyjne — budynek „Z”, klatka „C”. pokój 14, teł
centrali 44-98-66, 44-95-00, 44-46-66. wewn. 28-24 lub
68-90.

Dojazd z centrum Krakowa tramwajami nr 4. 9, 22
lub - autobusami linii pospiesznych „A”. i „B”.
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teatry
SOBOTA — NIEDZIELA

co-gdzie- kiedy ?

Gdy brakuje rąk do pracy

Coraz trudniej naprawić sprzęt
turystyczno-sportowy

SCENA LUDOWA (Barbakan).
Nawojka — 21 .

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

|^SOBOTA^IEDZIEIAJ98^—07—27^ JULII, WIKTORA ]

O gorącym lecie i to nie
tylko ze względu <na upały
mogą mówić pracownicy pun­
ktu WUSP „Gromada” trud­
niącego się naprawą sprzętu
turystyczno-sportowego . (ul.
Jagiellońska 9). Dziennie śre­
dnio przyjmuje się tutaj do
naprawy 50—60 różnego ro­
dzaju namiotów, plecaków
itp. Oczywiście jak łatwo się
domyślić, każdy z klientów
chciałby już mieć naprawiony
sprzęt, bo wyjeżdża na waka­
cje.

Niestety życie jest okrutne.
W punkcie pracuje 6 osób, w

tym jeden' fachowiec, który
przykładowo na naprawę na­
miotu (jest ich najwięcej do
reperacji) musi poświęcić
4—5 godzin. Stąd trudno się
dziwić, że czas oczekiwania

na naprawę wydłużył się aż
do 18 dni. Na szczęście nie
brakuje „części zamiennych”
do sprzętu turystycznego,
które jeszcze do niedawna
były marzeniem ściętej gło­
wy. Są zamki błyskawiczne
do namiotów, elementy skła­
dowe do krzesełek turystycz­
nych i plecaków, specjalne
płótna do wykonywania łat
w namiotach czy plecakach
itp. Słowem jest co i czym,
ale za to nie ma kto robić.

Sytuację dodatkowo pogar­
sza fakt, że większość pry­
watnych punktów napraw,
które jeszcze do niedawna
konkurowały pomiędzy sobą
o zdobycie jak największej
klienteli, teraz nie chcą sły­
szeć o reperacji uszkodzonych
namiotów itp. i szukają in­

nych, łatwiejszych sposobów'
zdobycia większych pienię­
dzy.

To właśnie sprawia, że pla­
cówka „Gromady” jest nieu­
stannie oblężona przez tury­
stów. Aż strach pomyśleć, co

się będzie działo gdy na dwa
tygodnie, w połowie sierpnia,
z powodu urlopu zostanie ona

zamknięta. Niestety, nie ma

innego wyjścia. Pracownikom
należy się zasłużony wypo­
czynek przed kolejnym trud­
nym okresem — początkiem
roku szkolnego, który wywo­
ła kolejną inwazję klientów.
Tym razem w kolejce stać
będą rodzice z tornistrami
swych pociech. I też. domagać
się będą szybkiej naprawy.

(koź)

Krytykowani
wyjaśniają

W odpowiedzi na notatkę
pr: ową zamieszczoną w Wa­
sz::.! Gazecie w „Raptularza
krakowskim” w dniu 16.07.
1985 r. Krakowskie Przedsię­
biorstwo Budowlane wyjaśnia,
że w trakcie wykonywania ro­
bót zewnętrznych do Przy­
chodni w Bieżanowie ■wystą­
piły nieprzewidziane kolizje z

istniejącym uzbrojeniem tere­
nu.

W związku z odmową przy­
jęcia do wykonania przez
przedsiębiorstwa specjalistycz­
ne robót związanych z prze­
kładką gazu w rejonie budyn­
ku przy ul. Heleny 10, zmu­
szeni zostaliśmy do zorganizo­
wania wykonawstwa w ra­
mach KPB.

Nie dysponując specjalista­
mi do wykonywania tego typu
robót (spawaczy ze specjalny­
mi uprawnieniami) zleciliśmy
poszczególne etapy robót
KPRI oraz Zakładowi Ga­
zowniczemu, które, przejęły
realizację w ramach luzów
produkcyjnych. W chwili obe­
cnej trwa odbiór próby szczel­
ności elementów etażu sieci
gazu.

Przewiduje się zakończenie
całości robót do 31.07. 1985 r.

W okresie realizacji robót wy­
konaliśmy prowizoryczne doj­
ście do śmietnika. Za utrud­
nienia z tego tytułu serdecz­
nie przepraszamy lokatorów.

Kwiatowe robienie w konia
Przed kilkoma dniami na

straganie na placu (Mariackim
kupiłem kwiaty. Niestety, po­
mimo zapewnień sprzedawczy­
ni „panie z tydzień wytrzy­
mają jak nic” kwiaty już na

drugi dzień nadawał}’ się tyl­
ko do wyrzucenia. Ponieważ
historia taka zdarzyła mi się
nie po raz pierwszy oczywi­
ste staje się, że liczba w

ten sposób oszukanych klien­
tów jest duża.

Oczywista jest też przyczy­
na kupna zielonego bubla za­
miast dorodnych i świeżych
kwiatów’. Po 'prostu kilkugo­
dzinne stanie na słońcu nawet
w wiadrze pełnym wody i w

cieniu straganowego parasola
wystarczy by wysuszyć i do­
statecznie osłabić nawet naj­

świeższy kwiat. W tej sytua­
cji aż dziw bierze, że nie
wszyscy właściciele straganów
dbają, o to, by co jakiś czas

uzupełnić wyprzedane kwia­
ty nowymi, dowiezionymi z

miejsca gdzie nie są one na­
rażone na zabójcze działanie
upału. Zapewne czynią tak z

obawy przed chwilową utratą
klienteli i dlatego już rano

otaczają się taką ilością
kwiatów, by wystarczyło im
na całodzienny handel. I w

ten właśnie sposób w pogoni
za pieniędzmi (stawka jest du­
ża, bo ceny kwiatów wysokie)
oszukuje się ludzi „wciskając”
im bezwartościowe zielsko.
Mieli rację starożytni Rzymia­
nie — pecunia non olet!

(koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Su­
perman III (USA 12 lat) — 16.3G;
Gry wojenne (USA 12 lat) — 19.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Blues
Brothers (USA 15 lat) — 14 . 19;
Jarosław Dąbrowski (poi. b .o .) —

16.15. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): Przegląd filmów kubańskich:

„Dni święconej wody” (od 18 lat)
— 16; Jeszcze tylko raz (jug. 18

lat) — 18; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 20. MŁODA GWARDIA — STU­
DYJNE (Lubicz 6): Iluzjon —-

film procl. USA z cyklu „Filmy
Anthony Manna” — 15: Bez końca

(pól. 18 lat) — 18, 20. PASAŻ
BIELAKA: Błękitny Grom (USA
15 lat) — 15. 17. 19. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Czy leci
z nami pilot (USA 12 lat) — 16.
18: Christine. (USA 18 lat) — 20.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS.
Na Skarpie 7): Powrót Jedi (USA
12 lat) — 15.15, 17.45; Być albo nie

być (USA 15 lat) — 20.15, SFINKS

(Majakowskiego 2): Gandhi (ang.
15 lat) — 15.30. 19. UGOREK (os.
Ugorek): Poszukiwacze zaginionej
arki (USA 12 lat.) — 15.15, 17.30;
Katapulta (CSRS 18 lat) — 19.45.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Przypływ uczuć (fr. 18 lat) — 15.45

(pożegnanie z filmem): Vabank II

czyli riposta (poi. 35 lat) — 17.45,
20. WARSZAWA (Stradom 15):
Klasztor Shaolin (Hong kong-chin.
15 lat) — 15.30; Tajemniczy Budda

(chin. 15 lat) — 17 .45; Alabama

(poi. 18 lat) — 20. WISŁA (Gazowa
27): Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 15.30, 18, . WOLNOŚĆ (13 Stycz­
nia 1): Wodne dzieci (ang. b .o.) —

10: Szaleństwa panny Ewy (poi.
b.o.) — 12; Przeklęte oko proroka
(pol. -bułg. 12 lat) — 15.45: Pod
wulkanem (USA 18 lat) — 17.45.
20. WRZOS (Zamojskiego 50): Old
Surehand (jug. b.o.) — 15.45: 1941

(USA 15 lat) — 17.45; Wejście smo­
ka (Hongkong-USA 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): W pustyni i w

puszczy, cz. I i II (poi. b.o.) —

15.30; Kamienne tablice (ool. 15 lat)
— 19.15.

KRZESZOWICE — Nowości: Ka­
skader z przypadku (USA 18 lat);
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat), MYŚLENICE — Wi­
sła: Superman III (USA 12 lat);
Wejście smoka (Hongkong-USA 18

lat), NIEPOŁOMICE — Bajka: Ul­
timatum (poi. 15 la-t), PROSZOWI­
CE— Syrenka: Inne spojrzenie
(węg. 18 lat), SŁOMMŃIKI — Czar:
Pod wulkanem (USA 18 lat),
SKAWINA — Piast: Być albo nie

być (USA 15 lat): Powrót z orbity
(radź. 12 lat), WIELICZKA — Gór­
nik: Gandhi (ang. 15 lat).

MUZ. NARODOWE (Sukiennice):
Galeria pols. sztuki XIX W. (10—
16).
GO
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 rolcu (niecz.).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15.30). NOWY

(al. 3 Maja 1): Galeria
Sztuki XX wieku; wyst.
scy malarze, rzeźbiarze
w 40-leciu PRL”

MUZEUM MŁODEJ
„RYDŁOWKA” (Tetmajera
„Folklor wsi podkrak.”
MUZEUM LOTNICTWA
nu 6-letniego 17): (10—14). SALON
TPSP (pl. Szczepański 4): Wyst.
„Krakowscy malarze, rzeźbiarze i

graficy w 40-leciu PRL” (11—18),
SALON WYST. (N. Huta, al. Róż

3) : Wystawa prac członków Sto­
warzyszenia MaryniStów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15). GALERIA: . Wystawa
plakatów J

go (11—15),
KLUB MPiK
trąlńy): CZYTELNIA:
niedz. '

(11—15). GALERIA:

19), niedz. (11—15). OŚRODEK
TEATRU CRICOT 8 (Kanonicza
5) : Wyst.: „Witkacy I Teatr Cri-
eot 2” (11—15). GALERIA KTF

(Boh. Stalingradu 13): (9—19).
WIELICZKA:- ZAMEK ZUPNY

(niecz.). MUZEUM ŻUP KRA­
KOWSKICH (8—18).

MUZEUM WYSPIANSKIE-

(ICanonicza 9): (niecz.).

GMACH

polskiej
„Krakow-
i graficy
(10—15.30),

POLSKI

28):
(niecz.).

(al. Pla-

GALERIA:
Czerniawski e-

niedz.

.(plac
(niecz.) .

Cen-

(11—19),
(11-

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Z przeszłości myślenickiego ryn­
ku” (10—13), MDK (Świerczewskie­
go 14):. Wyst. fotograf. „Mistrzo­
stwa świata w motocyklowych
rajdach — Myślenice 85" (14—21).

szpitaleDYŻUR

Pozostałe kina nieczynne

NIEDZIELA

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 21,
niedz. — Kopernika 40; przyp. u-

razowe — Na Skarpie .65, CHI­
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
niedz. — Na Skarpie 65. LARYN­
GOLOGICZNY: sob., niedz. — Ko­
pernika 23 a. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18. niedz. — Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNY: sob.,
niedz. — Witkowice.

pogotowie ł

SOBOTA NIEDZIELA

17.25 Alkoholizm, alkohol. 17 .30

Konc. życzeń. 18.00 Matysiakowie.
18.30 Granie jak z nut: Konc. dnia.
18.55 Transmisja meczu lekkoat­
letycznego Polska — csrs.

19.30 Radio Dzieciom: „Wielki Łoś”
— słuch. 20.15 Przy muz. o spor­
cie. 20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Uroki romansu ros.

różnych instrum. 22 .20 Na

nutę. 23.10 Panor, świata,
proszenie do tańca. 0.00

muz! nocą.

PROGRAM II

22.05 Na

rockową
23.25 Za-
Wiad. i

8.80. 13.90.DZIENNIKI: 6.00,
17.00, 21.00. 0.50.

6.05—8.00 Kraków na

niesie dzień. 7.45 „Półbaśńie” — T.
Nowaka. 8 .0S Naszym zdaniem. 8 .10
Stereof. archiwum polsk. pios. 8 .30
Poranna serenada. 9.00 „Wieniec
dla sprawiedliwego” -- fr. pow.
9.20 Muz., którą lubi B. Olćwlcz;
9.50 „Plama ciemności” — fr. pow.
10.00 Wakacje melom. 11 .00 Zawsze

po jedenastej. 11 .10 Kabareton

Dwójki: „Coś na ząb”. 12.00 Szta­
feta Ork. Radiowych. 13.05—13.20
Kraków na antenie: 13.05 30 lat
DKF Studentów. 13.20 Z malow.

skrzyni: Kapele rzeszowskie. 13.30
Album operowy. 14.00 Gwiazdozbiór

czyli najle'psi z najlepszych. 16.00
Wielkie dzieła, wielcy wyk. 16.50

„Plama ciemności” — fr. pow.
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05 Pasje i profesje. 17 .30 Repry-
za. 18.00 Co niesie dzień. 18.30 Muz.
Galeria Dwójki. 19.30 Wieczór w

Filh. 21 .10 Wiecz refleksje. 21 .15 Z

kolekcji nagrań Z. Namysłowskie­
go. 21.30 Nagr. wiecz. 21.40 „Pio­
run z jasnego nieba” — słuch. 22 .10
Studio Stereo zaprasza. 23.00 „Wie­
niec d!a sprawiedliwego” — fr.

pow. 23.20 Studio Stereo zaprasza.
0.00 Gwiazdy opery. 0.45 Miniat.
li

Niech gra muz. 14 .00 Prywatnie u

Janusza Nasfetera. 14.15 „Błagaj o

pomoc” — nowa płyta Johna Pau­
la Jonesa. 15.00 życie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.25 XII Światowy
Festiwal Młodzieży I Studentów
Moskwa 85. 15.50 Bliskie 'spotk.:
„Bogowie, kapłani i faraonowie”.
16.00 Dzieła, interpret., nagrania.
17.00 Powiększenia. 17.30 Stare i
nowe nagrania Trójkowe. 18.00

„Opowiadanie z diabłem” — słuch,
wg opow, J. Iwaszkiewicza. 13.39

Wariacje na temat. 19.05 Baw się
razem z nami. 21.00 „Czarne i bia­
łe wiersze”
21.20 Konc.

portretów”:
Rozmyślania przed północą An­
drzej Ibis-Wróblewski. 22.10 Nie­
dokończona fuga na zakończenie

życia. 22 .50 Rozmyślania przed
północą: Roman Samsel. 23.00 .Za­
prasz. do Trójki: Nagrania z fe­
stiwalu „Solo-Duo-Trio” w Krako­
wie. 23.50 „Świat według Garpa”
— ode. 7.

— K. Gąsiorowskiego.
aneks „Muzycznych

E. Mielczarek. 22 .00

tV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

:r.

PROGRAM III

Zaprasz. do Trójki 7. 8 . 9,
16. 17. 18 Serwis Trójki. 7 .30

dla wszystkich. 8 .30 „Poże-
odc. 32

Wizyty i podróże.

Nawojka po raz ostatni

w Barbakanie!

Ośrodek Kultury Wsi ZMW
„Scena Ludowa” w Krakowie
zaprasza na ostatnie spektakle
„Nawojki” — widowiska hi­
storycznego, które będą jesz­
cze wystawiane tylko w sobo­
tę i niedzielę tj. 27 i 28 lipca
o godz. 21.00 w Barbakanie
przez aktorów scen krakow­
skich. Bilety do nabycia w ka­
sie przed spektaklem na miej­
scu.

Wypadki
N* ul. Kobierzyńskiej fur­

manka zajechała drogę moto­
cyklowi. Kierowca motocykla,
Artur L„ lat 18 i pasażer —

Bogdan L„ lat 29, obaj zam.

ul. Waryńskiego, doznali w

wyniku zderzenia poważnych
obrażeń. Furman — nieziden­
tyfikowany — zbiegł, pozosta­
wiając na miejscu wypadku
pojazd i konia z przetrącony­
mi nogami # Ambulatorium
Chirurgiczne Pogotowia Ra­
tunkowego udzieliło pomocy
120 pacjentom ® Służba Ru­
chu MO interweniowała w’ 4

wypadkach i 11 kolizjach, za­
trzymano 1 nietrzeźwego kie­
rowcę. (d)

Maczeta — długi nóż, zaz­
wyczaj używany dó ścinania

trzciny cukrowej lub gałęzi.
W ręku- gniewnego' ludu mo­
że być straszliwą bronią,
przed którą ,nie ma ratunku,'
bowiem w starciu ha nić 'zda­
ją się umiejętności koszaro­
wej musztry zawodowego
wojska. Mówią o tym hisz­
pańscy żołnierze pobici przez
powstańców. Wszędobylska
kamera z niespokojnie ska-
czącym obrazem (tak może pe­
netrować tylko reporter), py­
tania i odpowiedzi rannych
żołnierzy, a potem wspólna
konferencja antagonistów i
obserwatorów zwalczających
się stron, wszystko przekazy­
wane w konwencji sprawoz­
dania telewizyjnego nieodpar­
cie kojarzy się z audycją te­
lewizyjną. I rzeczywiście
Struktura filmu M. Gomeza.
..Pierwsza szarża na maczety”
jest wierną kopią .audycji te­
lewizyjnej. ;

Zabieg ów pozwolił reżyse­
rowi nie tylko przedstawić
wydarzenia historyczne (cho­
dzi o powstanie przeciwko.
Hiszpanom w rokiu 1868). ale

niejako na gorąco, niekiedy
jakby w sposób improwizo­
wany kształtować opinię wi­
dza. Służą temu sondaże na

..zadany” temat, przy.-czym,
wypowiadają się przedstawi­
ciel obu obozów. W ten spo­
sób relacja zmierza do obie­
ktywizacji, a jednocześnie od­
słania przyczyny i konieczność
zrywu niepodległościowego.

Wartość artystyczną filmu
podnosi jeszcze jeden zabieg
formalny, a mianowicie spo­
sób fotografowania,. Cały film
czarno-biały został zdjęty w

niezwykle ostrych kontra­
stach. Czferń i biel, bez po­
średnich półtonów daje zas­
kakujący efekt,

'

szczególnie
w scenach, batalistycznych.

Dzisiaj Kłuto Sztuki Filmo­
wej „Mikro” prezentuje „Dni
.święconej wody” M. Gomeza
— historia nawiedzonej wieś­
niaczki, która leczyła chorych
„świętą wodą”, a jutro —

..Szaleństwo i metodę” M.
Littina — portret „oświecone­
go” dyktatora latynoamery­
kańskiego na podstawie po­
wieści A. Carpentiera.

(wok)

KULTURA: Blues Brothers — 14 .

18. 20.15; Guernica (węg. 18 lat) —

16.15, KSF MIKRO: Przegląd fil­
mów kubańskich: „Szaleństwo i
metoda” (od 18 lat) — 15.15; Seks­
misji —

’

17:45, 20. MŁODA GWAR­
DIA: Wódz Indian Tecumseh (NRD
b.o .) — 12.30; Tootsie (USA 15 lat)
- -15.45; Bez końca — 18, 20, ŚWIT
DUŻA SALA: Krzyżacy (poi. b.o.)
-- 12.15; popoł. jak w sob., ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: 1941 (USA
15 lat) — 13; popoł. jak w sob.,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13; popoł.
jak w sob., UGOREK: Bajki — 14;
popoł. jak w sob., WOLNOŚĆ:
Mały Iluzjon — 10, 12; popoł. jak

sob., WRZOS: Bajki — 12: Po­
szukiwacze zaginionej arki (USA
12 lat) — 13; popoł. jak w sob.,
ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE:

Czy leci z nami pilot (USA 12 lat)
— 12.15. 19.15: W pustyni i w pu­
szczy, cz. I i II — 15.30.

DOBCZYCE — Raba: Star-80

(USA 18 lat), GDÓW — Promyk:
Spokojnie, to tylko awaria (USA
15 lat); Muppety jadą do Holly­
wood (ang. b .o .). /

Pozostałe kina jak w sobotę

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, teł. 999; zachoro­
wania i przewozy, tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99, Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99. Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Iluta — tel.
41-49-99. Krowodrza (Piastowska)
— tel, 33-39-99. (Białoprądnlcka 8) —

tel. 34-37-15,: Krzeszowice tel.' '

9S. Jarzmawowiće —‘tel. 43. Pro­
szowice — tel. 9. Myślenice — tel.

999, Skawina (Kazimierza ‘Wielkie­
go 4). tęi: dią mieszkańców. 939;
tel. miejski 76-f4-44„ Wieliczka —

tel. 22-33-54 i 73-38-66. tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel. alar­
mowy: 198: tel. miejski 210-2Ó9,
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

6.00
12. 15.
Polit.

gnalne spojrzenie’'
(powt.). 9.05
9.20 Mała poranna muz. 10.00 „Og­
niem i mieczem” — ode. 25 (powt.
ost.). 10.30 Złote lata swinga. 11.00
Nie czytaliście to posłuchajcie —

prżegl tyg. 11 .15 Wokół muzyki
latynoskiej. 11.50 „Zabić strach” —

ocle. 17 (powt.) . 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powt. z rozr. 14.00 La­
to w Filb. 15.05 Wszystkie drogi
prow. do Nashyille. 15.50 „Poże­
gnalne spojrzenie” — ode. 33. 16.00

Zaprasz do Trójki. 18.05 Inf. sport.
19.00 Pamiętnik potoczny — lipiec
1885. 19.30 Trochę swinga. 19.50 „Za­
bić strach” — ode. 19. 20.00 Lista

Przebojów Pr III. 22.05 24 godziny
w 10 minut i inf. sport. 22 .15 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: „Szczególny
zapach perfum”. 22.41 „Czule” gra
zespół Sadowskiego. 23.00 Zaprasz.
do Trójki.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00.
18.00, 20.00, 23.00

12.05,

apteki
SOBOTA NIEDZIELA

wystawy.
SOBOTA — NIEDZIELA

SOBOTA
♦ Park Jordana:, Kiermasz

prac plastyków nieprofesjo­
nalnych (11—17); popołudnie
z operetką — 17.

♦ KDK „Pałac pod Barana­
mi” (Rynek Gł. 27): Wystawa
rzeźby ludowej (14—18); „Nie­
połomice 85” (wyst. malar­
stwa): (13—17); (Piwnica): Tań­
ce letnie (19—24).

♦ Klub „Wrzos” (Masarska
14): Wycieczka do Ogrodu Bo­
tanicznego — 10.

♦ Klub „Malwa” (Dobrego
Pasterza 6): Wystawa „Nasz
dom — Polska” (16—19).

NIEDZIELA

♦ Park Jordana: Kiermasz
prac plastyków nieprofesjo­
nalnych (11—17); wystawa
psów nierasowych — 15.

♦ DK Kolejarza (Filipa 6):
Projekcja bajek — 15.30.

Ciągle króluje saturator

Gdzie te „lody dla ochłody44?
Pogodę mamy obecnie zmienną co nie zna­

czy, że znowu nie zaleje Krakowa fala upa­
łów. Przy takim gorącu i duchocie, jakie pa­
nowały tydzień temu, marzeniem każdego
jest szklanka zimnego, gaszącego pragnienie
i dobrego w smaku napoju. Wymogi te od
razu wykluczają WODĘ z SATURATOROW
czy popłuczyny koncentratu „floridy” (tzw.
„woda firmowa”). Wspomnianych płynów
n'ogą unikać znający miasto tubylcy. Gorzej
bywa z turystami, którzy nie mają ani cza­
su na poszukiwania kafejek, ani odpornoś­
ci. by się gotować w ich wnętrzu. Wybiera­
ją więc te z rozstawionymi na zewnątrz sto­
likami przykrytymi cieniem parasola. Mamy
takich lokali na najbardziej uczęszczanym
Przez turystów szlaku (Floriańska — Duży
lub Mały Rynek — Grodzka — Wawel) za­
ledwie osiem.

, Pierwszym są „Stare Mury” przy ul. Pijar-
®kiej, gdzie można się napić naprawdę żim-

ńej .i smacznej „firmowej”, ale przy brudnym
Stoliku z pełną popielniczką. Tego zaś, że
obowiązuje tu samoobsługa, można się jedy-
rr.e domyślać.

Aby trafić na następne lokale trzeba dojść
do Rynku, gdzie większość spragnionych

cienia, i ochłody kieruje swe kroki ku ka­
wiarni ..Sukiennice”. Można tu przy ułudzie
'■“to'a dawanej przez skromniutkie parasole
..urasij” pragnienie ciepłym tonikiem, bo
Pepsi w godzinach turystycznego szczytu za­

zwyczaj brakuje. Obsługa gwarantuje długi
odpoczynek — zamówione napoje dostaje
się średnio po pół godziny.

. Nie każdy ma jednak cierpliwość czekać
na kelnera. Przechodzi więc na drugą stro­
nę Sukiennic do „Wiedeńskiej”, gdzie może

wypić tak samo ciepłą „floridę” z tą różnicą,
że podadzą mu ją w 5 minut.

Po przeciwległej stronie Rynku przyciąga­
ją chętnych krzykliwe parasole wystawione
pi'zez „Cafe Alvorada”. Obsłużeni jak na

polskie warunki błyskawicznie (po 3 minu­
tach) mogą napić się zimnego napoju fir­
mowego o smaku ananasowym.

Na Małym Rynku z dwóch kawiarni ze.

stolikami na zewnątrz godna polecenia jest
tylko eks-miodosytńia „Pasieka”. Jednakże
i tu prawdziwy chłód cienia parasola jest
natychmiast równoważony przez ciepłą pe­
psi. Czas obsługi w granicach „średniej kra­
jowej” czyli dziesięciu minut.

Ostatnim interesującym has lokalem jest
bar kawowy „Santos” na rogu Grodzkiej i
św. Idziego, gdzie po „brazylijskiej” pozosta­
ła jedynie nazwa. Bar spełnia jednak swoi­
stą rolę przygotowując spragnionego do cał­
kowitej - posuchy panującej na Wawelu.

Trudno więc wymagać, aby po takim
„spacerze” turyści wynieśli z Krakowa do­
bre wrażenie o jego kawiarnianym zaple­
czu... . (i. s.)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob. S—15, niedz. 12—15).
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców); (10—15.30), MUZEUM W. I.

LENIN,A (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17,
wst. wol.), niedz. (9—13, wst. wól.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
-Wystawy: „Mieszkanie Lenina",
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15. WSt. WOl .) . MUZ. HISTORY­
CZNE: KKZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa a dzie­
jów 1 kultury Krakowa”

(9—15), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa „Kraków w malarstwie,
grafice i małych formach rzeźbiar­
skich” . (9—15), WIEŻA RATU­
SZOWA (9—15), JANA 12: Wyst.
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst. „Męczeństwo i Wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24):. Wyst.: „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa ,.,Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska (niecz.).
MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pi. Wolnica 1): Wyst. „Pol­
ska kultura ludowa", „t>50 lat
miasta Kazimerza” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”, „Mu­
mie egipskie w świetle pro­
mieni X”, „Broń pan­
cerna II wojny światowej”,
„Pożegnanie przedmieścia” —

(Fotogr. L. Dziedzica): (14—
18), niedz. (11—14). PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac Bo­
haterów Getta 18): Mu­
zeum Pamięci Narodowej (10—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa malar­
stwa, rysunku i obiektów prze­
strzennych M. Kidnera (11—17).
BWA (pl. Szczepański 3): Wysta­
wa „Krakowscy malarze, rzeźbia­
rze i graficy w 40-leciu PRL” (11—
13). GALERIA ARKADY (plac
Szczepański 3a): Wyst. grafiki
Omara Rayao z Kolumbii (11—18).

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (niecz.) .

Dyżury nocne pełnią apteki:

Rynek Gł. 42. tel. 22-23-71 . Kra­
kowska 1. tel. 66-23-21, Pstrowskie­
go 98. tel. 66 -69-50, Kazimierza

Wielkiego 112, tel. 37-44-01, N. Hu­
ta: al. Rewolucji Październikowej
6, tel. 44-17-19,
44-17-36.

os. Centrum A, t.el.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. i pios. 7 .55 Ko­
mun. 8 .05 Mag. Wojskowy. 9 .00—

11.59 Lato z .Radiem. 12 .05 W sa­
mo poł. 12 .45 Muz. nowości tyg.
13.00 Przegląd tygodn. 13.15 Z ko­
lekcji gwiazd estrady. 13.45 Inf.,
rady, propoz. 14 .00 Klasycy operet­
ki. 14 .30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 Podwieczorek przy
mikrofonie. 17.05 Dialogi hist. 17 .20
Radio w samochodzie. 18.20 Mag.
międzynar.: Wektory. 18.40 Radio
w samochodzie. 19.10 Kon. na je­
den głos. 19.30 Radio dzieciom:
. .Taniec

naszych interw. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komun.

różnych twórców: A. Korzyński.
21.30 Gwiazdy
Warszawskiej.
stiwal

gendy
Teatr
Świat
spótk.
nocą.

Radio
Kwiatów” 20.05 Siadem

21.05 Pios.

i legendy Opery
22.00 Teatr PR: Fe-

23.10 Gwiazdy i le-

Warszawskiej.
OIRT.
23.20

OIRT.

Opery
PR: Festiwal

w tygodniu.
z Temidą. 0.00 Wiad.

22.00
23.10

Bliskie
i muz.

MYŚLENICE

WIELICZKA

(Rynek 10)

(Boh. Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

PROSZOWICE (1 Maja 51)

12)

w:

Al-

Nocne dyżury
Krzeszowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie, Ska­
le, Słomnikach i Niepołomicach.

pełnią apteki
Sułkowicach,

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY — tel. 22-25-66, 22-31-38 (15.30

—22), niedz. (8—22).

POMOC DROGOWA PZMot., ul.

Kawiory 5 — tel. 37-55 -75 W—22),
niedz. (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22). niedz. (10—18).

ZIELONY TEI.EFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro­
dowiska): 21-33-64 (7—20); niedz.>

(8-15).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16—22).

Żegluga krakowska: tel.

22-62-55, 22-18-60. 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan):
godz. 9, 11, 13, 15, 17; niedz. 9—13,
co godzinę.

I
SOBOTA

PROGRAM I

PROGRAM H

DZIENNIKI: 7.00,
17.0(1, 21.00, 0.55

13.00.

7.05 Quod libet czyli co kto lu­
bi. 7 .40 U. Sipińska i in. 8.00—11 .00
KRAKÓW NA ANTENIE: 8.00

słychać.
9.00
A.
ła

Co
8.45 Koncert życzeń.

Szkic do portretu —

Zelwerowicz. 9.20 Pochwa-
lenistwa. 10.00 Minął ty­

dzień. 10.15 W nowy tydzień z

przebojem. 10.40 Aud. region.: Sa­
bałowe bajania. 11.00 Literatura po
drugiej stronie lustra. 12 .00 Muz.
dla kolekcjonerów. 13.05 Przeboje
klasyków. 13.50 śpiewnik rodzinny
— śpiewaj razem z nami. 14 .15 Ra­
diowa scena pios. 15.00 Konc. cho­
pinowski. 15.30 Katalog wydawn.
15.35 Pios. na życzenie. 17 .05 Za­
kłócenia odbioru. 18.00 Wieczór z

płytą kompaktową. 21 .05 Krak, ak-
tualn. sport. 21 .20 Wieczór z płytą
kompaktową.

PROGRAM III

7.00 . 13.00, 19.00 Serwis Trójki. 7 .05
Melodie przebudzanki. 8 .00 Sprawy
i sprawki wielkiego świata 8.10
Komu pios. 8.45 XII światowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów 'Mo­
skwa 85. 9.00 Muz. poranek film.

. 9 .30 Z mojej płytoteki. 10.00 Tylko
50 minut: „Bar”
audycja rozr. 10.50

„Bogowie, kapłani
11.00 Pod dachami
Niebieski krzyż —

na Kasprowym”
4. 12.00 Recital Kyng — Wba

Chung. 12 .50 Bliskie spotk.: Bogo­
wie. kapłani i faraonowie. 13.05

bezalkoholowa
Bilskie spotk.:
i faraonowie”.

Paryża. 11 .30
„Jeden dzień

— słuch, dok., cz.

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00. 10.00, 12:05.
14.00, 16.00, 18.00, 19.00. 20.00.
22.00. 23 00

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8 .05

Obserwacje. 8 .15 Muz. 8.30 Przegl.
prasy. 8.45 żołn, zwiad. 9.00—11 .57
Lato z Radiem. 11.30 „Lesio” — fr.

pow. 11 .57 Komun, o st. Wód. 12.30
Muz. folki, malow. 12.45 ROln.
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
kierowców. 13.30 Konc. reklam.
14.05—14 .55 Mag. muz. „Rytm”. 14 .55

Transmisja uroczystej inauguracji
XII Festiwalu Młodzieży 1 Stu­
dentów Moskwa '85. 15.55 Radio
kierowców. 16.05 Muz. i aktuałn.

7.35 TTR — zajęcia wakac.,
sem. 4: IEMER (Instytut Bu­
downictwa Mechanizacji i E-

lektryfikacji)
7.55 Po gospodarska —

mag. spraw wiejskich
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Kino „Teleferii”: „Kro­

kodyle z przedmieścia” —

film prod. RFN
10.30 DT‘ — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świa­

ta”: Pad — franc. film do-
kum-

11.30 Siedem , anten
12.20 Telewizyjny Koncert

Życzeń
13.10 Kraj za miastem .

13.30 Festiwal Piosenki Ra­
dzieckiej — Zielona Góra 85:
Zwycięstwo żyje szczęściem
pokoleń ,

14.35 „Rodowody pokole-'
nia”: Ludzie z Siemianowic

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Umarł król, niech

żyje król” — rep.
16.05 Turniej czterech stocz­

ni
17.00 Chopinowskie Duszni­

ki — rep.
17.20 Studio Sport
18.20 Antena
19.00 Dobranoc:

gliny”
19.10 Studio Festiwalowe —

Moskwa’85
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Diana”, ode. 6 — film

prod. angielskiej
20.50 Klub Międzynarodo­

wy
21.25 Leksykon polskiej

muzyki rozrywkowej
22.00 “

22.30
22.2-5

„Chłopiec
z

8.25
8.30
9.00

„Dziewczyna i
4 pt. Dochodzenie
film fab.

9.45 „Koncert Przyjaźni” —

konc. w wyk. zespołów pie­
śni i tańca wyjeżdżających na

Festiwal Młodzieży i Studen­
tów — Moskwa’85

10.15 „Radar” — magazyn
wojskowy

10.30 DT —

10.40 Letni
TV; Wojciech
sób na życie”,
ski. Wyk-:

Program
Tydzień
Kino

dnia
na działce

„Teleferii”:
chłopak”, ode.

— polski

wokół nas”,
słonym

Wiadomości
przegląd teatru

Bieńko „Spo-
reż J. Bukow-

M. Kociniak.
Pietraszak, K. Strassburger,
M. Bargiełowski, H, Machali­
ca. K. Lubieńska, M. Loren­
to wic z. A Kotulanka i in.

11.50 Poradnik rolniczy
12.20 „Rezonans” — Tele­

wizyjny Miesięcznik’ Muzycz­
ny

12.50 „Morze
ode. 3 pt. Oddychać
wiatrem

13.30 Przedstawiam}'
nik „Kultura”

13.50 Telewizyjna
Przebojów

14-00 Z Polski rodem
14.20 Trybuna Sejmowa
14.30 „Zdrowie” — wojsko­

wy mag publicy-st.
14.50 XII Światowy Festi­

wal Młodzieży i Studentów
— Moskwa’85 — relacja z o-

twarcia
16.30

„Dwie
włoski

17-45
18.40

Lotka
18.50

wieka”
19.00

Lolek na Dzikim
19.10 Studio Festiwalowe —

Moskwa’85
19.30 Dziennik Telewizyjny

20.00 „Tajemnica zamku w

Karpatach” — film prod. cze-

chosł.
21.35 Czas

styczny
22.05 DT — Wiadomości.
22.10 „Koniec wspaniałego

dnia” — widów, muz. Wyk.:
A. Jurksztowicz, zespół
„Klincz”, grupa baletowa Tea­
tru Wielkiego w Warszawie

22.45 Studio Sport: Wiado­
mości sportowe

23.10 Kino Nocne:
sierżanta Mortimera”,
7 pt- Garść żwiru —

prod. nowozelandzkiej
0.00 Piosenka

W
noce

film
Studio Sport
Losowanie

tygod-

Lista

starym kinie:
z Kleopatrą” —

fab.

Dużego

czło-„Człowiek dla
— mag. PCK

Dobranoc: „Bolek
Zachodzie’

i

mag. publicy-

PROGRAM II

.Rewir
ode.
film

DT16.00 Powitanie:
Wiadomości

16.10
16.30
17.45

ści 16
dzieci

18.30
19.00

sportu
19.30

(dla niesłyszących)
20.00 Cepeliada kaszubska
20.50 Rozmowa z Wilhel­

mem Szewczykiem
21.00 „Wokół estrady’-’: Ewa

Bem
21.35 Tydzień w polityce
21.45 „Mrągowo 84” — pro­

gram muz.

22.20 DT — Wiadomości
22.25 Literatura i ekran

„Musashi” ode. 6 pt. Zacie­
kły pojedynek na wzgórzu
Bishamondake — serial prod
japońskiej

23.10 Galeria „Dwójki”
nick Leider — malarz,
mik. grafik

Wideoteka
Ze sztuką
„Podróże
mm”

na tv
na szeroko-

pragram dla

KRONIKA (Kr.)
1500 sekund wielkiego

Dziennik Telewizyjny

NIEDZIELA

PROGRAM I

: Ja-
cera-

7.15 TTR — zajęcia wakac..
sem. 2: Profilaktyka wetery­
naryjna

Sportowa Niedżiela
DT — Wiadomości
Piosenka

PROGRAM II

Film dla niesłyszących14.10
„Diana”, ode. 6 — film prod.
ang-

15.00
wojsk.

15.30
czeń

16.00
Wiadomości

16.05 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Modlin, Nowy Dwór

16-20 Studio Sport
17.20 Muzyczny relaks
17.30 „Jeździec w czarnej

masce”, ode. 7 pt. — Kradzież
hrabiego de Orgaz — hiszp.
serial

18.30 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Modlin, Nowy Dwór

19-30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.30 Kalejdoskop filmowy:

„Kino-Oko”
.22.20 DT — Wiadomości
22.25 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Pallise-
rów”, ode. 26 — film prod.
ang.

23.15 Na 5 minut przed za­
śnięciem

„Krótkofalowcy” —

program publicyst.
Lokalny Koncert 2y-

Powitanie: DT

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM T

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Długa droga” (5)
11.10 Grają dla przyjemno­

ści
13.30 XII Światowy Festiwal

Młodzieży i Studentów —

transm. bezpośrednia z otwar­
cia

16.35
mag.

18.20
18.40

(10)
20.00
21.40
23.20

poński

Słowem i kamerą

Wieczorynka
„Tajemnicza wyspa”

Film francuski
Klub festiwalowy
„Trzy listy” — film ja-

(2)
PROGRAM II

Zarezerwowane16.45
pań

17.25
film radź. (1)

19.10 Wieczorynka
20.00 „Ein Kessel Biintes”

muz. progr. rozr.. TV NRD
21.00 Kamera na drogach

„Trzeci wymiar”

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z

10.00
(12)

11.05
progr.

15.00

„Dynastia

dla

nami...
Nowaków”

katedryZielone
wojsk.
Mistrzostwa CSRS w

jeździectwie
16.15 Z gór, lasów i łąk
16.40 „Tajemnica błękitnego

pokoju” — film czeski
18.20
18.30
19.10
20.05

-- teatr TV
21.40 Bramki, punkty, se­

kundy
21.55 Wieczory z Filharmo­

nia Czeską
23.35

Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
„Kto obroni kowboja”

Klub festiwalowy
PROGRAM II

17.35
17.45
18.10

film radź. (2)
19.10
20.00

pera
21.40

Woda, ryby, rybacy
„Utracona melodia” (4)
„Trzeci wymiar” —

Wieczorynka
„Szejk z Arabii” — o

„Bohaterzy” film wł.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin. radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ R&dagujs kolegium: Janus2 Hańderek Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz.
Lech Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny. Wiesław Kolarz — z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał. Wiadysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca. Tadeusa Stec, Sławomir 3 Tabkowski — redaktor naczelny Edward Wąsik -

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1. III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁV REDAKCJI 33 300 NOWY
SĄCZ ul Narutowicza 6 II p. tel 203 34 203-54 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12.
lei 56-50. WYDAWCA Krakowskie Wydawnictwo Prasowe R.SW „Prasa-Książka-Ruch"
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31 -007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na terenie całego kraju Ogło­
szenia do ..GAZETY KRAKOWSKIEJ przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych
I„3456 Wydanie 1
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Sezon

ogórkowy

mu

Ogórek, jedna ■ najstarMycb łetUn warayw-
nyoh, pochodzi z północno-zachodnich Indii.
Jest jarzyną znaną na polskim ziole od wieku
szesnastego, nie tylko ze względu na delikatny
smak, ale jako lek i środek kosmetyczny.

— W wiekach średnich wierzono, te jeśli po­
łoży się ogórek koło dziecka cierpiącego na

gorączkę, to cała gorączka przejdzie na ogórek.
— Sok ze świeżych ogórków, pity każdego

dnia, odtruwa organizm.
— Ogórek gasi pragnienie f 'orzeźwia.
— Ma działanie moczopędne i lekko

czyszcszające, przyczynia się do ■usunięcia
ganirmu nadmiaru wody.

— Ogórki ponoć mają pozytywny wpływ
poziom naszej inteligencji.

— Gzy ogórki wzmagają temperament,

nie przy-
sielonych

przez ca-

świeżt

prze-
z or­

na

-— czy ogonka wzmagają temperament, czy
wprost przeciwnie? Zdania w tej materii są
podzielone. W każdym razi* jest prawdą, że -

Arystoteles zalecał spożywanie ogórków kobie­
tom mającym, nadmierny* temperament.

— Plasterki ogórka stanowią znakomitą i zna­
ną wszystkim paniom maseczkę wybielającą,
a także ściągającą rozszerzane pory.

— Plasterki z ogórka, a dokładniej sok z zie­
lonych ogórków łagodzi podrażnienia skóry
i wygładza ją.

Ogórek Jest godny polecenia dla osób, które
nie cheą przytyć: w 100 g ma on 10-20 kalorii.

CZY OOÓRISK MA »AMX ZALETY?

2H« jcH łatwo straurny, dlatego trzeba ga
dobrze tui. Nie ma zbyt wielu witamin. Pa­
miętajmy, że zawiera askrobinazę — enzym, któ­
ry niszczy witaminę C, dlatego nigdy
rządzajmy sałatki z pomidorów i

ogórków razem.

Ogórki to naszym kraju jadane tą
ty rok. Wiosną i w locie najczęściej
i małosolne, w innych porach roku mizerie z

mrożonek, ogórki kiszone, konserwowe. Ogórki
kiszone są dobrym źródłem witaminy C, po­
winniśmy więc jadać ich sporo, tym bardziej,
że tą łattoiej strawne, niż świeże.

Dzisiaj najczęściej ze świeżych ogórków przy­
gotowujemy mizerię, ale za czasów mojej mło­
dości ogórek zielony traktowany był
inna jarzyna, że nie wspomnę już
zielonych ogórków z miodem.

Małosolne

2 kg ogórków średniej wielkości , .

ciąć koóea, moiżn* skórką każdego z nich na­
kłuć. Układać j» w garnku lub słoju, przekła­
dać gałązkami kopru i ząbkami czosnku. 1 litr

wody zagotować z 2 dag soli, jesacze ciepłą
zalewą zalać ogórki. Przykryć talerzem lub
specjalnym krążkiem, obciążyć. Ogórki po
czterech dniach nadają aią do spożycia.

jak każda
o smaku

umyć, ob-

4 Fikle ■ ogórków
1 kg dużych, przejrzałych ogórków umyć,.

obrać, piroekrajać wadłui, wydrążyć pestki.
Tak przygotowane połówki pokrajać w słupki
i wrzucić na wrzątek, gotować przez minutą.
Odcedzió. Układać w słoikach, zalać zalewą
i pasteryzować przea 20 minut.

Zalewa: 1 i 1/2 szklanki wody, 1/2 szklanki

10-procentowego octu, około 8 dag soli, 10 dag
cukru, kawałeczek cynamonu, pieprz czarny,
pieprz angielski, gorczyca, kolendra — po kilka
ziarenek. Wodą zagotować x octem 1 przypra­
wami. Gorącą zalewą zalać pikle.

A Sos ogórkowy
Sos ten przyrządza się z kiszonych ogórków,

obranych i utartych na tarce z grubymi oczka­
mi 1 z zasmażki bardzo jasnej 1 rozprowadzonej
bulionem, zmieszanej z kwasem z ogórków.
Sos modna zaprawić śmietaną, a przed poda­
niem posypać posiekanym, świeżym koperkiem.

A Ogórki faszerowane

Ogórki umyć, obrać, przekroić wzdłuż na

połówki, wydrążyć z pestek i włożyć na minu­
tą do wrzącej, osolonej wody. Po wyjęciu od­
sączyć i napełnić połóweczkl farszem przygo­
towanym z .upieczonej i zmielonej cielęciny,
bułki namoczonej w mleku i odciśniętej, jed-

iimrniimiimimiiiiniiiiiHinmiiiiiiniiniiniHiiHiimmnnniiwniig

nego jajka surowego, małej, drobno posieka­
nej i podsmażonej na słoty kolor Mbulki, od­
robiny pieprzu 1 soli. Napełnione farszem po­
łówki ogórka ułożyć w rondlu, przykryć cie­
niutkimi płatkami słoniny 1 dusić do miękkości
pod przykryciem podlewając bulionem z kostki.

Gdy ogórki są miękkie, powstały sos łączymy
z łyżeczką zrumientanej mąki, doprawiamy do
smaku przyprawą do zup. Wg oryginalnego
przepisu należy dodać jesaeze 1/2 kieliszka

madery, bez tego dodatku ogórki też będą
pyszne.

A Ogórki smażone

Przygotować małe ogórki tak, jak w po­
przednim przepisie, ugotować je na lekkim
rosole. Gdy są miękkie — odcedzió, maczać
w rozbitym jajku, posypać tartą bułką, obsma­
żyć na maśle, Do tak przyrządzonych ogórków
podaje się sos korniszonowy.

A Sos korniszonowy
Zrobić zasmażkę, rozprowadzić Ją bulionem.

Kilka małych, ładnie pokrajanych kornlszon-
ków wrzucić do sosu, a jeśli po ugotowaniu
sos będzie jeszcze Zbyt mało kwaśny, dodać
octu lub soku z cytryny i troszkę cukru do
smaku.
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Jak ochronić „fiata 126p”? taki zestaw. Również, w Dorna
Towarowym WANDA.

Wreszcie ochrona przed atmo­
sferą, krakowską w szczególno­
ści. Kto używa samochodu spo­
radycznie np. raz na tydzień
może mu zafundować plandekę
na dni nieużytkowania. Plande­
ka osłania lakier nadwozia i
stanowi pewnego rodzaju zabez­
pieczenie przed kradzieżą ca­
łego pojazdu. Chociaż dla chcą­
cego nie ma nic trudnego —

znane są w Polsce przypadki
kradzieży samochodu spod plan­
deki i pozostawienia w miejscu
parkowania tylko zmyślnej kon-

Przed czym można chronić
„fiata 126p”? Oczywiście przed
ZŁODZIEJAMI oraz przed
WPŁYWAMI ATMOSFERYCZ­
NYMI, czyli zgubnymi skutkami

oddziaływania zanieczyszczonego
powietrza w rejonach przemy­
słowych. Ochrona przed zło­
dziejami to nie tylko auto-alar-
my, ale również inne urządze­
nia. Po wyłamaniu pokrywy
bagażnika w „fiacie 126p” zło­
dziej łatwo może posiąść aku­
mulator, koło zapasowe i pod-
nośnik, nie mówiąc o innej za-

wartości bagażnika. I właśnie strukcji imitującej kształty nad-
akumulator — koło zapasowe — wozi* 1 czterech kół wystają-
podnośnik ehroni ciekawie cych spod plandeki. Niemniej,

podaje po raz 462. WOJCIECH MACHNICKI

skonstruowane zabezpieczenie
przed kradzieżą, które za je­
dyne 325 zł można nabyć w

Domu Towarowym WANDA w

Nowej Hucie w os. Na Lotnisku.
Natomiast utrudnić kradzież kół
z samochodu można złodziejowi

gdyby ktoś tyczył sobie nabyć
plandekę może się również po­
fatygować do Domu Towarowe­
go WANDA. Plandeka na „fia­
ta 126p” kosztuje 9500 zł, na

„fiata 125p” i „fso 1500” —

12250 zł.

Rok 1888 otwiera czarną Ifetę tragicznych
wypadków, spowodowanych użyciem setucznych
środków dopingujących przez sportowców. Od­
był się wówczas wyścig Bordaauz — Paryż,
niecodzienna zresztą impreaa, bo zawodnicy
mieli do pokonania tylko jeden etap, al« z* to

długości aż 600 kilometrów. Aby tę trasą po­
konać na ówczesnym sprzęcie, trzeba było je­
chać bez przerwy około 22 godzin. Walijczyk
Ltoton wygrał w 1886 roku ten morderczy wy­
ścig, ale sukces przypłacił życiem. Na trasie

zażywał farmakologiczne środki dopingujące,
co poawołiłło mu zwyciężyć. Jednak w niedłu­
gim czasie po zakończeniu wyścigu Walijczyk
smar! i jest uważany za pierwszą ofiarę środ­
ków dopingujących.

kerzy Jeet odmiennego zdania, twierdząa, iż

sterydy, dawkowane w niewielkich ilościach
1 pod kontrolą nie rujnują organizmu zawod­
nika.

Do ujemnych skutków stosowani* anaboli­
ków chemicznych zalicza się u mężczyzn prze­
de wszystkim zanik pociągu erotycznego 1 osła­
bienie potencji. Natomiast u kobiet skutki są
jeszcze bardziej widoczne, dziewczęta upoda­
bniają się bowiem zewnętrznie do mężczyzn
(zmniejszenie biustu i podskórnej tkanki tłusz­
czowej), a jednocześnie zwiększa się' ich tem­
perament seksualny. Jest to efekt całkowitego
zamieszania w systemie hormonalnym danego
organizmu wskutek zażywania anabolików.

KWADRAT LOGICZNY

MIELIZNY SPORTU

Wynik na „prochach"

wkręcając w każde koło po
Jednej nietypowej śrubie. U-
trudnić, choć nie uniemożliwić,
bo dla prawdziwego złodzieja-
fachowca nie ma rzeczy nie­
możliwych. Zestaw nietypowych
śrub — z kluczem do ich po­
kręcania, oczywiście! — prze­
znaczony do „fiata 126p” ko­
sztuje 785 zł (podobny zestaw
do samochodu „fso 1500” lub
„polonez” jest nieco droższy —

930 zł). Gdyby ktoś chciał, mo­
że za 2590 zł kupić specjalny
zestaw śrub, z których każda
wyposażona jest w zamek pa­
tentowy 1 klucz doń. Ten ostat­
ni zestaw jest o tyle kłopotli­
wy, że zabezpieczając zamki
drzwi w samochodzie przed zi­
mą trzeba także pamiętać o

zamkach... kół. A w ogóle to
nie wyobrażam sobie w zimie
zmiany, kola, w którym jedna
ze śrub ma zamek skutecznie

Wymiana oleju
bez odkręcania korka

Stacja benzynowa CPN w Kra­
kowie przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego jako jedyna na południu
Polski dysponuje urządzeniem
do wymiany oleju w silniku
bez odkręcania korka spusto­
wego. Specjalna jugosłowiańska
aparatura umożliwia wyssanie
starego oleju przez otwór na

wskaźnik poziomu oleju. Trzeba

jednak wiedzieć, że taki system
wymiany oleju możJliwy jest tyl­
ko w niektórych typach samo­
chodów. Wymiana oleju w „fia­
cie 126p” tą metodą kosztuje 70
zł,w „Skodzie” — 70zł+40zł
koszt wymiany filtra oleju, w

„fiacie 125p” — „fso 1500”, „woł­
dze”, „nysie” 1 „żuku” — 100 zł
+ 40 zł wymiani filtra oleju.

zamarznięty. Pocieszać się moż­
na. że identyczne kłopoty mieć
będzie złodziej... Kto jednak w

zimie nie jeździ może nabyć

UWAGA! Jest to sam koszt u-

sługi — dodatkowo trzeba uiścić
należność za olej potrzebny do
wymiany i za filtr oleju.

Pomysł na ciepłe lato w klimacie umiarkowanym sugeruje
posiadaczom większej gotówki firma BUCHMANN z Frankfur­
tu, która wyspecjalizowała się w przeróbkach wyrobów kon­
cernu DAIMŁER-BENZ, czyli samochodów o nazwie „mercedes”.
Model 500 SEC tego samochodu sprzedawany jest w dwóch
odmianach — jako coupś ze sztywnym dachem lub kabriolet
ze zwijanym dachem brezentowym. Specjaliści firmy BUCH­
MANN połączyli obie te odmiany w jednym samochodzie i moż­
na taki pojazd nabyć za jedyne 140000 DM, Jeżeli ktoś lubi
trochę powietrza w czasie jazdy, to może sobie w tym pojeź-
dzie ustawić składany dach w takiej pozycji, by tylko nad <

przednimi siedzeniami znajdowała się szczelina. Kto lubi więcej
wiatru przy szybkiej jaździe może cały dach schować w bagaż­
niku. I to nie wstając zza kierownicy, bowiem dach odsuwa
się automatycznie za naciśnięciem przycisku na tablicy roz­
dzielczej, tak, że automatycznie wędruje do bagażnika w cało­
ści go wypełniając. Ale ten model „mercedesa" do przewoże­
nia bagażu raczej nie służy...

Na zdjęciu: „mercedes 500 SEC-BUCHMANN" ze złożonym
dachem.

Pierwszą, ała niestety nie ostatnią. Prey-
pomnijmy Jeszcze kilka podobnych i najbar­
dziej głośnych tragedii. Ogromnym echem od­
biła się na całym święcie śmierć duńskiego
kolarza Knuta Jensena podczas wyścigu dru­
żynowego, rozgrywanego w Rzymie w 1960 ro­
ku o medale olimpijskie. Duńczyk zasłabł na

trasie, *
po przewiezieniu do szpitala zmarl.

Jak wykazały badani* — zażył nadmierną
ilość środka dopingującego.

W 1968 roku na tę tragiczną listę trafił zawo­
dowy bokser RFN — Jupp Elzę. Przed walką
z Włochem Carteem Durano zażył dużą daw­
kę środka farmakologicznego, który spowodo­
wał, że nie odczuwał bólu podczas inkasowa­
ni* ciosów' przeciwnika. Dotrwał dzięki temu
do końca pojedynku, jednak wskutek uszko­
dzenia mózgu wkrótce zmarł.

'Nadużywanie środków dopingujących powo­
duje też depresje psychiczne u zawodników,
z tragicznymi skutkami. Dwa przykłady. Belg
Serge Rediing, ciężarowiec, wskutek kuracji
hormonalnej przybrał na wadze o 50 kg. Nie

osiągnął jednak swego celu — nie został naj­
silniejszym człowiekiem świata, mając 33 lata
popełnił samobójstwo. W wieku 29 lat mistrz
Danii w rzucie dyskiem Kaj Anderson, który
także przeszedł kurację hormonalną, skoczył
z wieży katedry w Wyborgu.

Najczęściej stosowanym środkiem dopingu­
jącym są sterydy anaboliczne, które wzmagają
syntezę białek ustrojowych i pobudzają wzrost

masy mięśniowej, o oo głównie chodzi w kon­
kurencjach slłowo-wytrzymałościowych. Przede
wszystkim ciężarowcy są „dokarmiani” anabo-
likami, ale również lekkoatleci, kolarze, bok­
serzy, zapaśnicy, że wymienimy tylko przykła­
dowo, widzą receptę na sukcesy w tym che­
micznym środku, który jest pochodną męskich
hormonów płciowych. Lekarze, a zwłaszcza

specjaliści w tej dziedzinie, nie mają dziś wąt­
pliwości, że anaboliki powodują poważne skutki
uboczne dla zdrowia sportowca. Chociaż, trze­
ba i to odnotować, niewielka zresztą grupa le-

Międzynarodowy Komitet Olimpijski od dłuż­
szego czasu prowadzi zdecydowaną walkę
z dopingiem. Organizuje się. na szeroką skalę
akcje propagandowe, które mają ukazać Jak
wielkim zagrożeniem dla młodych ludzi jest
stosowanie sztucznego dopingu. Z drugiej stro­
ny prowadzi się kontrolę i badania podczas
najważniejszych zawodów międzynarodowych.
W Europie jest już 10 ośrodków badań anty­
dopingowych, a wkrótce powstaną jeszcze dwa.
Zawodnicy, którym udowodniono stosowanie
środków dopingujących, są dyskwalifikowani.

Jednak niewielki jest pożytek z tych wszyst­
kich przedsięwzięć. Niektórzy zawodnicy,
zwłaszcza amerykańscy, odsłaniają czasami
rąbka tajemnicy i twierdzą, że wszyscy spor­
towcy stosują doping w różnej formie, bo bez

tego nie ma co marzyć we współczesnym spor­
cie o sukcesach. A jak umknąć wpadki pod­
czas kontroli antydopingowej? W przypadku
anabolików wystarczy odłożyć je w odpowied­
nim czasie przed zawodami, aby ich ślad zni­
knął z organizmu,
- Walka z dopingiem jest bardzo trudna,
a będzie jeszcze trudniejsza. Farmakologia czy­
ni bowiem wciąż duże postępy. Wynaleziono
już preparaty, które w szybkim czasie neutra­
lizują w organizmie zawodnika niedozwolone
substancje chemiczne. Pojawiają się też coraz

to nowe środki dopingujące. Do takich należy
ostatnio somatrofiina, czyli hormon wzrostu.
Jest to substancja, której używano dotychczas
w medycynie dziecięcej do przyspieszenia
wzrostu dziecka i przeciwdziałania karłowa­
tości. Hormon ten pobiera się z ludzkich zwłok.
Stosują go już również sportowcy, bo wzma­
cnia mięśnie bez przyrostu wagi, umożliwia
jednocześnie szybszą regenerację organizmu po
wysiłku. I co najważniejsze somatrofina bar­
dzo szybko znika z organizmu, nie pozostawia­
jąc śladu. Walka z dopingiem przypomina dziś
walkę z wiatrakami.

TADEUSZ GÓRSKI

KRZY­
ŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 27

POZIOMO: 7. autor po­
wieści „Ferdydurke”, 8. hisz­
pańska pani, 9. do wzięcia,
11. opryszek, 13. pogoda na­
wet nie dla psa, 15. miasto
hiszpańskie, wspaniałe za­
bytki, najlepsza biała broń,
.17.. leczniczy chwast, 19.
klejnoty, 22. zachęta do złe­
go. 25. w dawnym kinie: po­
stać filmowa — szlachetny
dzikus z dżungli, 27. twórca
teorii ewolucji, 28. wyczeki­
wany w suszy, 29. choć nie

szopenowski — to najbliż­
szy sercu każdego Polaka,
30. japońska wyspa, naj­
większa w archipelagu Riu-

kiu, 31. w odniesieniu do
koła niewykonalna za po­
mocą linijki i cyrki*.
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KONFERENCJA
W Paragonie odbywa się międzynarodowa konferencja

semantyków. Przed budynkiem, w którym spotkali się dele­
gaci, wiszą flagi ich krajów. Powiewają n« pięciu masztach

stojących w jednej linii. Jaka flaga wisi na każdym
maszcie (w kolejności od lewej strony), jakiego koloru jest
jej tło i symbol?
1. Flaga Babylonii ma biały symbol a gdzieś po jej prawej

stronie wisi flaga Abstrakcji, która nie ma żółtego kolo­
ru.

i. Flaga Cyklopii ma czarne tło.
3. Na krańcowo lewym maszcie wisi flaga z brunatnym

symbolem.
4. Flaga Utopii, która nie ma niebieskiego symbolu, wisi

na centralnym maszcie, tuż obok flagi Emiracji.
5. Zielone tło jest na fladze wiszącej po prawej stronie

centralnego masztu.
t. Niebieski symbol jest na żółtym tle ale zielony symbol

nie jest, na tle czerwonym.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji ż

dopiskiem „Kwadrat logiczny: Konferencja”. Wśród nadaw­
ców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

Rozwiązanie kwadratu logicznego „MODA"
z nr. 162 „G.K.”

koszula

czarna

niebieska
brązowa
czerwona

biała

— buty
niebieskie
czerwone

białe
brązowe

czarne

— skarpetki
brązowe
czarne

czerwone

białe
niebieskie

— ubranie

czerwone

białe
niebieskie
czarne

brązowe

— krawat

biały
brązowy
czarny
niebieski

czerwony

Nagrody
czyńskl —

otrzymują: W. Kojs — Czarny Dunajec, A. Mosz-
Wadowice, P. Krawiec — Pilzno, A. Hawrylak

— Tenczynek, G. Pitek — Kraków.

PIONOWO: 1. królik z

niego wyskakuje, 2. symbol
wszetecznictwa, 3. scenka
rodzajowa, 4. sekta prote­
stancka rozpowszechniona w

Ameryce, 5. do uchwycenia,
6. sposób na towar, który
wyszedł x mody, 10. Włoch
się nim tuczy, 12. pod wie­
kopomne prace, 14. mnó­
stwo krów w oborze, 16.
gazowa dookoła gwiazdy, 17.
pora roku, 18. broń Dawida,
20. barbarzyński kraj, 21.
ciężko zapracowany doby­
tek, 23. amerykańska gru­
szka, 24. tu panna Billewl-
czówna wyczekiwała na

swojego kawalera, '26. koń­
skie widzimisię, 27. w ea-

łym też się znajdzie.
Rozwiązania prosimy nad­

syłać w terminie do dnia
3.08.1985 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 27”. Wśród czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe rozwiązania, re­
dakcja rozlosuje nagrody w

postaei 10 książek.

ROZWIĄZANIEKRZYŻÓWKI NR 25

POZIOMO: 7. porównanie,
8. korowód, 9. baryton, 11.

żyła, 13. dżokej, 15. stalka,
17.. Tamiza, 19. kapuśnia­
czek, 22. tabaka, 25. natłok,
27. magiel, 28. biel, 29. glu­
koza, 30. cyranka, 31. stra­
szydło.

PIONOWO: L wodorost,
2. konwój, 3. różdżka, 4.
garbarz, 5. wiarus, fl. Damo-
kles, 10. odźwierny, 12. Dar-
danele, 14. embargo, 16. to­
rebka, 17. trust, 18. akcja,
20. sztaluga, 21. spiekot*, 23.
ambaras, 24. kolczyk, 26.
krosta, 27. mogiła.
NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

25, » 1985-07-13,14 książki o-

trzymują: K. Grabowska, O.
Walczy, M. Karcz, B. Mą-
czyńska, A, Bobrowski, K.

Górecka, W. Sas, A. Urmań-
ski, M. Cahala — Kraków,
M. Kossowski — Bochnia.

Nagrody prześlemy pocztą.

KRYZYS KRYZYSEM
A MIESZKAĆ TRZEBA

„Jeateśmy w mteezJcanło-
wym dołku. Stychać puka­
nie x dna. Budujemy stal*
ile, drogo i brzydko. Bu­
downictwo mieszkaniowe
pieką na prawdziwą, kon­
sekwentną reformę, a wła­
ściwie nie na reformę, a na

postawienie wszystkiego ua

nogi i zerwanie wreszcie z

tym, że ciągle wszystko, to

nienormalne uważamy za

normalne”: Tak podsumo­
wuje swój artykuł Barbara
Seidler w „ŻYCIU LITE­
RACKIM” poświęcony szero­
ko rozumianej problematy­
ce budowlanej. Dlaczego
musi tak trwać jak jest
dzisiaj. Grzejniki rdzewieją
i pękają, ściany zaciekają,
stolarka gnije, a mieszkańcy
są bezsilni. Tracą czas na

wykłócanie się ze spółdziel­
nią lub administracją o swo­
je. Nie interesuje nas jak
pracuje spółdzielnia lecz ja­
kie są tego efekty — jedy­
nie to jest ważne.

DRUGIE PODEJŚCIE
Na łamach ostatniej

„KULTURY” Justyna Woś
przypomina zeszłoroczne pe­
rypetie Henryka Jaskuły.
Próbuje zsumować dotychcza­
sowe publikacje i rzucić no­
we światło na całą sprawę.
Kapitanowi uczyniono wiele

krzywdy — być może nie
zrobiono tego celowo. Przy-
pomnijmy jak było: „Nad
»Darem Przemyślać już za­
wisło niebezpieczeństwo, ale
nikt o tym nie myślał. Na

drugi dzień — pokaże się na

jachcie woda. W 13 dniu od
■wyjścia z Gdyni. Będzie Ja-
skuła zaglądał śmierci w o-

czy. Łączności z Radio-Gdy-
nia nie uzyska. Pod datą 29
sierpnia 1984 napisze do przy­
jaciela list — wyznanie. A
może list — pożegnanie:
»Przegrałem. I rejs i życie«".
Kapitan jednak się nie pod­
dał. Chce spróbować jeszcze
raz. „Wyjdę po cichu, bez or­
kiestry”.

WIDZOWIE ODCHODZĄ

Skąd? Oczywiście z teatru.

„...podczas gdy toczą się
właściwie bez przerwy dy­
skusje i spory o poszczególne
premiery, o interpretacje, o

obsadę ról i dyrektorskich
stanowisk z teatru odchodzi
publiczność. Bez rozgłosu”.
Nie jest to wcale zjawisko
ostatnich lat. Od ponad 30

ciągle zmniejsza się ilość wi­
dzów. Pełna sala teatralna
należy już do rzadkości. Po­
nad 500 razy wystawiony
„Dante” Józefa Szajny jest
wyjątkiem potwierdzającym
regułę. Efektem takiej sytua­
cji jest ciągle zwiększająca
się konieczność dotowania
polskich scen. Utrzymanie
tych istniejących kosztuje już
obecnie około 7 miliardów

złotych rocznie. Do jednego
biletu teatralnego, czyli do

jednego widza dopłaca się
ponad 700 złotych. Pisze o

tym Joanna Skoczylas w

„PRZEGLĄDZIE TYGO­
DNIOWYM”. Wprawdzie w

ciągu ostatnich dwóch lat
nieznacznie zwiększyła się
ilość naszych teatralnych
„wizyt”, to sytuacja jest cią­
gle dramatyczna.

iiEiniiiiintiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiHiniiiiiHiiiiiiiiiinniniininnnHiinuniuuiniuiinninuiiMmHiimnnininnnHiHmniiiiniiiHniiuiniiHnnHiiniiiiinniiiiininiiiigiiiiiiiiiiHiiiiiiniiinnitiiiininiiiiniiiiiiiiiił
przestępstwa miejsca, nastąpił atak. Krępowanie rąk,
tłumienie krzyku przerażonej czternastolatki, pokony­
wanie jej oporu. Przy takiej przewadze liczebnej
napastników, przy takiej olbrzymiej dysproporcji sił
szanse dziewczyny były żadne.

Rozebrali ją, rzucili na ziemię. Kolejno korzystali
s „Erosów”. Najpierw Ryszard K., potem Zenon J.,
w końcu Mieczysław F, Ten ostatni, z uwagi na chwi­
lową niedyspozycję, mimo chęci, stosunku odbyć nie
mógł... |

Zderzeń Ta

y

7 kwietnia br., w pierwszy
dzień Wielkanocny, stacja pogo­
towia ratunkowego w Iwanowi­
cach zawiadomiła Rejonowy
Urząd Spraw Wewnętrznych w

Słomnikach o przewiezieniu do
dyżurnego szpitala w Krakowie

14-letniej dziewczyny, która —

jak wszystko na to wskazywa­
ło — stała się ofiarą zbiorowe­
go gwałtu. Ta informacja po­
parta potem żądaniem rodzi­
ców poszkodowanej o ściganie
sprawców przestępstwa dała
początek śledztwu, w wyniku

podejrzanych. Do aresztu trafili
18-letm Mieczysław F. i

dych ludzi. Uprzyjemnić w najprym^ywniejszy spo­
sób. Zgodnie z wcześniejszą umową zakupili 6 bute­
lek popularnego, taniego wina, za pomocą którego
świat miał się im. wydawać piękniejszy, a oni sami

jego władcami.
Nie tylko jednak butelki podłego wina, ale o od-

pomedniej mocy, stanowiły ekwipunek wiejskich osił­
ków. Kilku x nich zaopatrzyło się także w prezer­
watywy, które — zdaniem „kawalerki” — młodym
ludziom zawsze przydać się mogą. Posłuchajmy sre-

EPIDEMIA

KTÓREJ NIE BYŁO

„Najpierw, zanim plotka
została potwierdzona praso­
wym komunikatem wiele
mówiło się o tym, że Krako­
wowi zagraża, żółtaczka, że
już opanowała dookolne gmi­
ny i tylko czeka, aby przy­
puścić atak na miasto.” Żół­
ty temat podjął Andrzej Ko­
zioł w „WIEŚCIACH”. Skoń­
czyło się jednak na tym, że

epidemii wcale nie było. Tro­
chę strachu i po wszystkim,
ale wszyscy pamiętamy spec­
jalne zaostrzenia podjęte w

krakowskich szkołach i

przedszkolach. Cała afera ma

też inny wymiar. Ujawniła,
że w przypadku prawdziwej
epidemii możemy mieć sporo
kłopotów z hospitalizacją
chorych. Brak jest miejsc.
Jedyny pozytyw to przyspie­
szenie trwającego od 3 lat
remontu jednego z krakow­
skich szpitali.

DOCENT MENTOREM

„Przed laty istniała nomen­
klatura pomnikowa. Nie

wszyscy politycy, literaci, czy

papieże mogli otrzymać sto­
sowne zezwolenie na pomnik.
Dzisiaj nie ma już monopolu
na tradycje i bohaterów stąd
pomnik może mieć każdy,
kto gdzieś się zasłużył i ma

odpowiednio silne zaplecze
żyjących. . Zaś płynący ze­
wsząd duch porozumienia na­
rodowego sprawia, ie z po­
bliskich placów, z eleganc­
kich cokołów patrzą sobie w

oczy niegdysiejsi antagoniści.
Na szczęście stopy mocno

przykręcono i granit brązu
nie zaczepi”. („ITD”).

ności. Sądzę jednak, że najlepszym przykładem ilu­
strującym jak owa piątka wartościowała całe zdarze­
nie będzie przytoczenie wypowiedzi Ryszarda K. Ten
ostatni, kiedy u jego rodziców zjawiła się matka
dziewczyny, stwierdził ni mniej nż więcej tylko: „nie
cudujcie, miałem nałożoną prezerwatywę i dziecka nie
będzie!”. Okazuje się więc, że można gwałcić, można

się znęcać byle tylko zadbać o uniknięcie niepożąda­
nej ciąży. Przerażające!

Kiedy znaleźli się w areszcie, gdzieś ulotniła się ich
buta i pewność siebie. Kolejno winę za to, co się
stało zwalali na wypity w nadmiarze alkohol, a tak­
że kolegów. „Co do tego, że ja odbyłem pierwszy
stosunek mogę powiedzieć tylko tyle, że stało się tak,
bo,nakłaniali mnie koledzy. Mówili do mnie: co, boisz
się?, co, Jesteś dziad?” — to Ryszard K.; „nie ehciałem
by się ze mnie chłopcy śmiali. Że tak dużo mówię,
chodzę na różne filmy i jestem taki gieroj, a jak
przyjdzie co do czego, to

_

nic” — to Mieczysław F.;
„wiedziałem, że to co robimy jest nie w porządku i

jest złe. Nie reagowałem na to, bo ani byli pijani
i bałem się, że mnie pabiją. Pomyślałem sobie w

końcu co chcecie i jak ehcecie” — to Szczepan L.

Sądzę, że po przytoczeniu tych wypowiedzi loszelki
komentarz jest już zbędny. Na zakończenie powiedzmy
tylko tyle, że wszyscy podejrzani poddani zostali ba­
daniom psychologicznym i psychiatrycznym, a biegli
nie znaleźli żadnych podstaw do kwestionowania po­
czytalności podejrzanych. Ich sprawa znajduje się na

wokandzie Sądu Wojewódzkiego w Krakowie.

| z Temidy
S którego zatrzymano
£ więc: 19-letni Szczepan L„
■ Ryszard K. oraz 17-letni Zenon J. Piątym uczestnl-
X kiem zdarzenia, 15-letnim Mirosławem F., z uwagi
g na jego wiek zająć się miał sąd rodzinny i nieletnich.
S Do M., wsi w której gwałt się dokonał i X której
5 pochodzili wszysep podejrzani,' udała się ekipa do-
S chodzeniowo-śledcza. W ustronnym wąwozie odkryto
S liczne ślady i dowody rzeczowe, a wśród nich zużyte
S prezerwatywy i puste opakowania „Erosów”. Przy-
5 szła pora na pierwsze przesłuchania poszkodowanej,
« podejrzanych i świadków.
S W M. mieszkała babcia czternastolatki. Do niej więc
“

dziewczyna często przyjeżdżała, tutaj także zjawiła
- się w przedświąteczny czwartek z chwilą rozpoczęcia
5 ferii szkolnych. Jej rodzice dojechali w niedzielę.
S Niedzielne, świąteczne popołudnie, postanowiła „u-
E przyjemnie” sobie wymieniona wcześniej piątka mło-
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co mówi na ten temat Ryszard K.: „...używałemsztą _

.....

już prezerwatywy bo miałem stosunki z dziewczyna­
mi i ni« ehciałem by któraś wrobiła mnie w tatu­
sia. Tej niedzieli też posiadałem w kurtce prezerwa­
tywę, którą miałem zamiar użyć w stosownej chwili,
albo przy jakiejś nadarzającej się okazji. W święta to

przecisi różnie bywa...”
Mimo optymizmu osiłków jakoś nie nadarzyła się

„świąteczna okazja". Mocno jut wstawieni sami po­
stanowili wyjść jej naprzeciw. Zobaczyli idącą wiej­
ską drogą dziewczynę, znaną im z pobytów m krew­
nych. j

Ktoś tam zaproponował dziewczynie, ie ją odpro­
wadzi, inni szli z tyłu. Gdy znaleźli się i» pobliżu
najlepszego — zdaniem sprawców — do dokonania

I trwało to rozpasanie przy aplauzie Szczepana L.
i lS-letniego Mirosława F., których uczestnictwo po­
legało na pomocy kumplom w obezwładnieniu dziew­
czyny — sami jednak w samym akcie gwałtu ni»
uczestniczyli.

Kiedy było już po . wszystkim pozwolili jej odejść,
nis szczędząc jednak szyderstw w rodzaju: „pa ko­
chanie, przyjdź do nas znowu jutro, to znowu zrobi­
my ci dobrze", i gróźb: „jak piśniesz komuś słówko,
to już po tobie. Utopimy cię w stawie.”

Mimo przestróg dziewczyna powiedziała matce o

tragicznym dla siebie doświadczeniu. Zawiadomiono

pogotowie ratunkowe, a potem milipj^.
Można w tym miejscu wiele napisać o bezwzględ­

ności tych nastolatków, o braku podstawowej moral­ JANUSZ HASDEREK


